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BARBARZYŃSKI WYCZYN W PORCIE W KOPENHADZE 
S ł y n n y i uroczy p o m n i k s i ed zące j na k a m i e n i u s y r eny m o r s k i e j w po rc i e 
kopenhask im zosta ł w w y j ą t k o w o best ia lsk i sposób oka l e c zony . N i e znan i 
sp rawcy , k o r z y s t a j ą c z c iemnośc i nocnych, odp l ł owa l l s y r en i e g ł o w ę 

HELIKOPTERY ZAMIAST D 2 W I G O W 
H e l i k o p t e r y służą r ó w n i e ż coraz p o w s z e c h n i e j 
po t r z ebom b u d o w n i c t w a , zw łaszcza na te renach 
t rudno dos tępnych . N a zd j ę c iu : he l i kop t e r a m e r y -
kański przenos i 3 4 - m e t r o w y maszt wysoklegro na -
pięcia na odlesrłość 25 k i l o m e t r ó w w 20 minut 

A h é l i c o p t è r e s d e -
v i e n n e n t des a u x i l i a i r e s 
p r é c i e u x dans tous les d o -
maines . . . 

A Des v a n d a l e s on t d é -
c a p i t é la g r â c i e u s e p e t i t e 
s i r è n e de C o p e n h a g u e . 

A P o u r l a j o i e des gos -
ses — f o r ê t d e t o t e m s i n -
d iens à L a u s a n n e . 

A G r i è v e m e n t b r û l é m a i s 
v i v a n t , Jens C h r i s t i a n Jo -
hanson , é l e c t r i c i e n d e C o -
p e n h a g u e a rés i s t é à u n e 
d é c h a r g e d e 120 m i l l e vo l t s . 

A . A v e c . .La g o u r m a n -
d ise d e l a P o m p a d o u r " , M . 
S l b e n a l e r , pâ t i ss i e r d e St. 
G e r m a i n - e n - L a y e , a r e m -
p o r t é l e p r i x du , ,Gâ teau 
d e l ' A m o u r " . 

A A B r u x e l l e s o n a 
v e n d u a u x e n c h è r e s u n e 
m o m i e d e p lus d e t ro is 
m i l l e ans. 

A L e s a u t o r i t é s d e Has -
l and ( A n g l e t e r r e ) n e sa-
v e n t pas t r o p c o m m e n t 
c lasser c e b i z a r r e v é h i c u l e 
c o n s t r u i t p a r J o h n T h o m p -
son <16 ans ) . 

A J a c q u e l i n e P e r r i e r , 
j o l i e m a n n e q u i n , d e v i e n d r a 
s t a r dans , ,La B i b l e " , su-
p e r - p r o d u c t i o n i t a l i e n n e . 

A E x p o s i t i o n s h a k e s p e a -
r i e n n e à S t r a t f o r d p o u r l e 
400-ème a n n i v e r s a i r e d e 
l ' é c r i v a i n . 

A C laud ia C a r d i n a l e , 
F e r n a n d e l e t A . H u n e b e l l e 
se s o n t p a r t a g é s l e , , P r i x 
O r a n g e 1964". 

„ŁAKOMSTWO PANI 
POMPADOUR" 
Cuk i e rn i c y pa r y scy d o k o n a l i w y b o r u n a j l e p s z e g o 
„c ias tka mi łośc i " . P i e r w s z ą n a g r o d ę zdoby ł tor t 
w ksz ta łc i e serca i o zdob i ony se rduszkami : „ Ł a k o m -
s two pani P o m p a d o u r " — dz ie ło cuk i e rn ika z Sa in t -
- G e r m a i n - e n - L a y e , pana J ean -C l aude S ibena l e r 

PRAWDZIWY DZIECIĘCY RAJ 
Tylko dzieci są w stanie ocenić ten niezwykły 
las pięknych totemów indiańskich, który usta-
wiono na terenach Narodowej Wystawy w Lozannie 

Jens Chr i s t i an Johanson, m ł o d y e l e k t r y k z K o -
penhag i n a p r a w i a j ą c u l i c zne l a ta rn i e został p o -
rażony p r ą d e m o nap ięc iu 120.000 w o l t , dozna -
jąc p o t w o r n y c h oparzeń . Jest to chyba p i e r w -
szy w y p a d e k unikn ięc ia n a t y c h m i a s t o w e j śmierc i 

TAKIEGO JESZCZE NIE BYŁO 
16-letni John T h o m p s o n skons t ruowa ł z ró żnych 
s tarych części cudaczny po j a zd . P r z y r e j e s t r a c j i 
w e h i k u ł został p r z e z w ł a d z e k o m u n i k a c y j n e sk la-
s y f i k o w a n y j a k o t r z y k o ł o w i e c o m e c h a n i c z n y m na-
pędz i e ś m i g ł o w y m . John j e źdz i na raz i e s w y m po -
j a z d e m t y l k o w oko l i cach d o m u w Has land ( A n -
gl ia ) , ż eby n ie w z b u d z a ć pop łochu na szosach 

M U M I A Z EPOKI 
FARAONA 
RAMZESA II 
NA LICYTACJI 
w Brukse l i w y s t a w i o n o 
na l i c y t a c j ę s a r k o f a g -
- m u m i ę z epok i f a r aona 
R a m z e s a I I ( X I I w i e k 
p r z ed naszą erą ) . T e n 
n i ecodz i enny ob iek t (na 
zd j ę c iu ) zakup i ł za 7.200 
f r . a n t y k w a r i u s z z p ro -
w i n c j o n a l n e g o mias t ecz -
ka b e l g i j s k i e g o Jumet 

WYSTAWA SZEKSPIRA 
w S t r a t f o r d z i e o t w a r t o n i e d a w n o w i e l -
ką w y s t a w ę z o k a z j i 400 roczn icy 
urodz in w t y m mieśc i e w y b i t n e g o 
d rama tu rga W i l l i a m a Szeksp i ra . Na 
zd j ę c iu m a l a r z J. H u g o w czasie 
p r z y g o t o w y w a n i a e k s p o n a t ó w w y s t a w y 

LUBIĄ DZIENNIKARZY 
„Nagrodę Pomarańczy 1964", której laureatami zo-
stają filmowcy najściślej współpracujący z dzienni-
karzami, otrzymali w Paryżu: reżyser A. Hunebel-
le i aktorzy — Fernandel i Claudia Cardinale 

WYSTĄPI W 
Jacqueline Perrier, francuska modelka, 
odniosła poważny sukces we włoskiej 
telewizji i^ została zaangażowana do 
nowego super filmu pod tytułem „Bi-
blia". To zdjęcie nie ma oczywiście 
nic 'wspólnego 'z przyszłym filmem 

POLSKI PILOT, UCZESTNIK WALK O FRANCJĘ I ANGLIĘ 
CZŁONEK SŁYNNEGO „CYRKU SKALSKIEGO" W AFRYCE 

jest autorem naszej kolejnej powieści rysunkowej 

pt. „PO PROSTU OMYŁKA" 

Druk powieści pilota Mieczysława Wyszkowskiego 
zaczynamy już w następnym numerze „Tygodnika" 



LE 600-e ann i v e r sa i r e de 
la f onda t i on de l ' U n i v e r s i -
té Jage l l onne à Cracov i e , 

une des plus anc iennes éco les 
d u monde , a donné l i eu à de 
nombreuses man i f e s ta t i ons 
- commémora t i v e s qu i se sont 
d é r o u l é e s aussi b ien à C r a -
c o v i e m ê m e que dans cer ta ins 
autres c en t r e s un i ve r s i t a i r e s 
européens . C 'est ainsi qu 'à la 
So rbonne , une expos i t i on I l -
lus t rant l 'h is to i re d e l ' U n i v e r -
s i t é de C r a c o v i e a é té o u v e r t e 
e n présence de nombreuses 
pe r sonna l i t é s s c i en t i f i ques 
f r ança i s e s e t polonaises. 

A C racov i e , cet ann i v e r sa i r e 
a é té cé l ébré d 'une m a n i è r e 
« x c e p t i o n n e l l e m e n t so lenne l l e , 
e n p résence de personna l i t és 
o f f i c i e l l e s po lonaises et des 
r ep r é s en tan t s de 71 un ive rs i -
tés du m o n d e ent ier . L e p r e -
m i e r j ou r des so lennités , le 
t i t r e de doc teur honor is causa 
a é t é c o n f é r é à 31 savants 
po l ona i s e t é t rangers , en t re 
au t res à d e u x cé l èbres h is -
t o r i ens f rança is . Mess i eu rs 
J e a n G a u d e m e t et Ernes t L a -
brouse . 

600-lecie 
U N I W E R S Y T E T U J A G I E L L U Ń S K I E G U 
NA PARYSKIEJ S O R B O N I E 

Wystawą poświęconą 600-leciu Wszechnicy Jagiellońskiej oglą-
dano z wielkim zainteresowaniem. Poniżej: dyr. Międzynaro-
dowego Instytutu Prawa Porównawczego prof Jules Bas-
devant (po prawej) w rozmowie z dziekanem Wydziału Pra-
wa Uniwersytetu Warszawskiego, prof. Jerzym Jodłowskim 

Z o k a z j i Jubileuszu 600-le-
c ia za łożen ia U n i w e r s y t e t u Ja -
g i e l l o ń s k i e g o w K r a k o w i e — 
na j s t a r s z e j po l sk i e j ucze ln i 
w y ż s z e j i j e d n e j z n a j s t a r -
s z y ch w Europ i e — w g m a c h u 
p a r y s k i e j Sor ł »ony o twa r t a z o -
sta ła w y s t a w a ob razu jąca 
d z i e j e i r o z w ó j U n i w e r s y t e t u . 
F o t o g r a f i e , r e p r o d u k c j e i f o -
t okop i e , k t ó r y c h t>ogaty z e -
s t a w w y p e ł n i ł salę, u k a z y w a -
ł y stare z a b y t k o w e gmachy , 
w k t ó r y c h mieśc i ła się uc z e l -
n ia , n o w o wznos zone u l t r a n o -
w o c z e s n e pomieszczen ia z a -
k ł a d ó w k r a k o w s k i e j ucze ln i 
o r a z p o r t r e t y j e j s ł a w n y c h 
p r o f e s o r ó w i ucżn iów . 

N a uroczystość o twa r c i a 
w y s t a w y p r z y b y l i m. in. r a d -
c y A m b a s a d y P R L — J a r o m i r 

^"N ' .vmsni 
lAí i noXNíi 

! l ï i ' KACOVH î.-

Ochęduszko i Tadeusz B r e za 
o ra z ba rdzo w i e l u p r z e d s t a w i -
c ie l i św ia ta nauk i : dz i ekan 
F a c u l t é des L e t t r e s e t des 
Sc iences H u m a i n e s U n i w e r -
sy te tu P a r y s k i e g o p ro f . A n d r é 
A y m a r d , admin i s t ra to r Ëco l e 
Na t i ona l e des L a n g u e s O r i e n -
ta les V i v a n t e s p r o f . A n d r é 
M l r a m b e l , b. r ek to r U n i w e r -
sy te tu W a r s z a w s k i e g o 1 c z ł o -
nek p r e z y d i u m P o l s k i e j A k a -
d e m i i N a u k oraz d y r e k t o r I n -
s ty tutu H i s t o r y c z n e g o P A N 
p ro f . T adeus z M a n t e u f f e l , 
p r o f e s o r h is tor i i U n i w e r s y t e -
tu P a r y s k i e g o p. R o g e r P o r t a l , 
p r o f e so r histor i i U n i w e r s y t e t u 
w S t rasburgu p. Jean M o -
r eau -Re i b e l , p r o f e s o r l i t e r a -
tu r y p o l s k i e j U n i w e r s y t e t u w 
R z y m i e p. G i o v a n n i M a v e r , 

p r o f e so r h is tor i i sz tuki £ co I c 
P r a t i q u e des Hau tes Ctudes w 
P a r y ż u p. P i e r r e Francas te l , 
p r o f e so r h is tor i i l i t e ra tury 
n i e m i e c k i e j U n i w e r s y t e t u w 
Rennes p. Jean C h e v a l , p r o -
f esor h is tor i i l i t e ra tu ry r o s y j -
s k i e j na So rbon i e p. G r a n d -
j ea r t , p r o f e s o r h is tor i i l u d ó w 
s ł ow iańsk i ch w Éco l e N a t i o -
na le des L a n g u e s Or i en ta l e s 
V i v a n t e s p. L a r a n oraz p r o f e -
sor j ę z y k a po l sk i ego t e j ż e 
ucze ln i p. E t i enne D e c a u x , 
p ro f e so r h is tor i i p r a w a U n i -
w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o p. 
Jul ian Bardach , p r o f e s o r h i -
stor i i l i t e ra tu ry r u m u ń s k i e j 
na So rbon i e p. Jean Bout i é re , 
p r o f e s o r h is tor i i l i t e r a tu ry 
p o l s k i e j na Sorbon i e p. Jean 
Bour i l l y , b. d 'yrektor L i c e u m 
F rancusk i e go w W a r s z a w i e 
p ro f . Jean De l obe l , l ek t o rka 
j ę z y k a po l sk i ego w Eco l e N a -
t i ona le des L a n g u e s O r i e n t a -
les V i v a n t e s p. M a r i a S zu r ek -
- W i s t i , pan i Rosa Ba i l l y , zna -
n i t łumacze u t w o r ó w l i t e r a -
tu r y po l sk i e j na f rancusk i , p. 
A n n a P o z n e r i p. A l a n K o s k o , 
b. s ekre ta r z g e n e r a l n y S t o w a -
r z y s z en i a „ F r a n c o - P o l o g n e " 
p r o f . Jean H u g o n n o t i w i e l e 
innych osobistości . Ob jaśn i eń 
do t y c zących w y s t a w y udz ie l i ł 
z e b r a n y m d y r e k t o r Oś rodka 
K u l t u r y P o l s k i e j na Sorbon i e 
dr B r o n i s ł a w G i e r en i ek . 

71 UNIWERSYTETÓW Z 4 KONTYNENTÓW 
Z Ł O Ż Y Ł O HOŁD NAUCE POLSKIEJ 

Od prawej: dziekan Faculté des Lettres et Sciences Humaines 
Uniwersytetu Paryskiego pan André Aymard, radca Jaromir 
Ochęduszko, prof. Tadeusz Manteuffel i prof. Juliusz Bar-
dach podczas zwiedzania wystawy. Poniżej: administrator 
Ecole Nationale des Langues Orientales Vivantes pan A.ndré 
Mirambel w towarzyskiej rozmowie z prof. Jean Bourilly 

P r z y d ź w i ę k a c h s p i ż o w y c h t o n ó w d z w o n u 
Z y g m u n t a , k t ó r e od setek lat s łychać j e d y n i e 
w w a ż n y c h d la na rodu po l sk i ego chw i l ach , 
dos t o jny pochód p r z eds taw i c i e l i nauki po l sk i e j 
1 ś w i a t o w e j p r z e k r o c z y ł w dniu 10 m a j a 1964 
r oku p r o g i K a t e d r y na W a w e l u . K o l e j n o do 
s a r k o f a g ó w K a z i m i e r z a W i e l k i e g o — z a ł o ż y -
c ie la A k a d e m i i K r a k o w s k i e j — oraz o d n o w i -
c i e lk i W s z e c h n i c y Jag i e l l ońsk i e j k r ó l o w e j Ja-
d w i g i i W ł a d y s ł a w a Jag i e ł ł y podchodz i ł y w p a -
m i ę t n y m dniu w i e l k i e g o jub i l euszu na j s t a r s z e j 
p o l sk i e j ucze ln i r e p r e z e n t a c j e u n i w e r s y t e t ó w 
i akadem i i k r a j o w y c h oraz zag ran i c znych . 

P o z łożen iu ho łdu na w a w e l s k i c h g robach 
za ł o życ i e l i i f u n d a t o r ó w A k a d e m i i K r a k o w -
sk ie j w i e l k i orsz:ak przeszed ł s ł y n n y m „ t r a k -
t em k r ó l e w s k i m " ze W z g ó r z W a w e l s k i c h do 
po ł o żonego pon i ż e j s tarego K r a k o w a . B y ł to 
pochód r zadk i i n i ecodz i enny , j a k i e g o ś w i a d -
k i e m nie i>yi j e s zcze n i g d y K r a k ó w w s w e j p o -
nad t ys iąc l e tn i e j h istor i i . D o s t o j n e m u r y n a j -
p i ękn i e j s z e go miasta P o l s k i b y ł y ś w i a d k i e m 
d e f i l a d y na j znam i en i t s z y ch 71 u n i w e r s y t e t ó w 
i k i lkunastu akadem i i nauk Europy , A m e r y k i , 
A z j i I A f r y k i . B y ł to p r a w d z i w y ś w i a t o w y 
p r z eg l ąd s ł a w n a u k o w y c h k r o c zą cy ch w k o -
l e jnośc i s tarszeństwa, za łożen ia ucze ln i p r z e z 
nich r e p r e z e n t o w a n y c h : Bo lon i i , O x f o r d u , P a -
r y ża , C a m b r i d g e , Sa lamank i , P a d w y , R z y m u , 
P r a g i , W i e d n i a , F e r r a r y , L i pska , Rostocka , 

G l a s g o w , Gre l swa ldu , Uppsa l i , K o p e n h a g i , 
Be rna , M e k s y k u , Jeny, G e n e w y , L i l l e , S t ras -
burga , O łomuńca , L e y d e n , Grazu , L u b i a n y 
Gron ingen , A m s t e r d a m u , Budapesz tu , H a r v a r -
du. He l s inek , Zag r z eb i a , Innsbrucku, Lund , 
Ha l l e , H a w a n y , N o w e g o Jorku, M o s k w y , B e r -
l ina, Oslo, G a n d a w y , L i è g e , L e n i n g r a d u , B u e -
nos A i r e s , Zur i chu , Jdi jowa, Brukse l i , L o n d y -
nu, Be l g radu , Jassy, Bukaresz tu , Mont r ea lu , 
Sz tokho lmu, N o t t i n g h a m , So f i i , Debrec zyna , 
Pecs , C lu j , A b o , Tb i l i s i , Brna , B r a t y s ł a w y , 
E r y w a n i a , M ińska , K o s z y c , J e ro zo l imy , A a r -
hus, S a r a j e w a , Sant iago de Cuba, Skop j e , 
N o w e g o Sadu. 

K i l kudz i e s i ę c iu w y b i t n y c h uczonych z ca ł e -
go św ia ta w z i ę ł o udz ia ł w podn ios łych u ro -
czystośc iach 600-lecia U n i w e r s y t e t u Jag i e l l oń -
sk iego , k t ó r e o d b y ł y się w K r a k o w i e w dn iach 
o d 10 do 17 m a j a br. 31 z n a k o m i t y c h p r o f e s o -
r ó w na j s t a r s zych u n i w e r s y t e t ó w o t r z y m a ł o za -
szczy tne t y tu ł y doktorc^w honor is causa U n i -
we r sy t e tu . W s z y s c y z g r o m a d z e n i w K r a k o w i e 
uczeni da l i w y r a z s w e j czc i I uznania dla 600 
la t h is tor i i W s z e c h n i c y Jag i e l l ońsk i e j , na j s t a r -
s z e j w Po l s ce 1 j e d n e j z na j s ta rs zych w Eu -
rop i e ucze ln i c i e s zące j się r o zg ł osem I uzna-
n i e m na c a ł y m św iec i e . S w o j ą obecnośc ią pod -
kreś l i l i szacunek dla wspó ł c z esne j nauk i p o l -
sk i e j i j e j w y b i t n y c h pr zeds taw ic i e l i , znanych 
w e wszys tk i ch k ra j a ch świata . 



Pozdrowienia dla „Tygodnika 
od Henryka Szerynga 

Ś w i a t o w e j s ł awy skrzypelE połskiego 
pocl iodzenia H e n r y k Sze ryng zate le-
f o n o w a ł do nasze j r edakc j i z lotniska 
w Paryżu , w dniu odlotu do Aus t ra l i i 
na dwumies ięczne tournée. By ł o to na-
za jutrz po j e go ostatnim t r i umfa lnym 
koncerc ie w parysk i e j sal i P l e y e l . Je-
go w y p o w i e d ź zamieszczamy w całości: 

„ O d l a t u j ę za kwadrans , a le pragnę 
skorzystać z tycł i paru cł iwi l , aby pro -
sić r edakc j ę „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " o 
przekazanie moic ł i serdecznych podz ię -
k o w a ń za l is ty Czy t e ln ików , które 
o t r z yma łem po zamieszczonym w W a -
szym piśmie w y w i a d z i e ze mną i o 
przesłanie wszys tk im Czy t e ln ikom ser-
decznych pozdrowień . 

Cieszę się bardzo, że p ismo Wasze 
stało się w p e w n y m sensie łączn ik iem 
między P o l a k a m i w K r a j u i ludźmi 
po lsk iego pochodzenia za granicą. Czy 
w i e c i e o t ym, że „ T y g o d n i k Po l sk i " 
cieszy się w i e l k i m za in teresowaniem 
i sympat ią wśród P o l a k ó w w Stanach 
Z j ednoczonych? W czasie m e g o ostat-
n iego tournée po Stanach spotkałem 
szereg ludzi, k tó r zy m ó w i l i mi, że c zy -
tal i w y w i a d ze mną i że dz ięk i „ T y -
g o d n i k o w i " poznal i mn ie nie t y lko od 

K t o jeszcze nie w idz ia ł 
wspania łego po lsk iego f i l m u 

„ K R Z Y Ż A C Y " 
o b i tw i e pod G r u n w a l d e m 

będzie móg ł go obe j r zeć w P a r y ż u 
w dniu 29 m a j a 

Począ tek seansu o godz. 20.45 

Sal le des A r t s Décora t i f s 
109, rue de R i v o l i 

N e manquez pas l 'occasion de vo i r 
„ L E S C H E V A L I E R S 

T E U T O N I Q U E S " 
l e supe r - f i lm panoramique polonais 

le 29 mai à 20 h 45 

R O D A K z D R A N C Y 
o f i a r o w a ł 6 0 f r a n k ó w 
na Fundusz O l imp i j sk i 
i b u d o w ę sxicół T y s i ą c l e c i a 

Redakc j ę „ T y g o d n i k a " odwiedz i ł n ie -
dawno nasz stały Czy te ln ik — p. F r a n -
ciszek S O Ł T Y S z Drancy (Se ine ) i za-
o f i a r owa ł 30 Fr . na Fundusz O l imp i j sk i 
1 30 Fr . na budowę szkół Tys iąc lec ia . 

T e n p i ękny czyn Rodaka godny jest 
na jwy ż s z e go uznania, t y m bardz i e j że 
p. Sołtys u t r z ymu j e się z renty i że b y -
ł y to p ien iądze z j e go skromnych 
oszczędności. 

s t r ony skrzypiec , a le i od codziennej , 
ludzk i e j strony. Za W a s z y m pośrednic-
t w e m dow iedz i e l i się o moich uczu-
ciach do rodz innego K r a j u . 

T o cudowne ! Jestem bardzo wdz i ęc z -
ny W a s z e j R edakc j i za tak bardzo m i -
łą dla mn i e man i f e s tac j ę sympat i i ze 
strony Czy t e l n i ków i m o j e j publ icznoś-
ci. Spowodowa ł o to także, że m i m o 
ustawicznego braku czasu zaintereso-
w a ł e m się b l i że j treścią Waszego pis-
ma i z rozumia łem, d laczego cieszy się 
ono tak ogó lną sympat ią : jest to j edyne 
pismo za granicą, k tóre naw ią zu j e kon-
takt m i ędzy P o l a k a m i na świec ie , gdyż 
dostarcza im bezpośrednich i n ie za -
barw ionych żadnymi t endenc jami w i a -
domości z K r a j u , w k t ó r y m urodzi l i się 
ich rodzice i d z i adkow i e i do k tórego 
czują zawsze sentyment . 

P o dwumies i ę c znym tournée po A u -
stral i i w r ó c ę do Europy , by uczestni-
czyć w szeregu Fes t iwa l ów , po tem jadę 
na t r zymies ięczne tournee do Japonii, 
następnie znowu do Stanów, po tem do 
A m e r y k i Po łudn i owe j , a po tem może 
do Po lsk i , A l e to dopiero , niestety, za 
rok. Chyba ż ebym zbuntowa ł się nag le 
í p r zewróc i ł d o gó r y nogami cały p r o -
g ram ułożony przez mego impresar io , 
aby wyskoc zy ć na „Po l ską Jesień M u -
zy c zną " w e wrześn iu d o W a r s z a w y . 
Kus i mn ie to bardzo, bo chc ia łbym 
odetchnąć cudownym pow i e t r z em z ło-
te j po lsk ie j jes ieni i poczuć na oczach 
ni tk i „bab iego lata" . 

S ta ram się zawsze lec ieć przez P a -
ryż , aby uściskać m o j ą Mamusię , k tó -
ra tu mieszka. Z n a j d ę też zawsze 
chwi l ę dla „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " , k t ó -
ry stał się m o i m p r zy j a c i e l em . P ros i -
ł em m e g o impresar io o wysy ł an i e mi 
Waszego pisma wra z z p i lną korespon-
denc ją na całą trasę m e g o tournée po 
świecie . 

SPRAWA BEZSPORNA 
Szanowna R e d a k c j o ! 

Często na łamach „ T y g o d n i k a P o l -
sk i e go " p o j a w i a j ą się ar tykuły , w 
k tórych nasi czy te ln icy usi łują propa-
g o w a ć wobec Innych narodowośc i ra -
c j e h is toryczne i pods tawy p rawne za -
chodnich granic Po lsk i . Sądzę, że w y -
siłek tego r odza ju jest ca łk iem zbędhy. 
N i e zmien i to Istoty rzeczy . Gran ice 
zachodnie I tak pozostaną na zawsze 
polskie, czy komu odpow iada ją , czy też 
nie. W y d a j e m i się pon iekąd pon i ża ją -
ce t łumaczyć ołKsym, że te z i emie są 
polskie, a n ie n iemieck ie . 

K a ż d y c z ł ow i ek log icznie myś lący 
rozumie , że są p e w n e procesy nieod-
wraca lne : do tych ostatnich należy 
ustalenie I ugruntowanie naszych od-
w i ec znych granic i przy łączen ie d a w -
nych z i em polskich do Mac i e r zy , D l a -
czego m a m y zabiegać u innych, szu-
kać z w o l e n n i k ó w w uznaniu tego, co 
jest nasze? Czy Francuz i na przyk ład 
usi łują kogoko lw i ek p r zekonywać , że 
A l z a c j a i Lo ta r yng i a są f rancuskie? A 
by ł też czas, że do F ranc j i te z i emie 
p r z e j ś c i owo nie należały . Zosta ły zra-
bowane i przemocą wc ie l one do N i e -
miec . K t o chciałby dz i s ia j kwes t i ono -
wać ten stan rzeczy? Ana l o g i a z po l -
sk imi Z i em iam i Odzyskanymi jest tu 
zupełnie wy ra źna i z rozumiała dla lu-
dzi, oczyw iśc i e zna j ą cych historię. 

W e ź m y chociażby dla przyk ładu 
n iemieck ie p r z e d w o j e n n e wydan ia ma-
py N i em i e c I p r z y j r z y j m y się bacznie 
n a z w o m różnych mie j scowośc i na 
wschód od N y s y Ł u ż y c k i e j i Odry . 
Spaczone na mod łę germańską, a j ed -
nak zachowa ły swo ją treść i b r zmie -
nie s łowiańskie . O c z ym to św iadczy? 

„D rang nach Os ten " uskutecznial i 
N i e m c y od w i e k ó w , w y p i e r a j ą c ogn i em 
i m i e c z em słowiańskie narody na 
wschód. G d y b y H i t l e r o w i udało się 
w y g r a ć ostatnią w o j n ę , to garstka ko -
lon is tów n iemieck ich ż y j ą c y c h nad 
W o ł g ą ( sprowadzonych za czasów K a -
ta r zyny W i e l k i e j ) by łaby w y s t a r c z a j ą -
c y m dokumentem, by tw ierdz ić , że i 
tam też są N i e m c y . Bezcze lność tego 
r odza ju ro zumowan ia jest nam, szcze-
gó ln ie Po lakom, dobrze znana. 

Granica na Odr z e i Nys i e nie jest 
k r z ywdząca dla N i e m c ó w , bo jeś l i cho-
dz i o ścisłość, to ludy s łowiańskie ż y -
ł y nawe t poza nią, np. Łużyczan ie i i n -
ne p lemiona. O t y m trzeba też pamię -
tać. A że N i e m c y nadal t rak tu ją spra-
w ę z i em zachodnich jako dotychczas 
nie za ła tw ioną ( r zekomo ty lko pod 

polską adminis t rac ją ) , niech się poc i e -
sza ją , o i l e Im to sprawia p r z y j emność , 
n ikomu to nie zaszkodzi . P r z e j d ą lata 
i sami do jdą do przeświadczenia , że 
t y m nic nie wskóra ją , a ręce m a j ą t e -
raz za krótkie , by mog l i po nie s i ęg -
nąć. T o n i e 1939 r., bezbronny naród 
i na dodatek bez zdecydowanych so-
juszn ików. 

Mocars twa zachodnie w ra z z A m e r y -
ką nie myś lą zaczynać w o j n y o za -
chcianki n iemieck ie , sami sobie z d a j ą 
sprawę z f ak tu dokonanego. Zac zyna ją 
nawe t s a m y m N i e m c o m w oczy m ó -
wić , by zakończy l i swo ją szpetną i bez -
nadz ie jną propagandę. Jeśl i robią to w 
sposób jeszcze powśc iąg l iwy , to g r a j ą 
tu t y lko w z g l ę d y po l i tyczne i z w y k ł a 
gra po l i tyczna. 

T y m c z a s e m na Z i em iach Zachodn ich 
wyros ła już n o w a generac ja , która z 
ufnością 1 de te rminac ją kocha s w o j ą 
z i emię o jczystą i sto i bacznie na j e j 
straży. D ła n ie j , j ak I dla całego po l -
skiego narodu, żadna kwes t ia g ran ic 
nie Istnieje. U f n a w swą przyszłość, w 
j e d n e j ręce dz ie rży miecz, w d r u g i e j 
lemiesz. 

M i k o ł a j S T R U N I E W S K I 
L 'Hôp i t a l (Mose l l e ) 
7, rue des Genets 

r ^ t Ê a M t c f i 

P a n S t a n i s ł a w C Z E R M O K S K I z Gosse -
w a n g e ( L u x e m b u r g ) . D z i ą k u j e m y za ż y c z e -
nia i n a w z a j e m s e r d e c z n i e p o z d r a w l a o i y , W 
p o r u s z o n y c h w l i śc i e s p r a w a c h ma P a n c a ł -
k o w i t ą r a c j ę . N i e z a j m u j e m y sią n i m i , g d y ż 
p r a w d a j e s t d la w i ę k s z o ś c i o c z y w i s t a i c o -
r a z w i ę c e j R o d a k ó w p r z e k o n u j e się o n i e j 
n a o c z n i e . A u t o r z y w y p o c i n , o k t ó r y c h P a n 
p isze , są p o p ros tu c h o r z y . M o ż e n a w e t 
n i e u l e c z a l n i e . L a t a n i eszczęść i d o św i . i d -
c z eń c a ł e g o n a r o d u n i c z e g o i c h n i e n a u c z y -
ł y . S i e j ą n a d a l n i e z g o d ę p o s ł u g u j ą c s i ę f a ł -
s zami . N i e c h c e m y z n i m i p o l e m i z o w a ć , na 
n ic s i ę t o n i e p r z y d a . Są zaś l ep i en i . S t a r a -
m y sią p r z e d s t a w i a ć P o l s k ę t aką , j a k a ona 
j es t . W i e l e j e s z c z e w n i e j b r a k ó w , a l e p r z e -
c i e ż n i e ma a b s o l u t n i e p o r ó w n a n i a z t y m . 
c o k i e d y ś b y ł o . P o l s k a j es t dz i ś boga t s za , 
p i ę k n i e j s z a . Z y c i e j es t ł a t w i e j s z e , p o z w a l a 
na k s z t a ł c e n i e s ię , z d o b y c i e z a w o d u i td^ 
M i e l s c o w o ś c i , ¡ k tóre n i e m i a ł y s zkó ł , k o -
m u n i k a c j i i n a w e t n a m i a s t k i c z egoś , co-
m o ż n a b y n a z w a ć d o b r e m k u l t u r a l n y m , 
m a j ą s z k o ł y , stałą k o m u n i k a c j ę ze ś w i a t e m , 
d o m y k u l t u r y i k i n a . L u d z i e m a j ą t e l e w i -
z o r y , m o t o c y k l e , m a s z y n y . . . P o z a t y m t y -
s i ące m i e s z k a ń , c ó w w s i pos z ł o na studia, , 
d o p r a c y w n o w y m p r z e m y ś l e , o ś w i a c i e , 
h a n d l u , a d m i n i s t r a c j i i k u l t u r z e . O d a w -
n y c h czasach , d o k t ó r y c h c h c i a ł b y n a w r o t u 
w s p o m n i a n y p r z e z P a n a a u t o r , l u d z i e na 
p o l s k i e j ws i w s p o m i n a j ą j a k o k o s z m a r n y m , 
z ł y m śnie , k t ó r e g o j u ż n i g d y w i ę c e j n i e c h c ą 
p r z e ż y w a ć . T a k a j e s t p r a w d a . 

P . K a z i m i e r z G R A B O W S K I — M O N -
T E S Q U I E U — V O L V E S T R E — H t e Garonne-

P i s z e P a n , ż e z a u w a ż y ł w T y g o d n i o w e } 
G a w ę d z i e ( n r 9/33) b ł ąd d r u k a r s k i . N a p i s a -
l i ś m y . że w r o k u 1963 z b u d o w a n o s ta t -
k ó w m o r s k i c h o ł ą c z n e j nośnośc i 300 tys . 
D W T " . W t y m z d a n i u n i e m a b ł ędu . N a t o -
m ias t j e ż e l i P a n a i n t e r e s u j e i l o ść z b u d o w a -
n y c h s t a t k ó w p o d a j e m y za R o c z n i k i e m S t a -
t y s t y c z n y m d a n e za r o k 1962; S t a tk i p e ł n o -
m o r s k i e w o d o w a n e ( od 100 D W T ) s z tuk 43; 
s t a tk i p e ł n o m o r s k i e o d d a n e do e k s p l o a t a c j i 
( od 100 D W T ) s z tuk 57. 

Ł ą c z y m y p o z d r o w i e n i a . 

K R O P L A W M O R Z U 
W S Z Y S C Y t r z e źwo myś lący ludzie zgo -

dni są co do tego, że n i emieck im pol i -
t ykom, p r z y w ó d c o m i w o j s k o w y m 
Republ ik i Z w i ą z k o w e j nie można w i e -
rzyć. Z b y t t rag iczne dla Europy są 
doświadczenia h istoryczne ostatniego 

półwiecza, a w ina N i em i e c — n a j p i e r w k a j z e r o w -
skich, a późn ie j h i t l e rowskich — za nieszczęścia, 
j ak i e z t ego w y n i k ł y , tak bezsporna, że świa t m u -
si wobec nich zachować jak na jda l e j idącą ostroż-
ność. 

Całe postępowanie k i e rown ic zych c zynn ików 
N i em i e ck i e j Repub l ik i Fede ra lne j po tw ie rdza , że 
nie wyc i ą gnę ł y one w łaśc iwych w n i o s k ó w z histori i , 
że ich dążenia do zbro jeń, t o l e rowan ie na ekspono-
wanych stanowiskach ludzi o zhańb ione j przesz łoś-
ci, podsycanie dążeń rew i z j on i s tycznych , to nic in-
nego jak kroczenie tą samą drogą, którą szl i prus-
cy p r z y w ó d c y przed p ierwszą , a h i t l e rowscy przed 
drugą w o j n ą światową. 

A procesy hitlerowskich zbrodniarzy — p o w i e 
może ktoś — jaJcie toczą się w tej chumli przed fe-
deralnymi trybunałami sądowymi? 

K r o p l a w morzu. Jak i n f o r m u j e „France-Soir" 
na za re j es t rowanych w N R F 160 tysięcy zbrodnia-
rzy p rzekazano sądom 672 sprawy, a dotychczas 
wy toc zono t y l ko 70 procesów, przy czym ze 152 
skazanych zaledwie 19 otrzymało najwyższy wy-
miar kary, t j . doży*wotnie w ięz ien ie , kara śmierci 
w p r a w o d a w s t w i e Repub l i k i Zw ' i ą zkowe j b o w i e m 
nie istnieje. 32 oskarżonych zostało w tych pro-
cesach w ogóle uwolnionych, a stu otrzymało ka-
ry więzienia od pół roku do kilku lat. A t ymcza -
sem ogólną l iczbę w y m o r d o w a n y c h przez h i t le -
rowsk ich zbrodniarzy w e wszystk ich okupowanych 
przez nich k ra jach oblicza się na ponad 10 m i l i o -

nów. „ W ciągu 17 lat od zakończenia wojny — ob-
l i czy ł j eden z n iemieck ich pisarzy e m i g r a c y j n y c h — 
wypada przeciętna 10 minut kary za jednego zamor-
dowanego więźnia". N i e można nie zwróc i ć uwag i 
na a tmosferę , jaka t owar zys zy w s p o m n i a n y m p r o -
cesom. Z j edne j s t rony garstka ludzi, k tó r zy chcie-
l iby ukaran iem zbrodn iarzy spełnić w y m o g i spra-
wied l iwośc i , dać narodow i n i emieck i emu l ekc j ę , 
czego mu robić nie w o l n o i za co jest odpow i edz i a l -
ny , a z d rug i e j z ł owrog i e sprzys iężenie dawnych 
h i t l e r owców , ra tu jące zbrodn iarzy — urab ia jące 
im opinie niewinności , u ła tw ia j ące ucieczki z w i ę -
z ień czy samobó js twa, by n ie sypal i innych, t ych 
pozosta jących na wysok i ch stanowiskach, itp. K i e -
dy pew ien zagran iczny pisarz obecny na proces ie 
w e F rank fu r c i e zapyta ł po l i c j an tów zachodnio-
-n iemieck ich, usuwa jących z sali r o zp raw sp rawo -
z d a w c ó w prasowych po zarządzeniu ta jnośc i ob-
rad, co by uczyni l i w w y p a d k u o t r zymania rozkazu 
strzelania do tych dz iennikarzy , ci odpow iedz i e l i 
bez za jąkn ięc ia : s t r ze la l ibyśmy ! Z a l e d w i e j eden 
w y k a z a ł wahanie . A przec ież cały przeb ieg procesu, 
k tórego r ówn i e ż wys łuchu ją , potwierdza , że żaden 
rozkaz nie może uspraw ied l iw iać przestępstwa. 

Cóż w i ęc zmien i ło się w menta lnośc i n iemieck ich 
po l i c j an tów, żo łnierzy , innych uzbro jonych f u n k c j o -
nariuszy, k tó rzy przy w t ó r z e p r z y w ó d c ó w by l i 
bezpośrednimi w y k o n a w c a m i po twornych zbro<ilni 
na n i ew innych ludziach? 

O d zakończenia ostatnie j w o j n y up ływa 20 lat. 
W i d m o esesmanów, ges tapowców, w e h r m a c h t o w -
ców i innych umundurowanych w y k o n a w c ó w roz -
kazów straszy nadal narody, k tóre ty l e ucierpia ły 
i nie m o g ą zapomnieć nieopisanych przeżyć , bólu, 
łez, k rw i , strat , utraty swych na jdroższych, o g r o m -
nego poniżenia. S t raszy i bez p r z e r w y da j e o sobie 
znać. Raz w y r a ż a się t o żądaniem dowódców Bun-

deswehry o nową broń, to znów m o w ą kanc lerza na 
z j e źdz i e „ z i o m k ó w " , innym razem p r z emów i en i em 
obrońców w e f r a n k f u r c k i e j sali r o zpraw, uciecz-
ką zbrodn iarzy z „ d o b r z e " s t rzeżonego w ięz i en ia , 
broszurami p ropagandowymi , mapami , rozk ładami 
j a zdy zm i en i a j ą cym i granice, s ięganiem po cudze 
z iemie, itp. Wszys tko to s twarza a tmos f e rę oba-
w y przed N R F . To t e ż zewsząd s łyszy się g łosy 
ost rzega jące , zwraca j ą c e u w a g ę na wzros t n iebez -
p iecznych dążeń ze s t rony pewnych kół zachodnio-
-n iemieck ich , k tóre do z łudzenia p r z ypomina j ą po-
l i t ykę n iemiecką z lat m i ę d z y w o j e n n y c h . W ó w c z a s 
u lub ionym t ematem niemieck ich nac jona l i s tów 
by ł Gdańsk, tzw. ko ry ta r z pomorsk i , ka tow icka 
część Śląska, dziś granica na Odrze i Nys ie , Szcze-
cin czy W r o c ł a w . Równoczesne zapewnien ia n ie-
m ieck i e o p o k o j o w y c h dążeniach brzmią p r zy t y m 
fa łsz jrwie , j edno w y k l u c z a b o w i e m samo przez się 
drugie. 

Ca ły rozsądny świat j es t zgodny w tym, że s łupy 
gran iczne ustawione w Europ ie po ostatnie j w o j n i e 
rozpę tane j i p r z eg rane j przez N i e m c ó w są nie do 
przesunięcia. Na Odrze i Nys i e ustawiono j e w w y -
niku spraw ied l iwośc i d z i e j o w e j , a w celu p r z e -
kreślenia d a w n e j i n o w e j zaborczości ge rmańsk ie j , 
w y r ó w n a n i a k r z y w d i zapewnien ia pokoju. N i e -
mieccy nac jonal iśc i nie chcą tego zrozumieć. Dz i -
w i ą się, że np. echo r ew i z j on i s t y c znego wys t ąp i e -
nia kanclerza Erharda b y ł o w świec ie tak j edno-
znacznie potęp ia jące . 

P o zakończeniu w o j n y w 1945 r. panowa ło po-
wszechne przekonanie , że proces włączen ia N i em i e c 
do społeczności europe j sk i e j drogą przekształcenia 
n i emieck i ego charakteru z m i l i t a rnego na poko j o -
w y , z zaborczego na samowys ta rc za lny jest k o -
nieczny i n ieunikniony. W y m a g a t y l ko czasu. N i k t 
nawe t na momen t nie przypuszczał , by po zwo l ono 
na odrodzenie tych sił, k tóre światu sp raw i ł y t y l e 
nieszczęścia. iPo p raw i e dwudz ies tu latach s tw i e r -
dzamy jednak, że zło n ie zostało w y r w a n e z ko -
rzeniami . 
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HISTORYA" 
i „RYSZARD II 
ZDORYŁY WYSOKIE UZNANIE 
W THEATRE DES NATIONS 
PR Z E D I L U M I N O W A N Y M G M A C H E M 

T E A T R U S A R A H B E R N H A R D w P a -
r y ż u g r o m a d z ą s ię l i c zn ie P o l a c y z a -
m i e s zka l i w e F r a n c j i , F rancuz i , A n g l i -
cy i m i ł o śn i c y t ea t ru z ca ł ego świa ta . 
Z a c ł iw i l ę , na scen ie T e a t r u N a r o d ó w , 

podczas n a j w i ę k s z e j i m p r e z y a r t y s t y c z n e j 
św ia ta z a b r z m i po lsk i j ę z y k : T e a t r N a r o d o w y 
z W a r s z a w y z a p r e z e n t u j e p a r y s k i e j pub l i c zno -
ści s w ó j do robek a r t y s t y c zny . 

R o z l e g a j ą się d ź w i ę k i po l sk i e go h y m n u na -
r o d o w e g o . W s z y s c y w s t a j ą . W z r u s z e n i e t a m u j e 
oddech. P o t e m „ M a r s y l i a n k a " . K u r t y n a unosi 
się w górę . 

N a scenie chór ch łop i ęcy śp i ewa starą, po l -
ską pieśń. P o c z ą t k o w o b r z m i dość n ieśmia ło , 
w c h w i l ę p ó ź n i e j ch łopcy n a b i e r a j ą pewnośc i . 
Z a c z y n a się p i e r w s z y spek tak l — s taropo lsk ie 
m i s t e r i u m t ea t ra lne — „ H i s t o r y a o C h w a l e b -
n y m Z m a r t w y c h w s t a n i u P a ń s k i m " M i k o ł a j a 
z W i l k o w i e c k a . Sa la m i l c z y . D o p i e r o podczas 
d rug i e go aktu, gdy z n a k o m i t y ak to r w a r s z a w -
ski W o j c i e c h S i em ion , g r a j ą c y w t r zech ro l ach : 
Chrys tusa , syna i w i e śn iaka , w a rcha i c znych 
i soczys tych d ia l ogach z i n n y m i ak t o ram i uka-
z u j e ż yc i e i o b y c z a j e po l sk i e go ś r e d n i o w i e -
cza — sala o ż y w i a się. S ł ychać s zmery , w y b u -
chy śmiechu, ok lask i . 

Podc zas p r z e r w y , do r e ż y s e ra K a z i m i e r z a 
D e j m k a i s c enog ra f a — A n d r z e j a S topk i , do 
a k t o r ó w — podchodzą Francuz i . Sk ł adS j ą g r a -
tu l a c j e i s t w i e r d z a j ą , że j es t t o n a j l e p s z y spek -
tak l , j ak i Po l ska pokaza ła do tąd w P a r y ż u . 
W e s o ł y , d o w c i p n y , w ł a s n y , p r a w d z i w i e l u d o w y 
i z a r a z e m a r t y s t y c zn i e w y r a f i n o w a n y . 

P o t r z e c i m akc ie e n t u z j a z m publ icznośc i do -
chodz i do zeni tu. W ś r ó d n i e m i l k n ą c y c h o k l a -
s k ó w kur t yna idz i e 14 r a z y w górę . A m b a s a -
dor P o l s k i w P a r y ż u , p. Jan Dru to , radca ku l -
tu ra lny p. Tadeus z B r e z a i l i c zne g r o n o m i -
ł o śn ików t ea t ru uda j ą się za kul isy . D z i ę k u j ą 
r e ż y s e r o w i i a k t o r o m za p i ękne p r z e d s t a w i e -
n ie i g r a tu lu j ą sukcesu. N a z a j u t r z i w k i l ka 
dni pó źn i e j w y r a z y uznania składa prasa 
f rancuska . 

W n a s t ę p n y m dniu scena T e a t r u N a r o d ó w 
p o n o w n i e gośc i po l sk ich a k t o r ó w . P r e z e n t u j ą 
oni „ R y s z a r d a I I " Szeksp i ra . Jest to p r a w d z i -
w y konce r t g r y a k t o r s k i e j ca ł ego zespołu, a 
zw łaszc za Gus tawa H o l o u b k a w ro l i t y t u ł o w e j . 
L o u i s S h w a r t z w „ F r a n c e S o i r " c h w a l i ł p r z e d -
s t aw i en i e za ża r l iwość , w i e l k o ś ć i oddan i e 
S z eksp i r ow i , a „ L i b e r a t i o n " , „ L ' H u m a n i t é " 
i inne dz i enn ik i podkreś l a ł y i n d y w i d u a l n o ś ć 
ak to rską o d t w ó r c y r o l i t y t u ł o w e j . D r a m a t 
s z eksp i r owsk i w u j ęc iu r e ż y s e r s k i m H e n r y k a 
S z l e t y ń s k i e g o n ie s t anow i ł r e w e l a c j i t e j m i a r y , 
co „ H i s t o r y a " , a l e b y ł w i d o w i s k i e m b o g a t y m , 
s t y l o w y m , p r z y g o t o w a n y m z t a l en t em i po l o -
t em , g o d n y m n a j l e p s z y c h t r a d y c j i t ea t ru e u r o -
pe j sk i e go . 

W y s t ę p y T e a t r u N a r o d o w e g o z W a r s z a w y 
na scen ie p a r y s k i e j na l eżą ju ż w p r a w d z i e do 
t r a d y c j i , g d y ż w ub i eg ł y ch la tach po l scy ak to -
r z y p r e z e n t o w a l i s w ó j b o g a t y do robek a r t y -
s tyczny . T e g o r o c z n e z a in t e r e sowan i e b y ł o j e -
d n a k n i e p o r ó w n a n i e w i ększe , p r z y j ę c i e ż y c z -
l i w s z e i gorę tsze , a t ea t r po l sk i odn iós ł na 
t e g o r o c z n y m f e s t i w a l u p r a w d z i w y sukces. 

L e s d e u x r e p r é s e n t a t i o n s d o n n é e s pa r l e T h é â t r e N a t i o n a l de V a r s o v i e sur l e scène du T h é â t r e des 
N a t i o n s se son t t r a n s f o r m é e s e n v é r i t a b l e s so i r ées t r i o m p h a l e s du t h é â t r e po l ona i s . „ L ' H i s t o i r e de 
la l o u a b l e R é s u r r e c t i o n du S e i g n e u r " , m y s t è r e m é d i é v a l p o l ona i s a é t é h a u t e m e n t a p p r é c i é e p o u r 
son e x c e l l e n t e e t i n t é r e s san t e m i s e e n s c ène et r e c o n n u e 
p r é s e n t é j u s q u ' i c i à P a r i s . L a r e ' p r ésen ta t i on d e „ R i c h a r d 
b r e u x é l o g e s p o u r la pu issante i n d i v i d u a l i t é a r t i s t i q u e 
r ô l e de c e t t e t r a g é d i e . 

E n m a r g e du T h é â t r e des N a t i o n s , W o j c i e c h N a t a n s o n , 
un des a m p h i t é â t r e s de l a S o r b o n n e u n e c o n f e r é n c e i n t i t u l é e 
â u n e d iscuss ion a n i m é e . 

c o m m e l e m e i l l e u r spec t a c l e po l ona i s 
I I " de S h a k e s p e a r e a susc i t é de n o m -
de G u s t a w H o l o u b e k , j o u a n t l e p r e m i e r 

c r i t i q u e de t h é â t r e c o n n u , a t enu dans 
„ L e t h é â t r e e n P o l o g n e " qu i a d o n n é l i eu 

Trzy Mar ie i sprzedawca ba l samów: scena 
z „Historyi o Chwa l ebnym Zmar twychwstan iu " 

W sztuce Szekspira „Ryszard I I " wyróżnio -
no grę Gus tawa Ho loubka w roli tytułowej 
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Chór chłopięcy z „Historyi o Chawa lebnym Zmar twychwstan iu " 

N iże j : montaż wielkich dekoracj i przywiezionych z W a r s z a w y 

W Théâtre des Nations odbyła się konferencja prasowa 
z udziałem dyrektora Teatru Narodowego z W a r s z a w y Kaz i -
mierza De jmka , scenografa prof . And rze j a Stopki z K r a -
kowa i polskiego krytyka teatralnego Wojc iecha Natansona 

O T E A T R Z E P O L S K I M N A S O R B O N I E 

W A M F I T E A T R Z E aneksu Sorbony odbyła się pre lekc ja 
polskiego publicysty Wojc iecha Natansona na temat „ L e 
Théâtre en Pologne" . Prelegent mówi ł o bogactwie i róż-

norodności życia teatralnego w Polsce i jego szerokim zasięgu,, 
dzięki czemu nie tylko mieszkańcy stolicy, a le również miast 
oraz osiedli prowincjonalnych m a j ą możliwość oglądania w i d o -
wisk teatralnych. Wie le uwag i prelegent poświęcił polskiej li-
teraturze dramatycznej, dawnie jsze j i współczesnej oraz r epe r -
tuarowi polskich teatrów. 

Po prelekcj i wywiąza ła się ożywiona dyskusja. Zebrani,, 
a przede wszystkim młodzież studencka, zwracal i się do prele-
genta z pytaniami, jacy są współcześni polscy autorzy d rama-
tyczni, jakie są tendencje inscenizatorskie w e współczesnym 
teatrze polskim, jakie cechy wspólne łączą teatr polski z tea-
trem francuskim, jakie istnieją książki o teatrze polskim, Itd. 

W dyskusj i wziął udział także dyrektor teatru w Opolu i r e -
żyser p. Jerzy Grotowski . Opowiedział on zebranym o meto -
dach kształcenia aktorów, które stosuje w swoim teatrze. ( Z n a -
komitym tłumaczem wypowiedz i p. Grotowskiego na francuski 
był jego przyjaciel z Paryża, p. Erie Veaux , obecnie profesor 
Lycée Char lemagne, który w czasie jednorocznego pobytu w 
Warszaw ie zdołał doskonale opanować znajomość języka po l -
skiego). 

Bardzo żywe zainteresowanie teatrem polskim w Paryżu,, 
które obecnie obserwujemy, tłumaczy się na pewno m. in. tym 
również, że Teatr Na rodowy z W a r s z a w y odniósł tak poważne 
sukcesy tegorocznymi występami w Théâtre des Nations. 



V E R C O R S - H A U T - L I E U DE F R A N C E 
L e Ve rco r s a inscrit dans l 'histoire de la 

d e u x i è m e gue r r e mond ia l e une des pages les 
p lus g lor ieuses de la Résistance f rançaise . E n 
ef fet , ce massi f montagneux , vér i tab le f o r t e -
resse nature l l e g a rdée par ses sommets escar -
pés et entourée de p ro f ondes va l lées était dans 
le pays occupé un bastion la F r ance L i b re , d é -
f e n d u en ju in 1944 p a r près de 5.000 hommes . 

L e Ve rco r s est un haut l ieu de g lo i re et de 
martyre , où combatt i rent et pér i rent éga lement 
des Po lona is . C 'est à Va s s i eux a u e tombèrent , 
par , exemple , des pro fesseurs et des é lèves du 
lycée polonais de V i l l a r d - d e - L a n s QUe s'étaient 
portés vo lonta i res pour la construction et la 
dé fense du terra in d 'atterr issage. L e Ve rco r s 
est donc éga lement une des pages g lor ieuses 
de la lutte c o m m u n e des França i s et des P o -
lonais contre l 'occupation hit lérienne. 

MA Ł O JEST MIEJSC, k t ó r e o k r y ł y s ię t ak 
w i e l k ą s ł a w ą w w a l c e z h i t l e r o w s k i m n a -
j e ź d ź c ą . M a ł o j e s t t e ż m i e j s c , k t ó r e d o z n a ł y 

t ak s t r a s z l i w e g o m ę c z e ń s t w a . H i s t o r i a V e r c o r s t o 
j e d n a z n a j c h w a l e b n i e j s z y c h k a r t w d z i e j a c h f r a n -
c u s k i e g o R u c h u O p o r u o s t a t n i e j w o j n y . W t y m p o -
t ę ż n y m b a s t i o n i e a l p e j s k i m , k t ó r y d u m n i e p r z e c i w -
s t a w i ł s i ę a r m i i n i e m i e c k i e j i chc i a ł b y ć z i e m i ą 
w o l n ą , z n a l e ź l i s i ę r ó w n i e ż P o l a c y . I c h w k ł a d w e 
w s p ó l n e d z i e ł o w a l k i o w o l n o ś ć z a s ł u g u j e na p a -
m i ę ć i ho łd , b o u ś w i ę c o n y z o s t a ł o f i a r ą i ch m ł o d e -
g o ż y c i a . 

TR A G E D I A r o z e g r a ł a s i ę w l i p c u 1944 r o k u , a 
p o p r z e d z i ł y j ą dn i w a l k i i c h w a ł y . Już od p o -
c z ą t k u t r w a n i a w o j n y V e r c o r s m a n i f e s t o w a ł o 

w o l ę n i e u l e g a n i a p r z e w a d z e w r o g a . P i e r w s z e o d -
idz ia ły p a r t y z a n c k i e p o w s t a ł y t u t a j j u ż w k o ń c u 
1940 r o k u . P a t r i o t y c z n a ludność , m i e s z k a ń c y g ó r -
sk i ch m i a s t e c z e k i w s i ż y c z l i w ą p o m o c ą p r z y c z y -
n i a j ą s i ę d o r o z w o j u R u c h u O p o r u . S p r z y j a t e m u 
r ó w n i e ż w y s o k o g ó r s k i , l e s i s t y t e r en . 

W r o k u 1942 o k u p a n t o r g a n i z u j e t z w . „ S e r v i c e 
du T r a v a i l O b l i g a t o i r e " , p r z e d k t ó r y m u c h y l a s ię 
w i e l u m ł o d y c h ludz i . O d t ą d o b o z y p a r t y z a n c k i e 
V e r c o r s b ę d ą w z r a s t a ł y w j e s z c z e s z y b s z y m t e m -
p ie . P a m i ę t a ć t r z e b a , że w t y m o k r e s i e o k u p a n t e m 
są j e s z c z e W ł o s i . O n i t e ż w k w i e t n i u 1943 r. w p a -
d a j ą na t r o p o r g a n i z a c j i p o d z i e m n y c h w G r e n o b l e 
i d o k o n u j ą a r e s z t o w a ń . A l e są t o j u ż i ch os t a tn i e 
w y c z y n y . R e g i o n t e n o b e j m ą w p o s i a d a n i e N i e m -
cy. J e d n ą z p i e r w s z y c h i ch d e c y z j i j e s t u t w o r z e n i e 
w G r e n o b l e d u ż e g o o ś r o d k a g e s t a p o . A p a r a t t e n 
d z i a ł a ć z a c z y n a od ra zu . W z i m i e 1943—1944 a r e s z -
t o w a n y z o s t a j e g e n e r a ł V i d a l . 

V e r c o r s t y m c z a s e m r o z r a s t a się, p o t ę ż n i e j e , 
u z b r a j a . S a m o l o t y w o l n e g o l o t n i c t w a f r a n c u s k i e g o 
z A l g i e r u d o k o n u j ą z r z u t ó w b ron i , a m u n i c j i , s p r z ę -
tu, ż y w n o ś c i . W p o c z ą t k a c h 1944 V e r c o r s j e s t j u ż 
c y t a d e l ą w o l n e j F r a n c j i . P a r t y z a n c i są t u t a j u s i e -
b i e , na w ł a s n y m t e r e n i e . 

Ż e b y z r o z u m i e ć , w j a k i s p o s ó b d o j ś ć m o g ł o do 
u t w o r z e n i a p o d t i o k i e m N i e m c ó w t ak p o w a ż n e g o 
s k o n c e n t r o w a n i a s i ł p a r t y z a n c k i c h , t r z e b a z d a ć so -
b i e s p r a w ę z p o ł o ż e n i a g e o g r a f i c z n e g o V e r c o r s . Jes t 
t o w i e l k a n a t u r a l n a f o r t e c a o b o k u d ł u g o ś c i 200 k m . 
M a s y w V e r c o r s t w o r z y p ł a s k o w z g ó r z e o w z n i e s i e -
n iu w y n o s z ą c y m od 900 d o 1000 m e t r ó w . N i e k t ó r e 
s z c z y t y m a s y w u , j a k np . G r a n d V e y m o n t (2300 m ) 
s t a n o w i ą j a k b y w i e ż e t e j f o r t e c y , o d d z i e l o n e j o d 
r e s z t y A l p f r a n c u s k i c h d o l i n a m i r z e k : D r a c , I s è r e , 
D r ô m e i R o d a n u . 

" % T I E U L E G A Ł O w ą t p l i w o ś c i , ż e o k u p a n t n i e b ę -
^ d z i e p a t r z y ł b e z c z y n n i e na i s t n i e n i e w o l n e g o 

o b s z a r u V e r c o r s . W p r a w d z i e p i e r w s z a o p e r a -
c j a p o l i c y j n a , r o z p o c z ę t a 22 s t y c z n i a 1944 r oku , 
p r z y n i o s ł a N i e m c o m c a ł k o w i t ą p o r a ż k ę , a l e r o z -
w ś c i e c z e n i n i e p o w o d z e n i e m N i e m c y (11 z a b i t y c h , 
13 r a n n y c h ) w y c o f u j ą c s i ę spa l i l i c zęść o s a d y 
R o u s s e t . N a m i e j s c e R o u v i e r , p o w o ł a n e g o na w a ż -
ne s t a n o w i s k o ~ Ä r g a n i z a c y j n e w P a r y ż u , d o w ó d c ą 
s i ł V e r c o r s z o s t a j e w t e d y k a p i t a n T h i v o l l e t . O d r a -
d z a s i ę w p a r t y z a n t c e V I B a t a l i o n S t r z e l c ó w A l -
p e j s k i c h . 

N i e m c y a t a k u j ą V e r c o r s p o n o w n i e w m a r c u . A l e 
s i ł y f r a n c u s k i e są w t e d y z b y t w i e l k i e , a b y u d a ł o 
s i ę n a j e ź d ź c o m t a k s z y b k o j e u n i c e s t w i ć . L ą d o w a -
n i e w o j s k s o j u s z n i c z y c h w N o r m a n d i i 6 c z e r w c a 
s t w a r z a n a s t r ó j s p r z y j a j ą c y d la o b o z u p a r t y z a n -
c k i e g o . W c i ą g u c z e r w c a n a p ł y w a j ą n o w e s e t k i 
o c h o t n i k ó w . W p r z e d e d n i u o s t a t e c z n e j i t r a g i c z n e j 
w a l k i s i ł y na V e r c o r s o s i ą g a j ą o k o ł o 5000 l ud z i . 

O d c z e r w c a N i e m c y p o n a w i a j ą a t a k i na V e r c o r s . 
S a i n t - N i z i e r i d z i e na p i e r w s z y o g i e ń i w p a d a w r ę -

ce w r o g a . O k u p a n c i p a l ą n a t y c h m i a s t m i a s t e c z k o , 
h o t e l e , d o m y , o k o l i c z n e f e r m y . C i a ł a p o l e g ł y c h p a r -
t y z a n t ó w w r z u c a j ą w o g i e ń . T r w a j ą w a l k i , s z a l e j ą 
p o ż a r y , a l e w t e j t r u d n e j s y t u a c j i 25 c z e r w c a w n o -
c y V e r c o r s o d b i e r a j e s z c z e z r z u t b r o n i d o k o n a n y 
p r z e z l o t n i c t w o z b a z w A l g i e r i i . V e r c o r s m a w t e d y 
d o w ó d c ó w : p u ł k o w n i k a B a y a r d i m a j o r a H e r v i e u x . 

W p o b l i ż u V e r c o r s , w C h a b e u i l , k o ł o V a l e n c e , 
z n a j d o w a ł o s ię n i e m i e c k i e l o t n i s k o . S a m o l o t y z 
C h a b e u i l b o m b a r d o w a ł y j u ż w i o s k i w d e p a r t a m e n -
c ie D r ô m e , a l e n i e p r ó b o w a ł y j e s z c z e a t a k ó w na 
b a s t i o n V e r c o r s . W y d a j e s i ę to d z i w n e i d o w ó d z t w o 
p r z e w i d u j e , ż e l ada d z i e ń N i e m c y d o k o n a j ą n a l o -
t ó w . N a r a ż o n e z w ł a s z c z a na a t a k n i e p r z y j a c i e l a 
j e s t V a s s i e u x , j e d e n z n a j b a r d z i e j e k s p o n o w a n y c h 
p u n k t ó w p ł a s k o w z g ó r z a . T u t a j k a p i t a n H a r d y , m ł o -
d y w y c h o w a n e k s z k o ł y o f i c e r s k i e j w S a i n t - C y r p o -
s t a n a w i a p r z y g o t o w a ć t e r e n na l o tn i sko . T u w e d ł u g 
j e g o p l a n u w y l ą d o w a ć m a j ą s a m o l o t y a l i a n c k i e z 
c i ę ż k i m s p r z ę t e m w o j s k o w y m . N a t e r e n i e p r z y s z ł e -
g o l o tn i ska p r a c u j e w y t r w a l e 400 o c h o t n i k ó w , w i ch 
l i c z b i e P o l a c y . 

WS R O D ŻOŁN IERZY p ł a s k o w z g ó r z a V e r c o r s 
n i e b r a k o w a ł o z r e s z t ą P o l a k ó w od p o c z ą t k u 
p o w s t a n i a t e go s k r a w k a w o l n e j F r a n c j i . 

N i e k t ó r z y spoś r ód n i ch p e ł n i l i n a w e t f u n k c j e i n -
s t r u k t o r ó w . W l i p c u 1944 r o k u l i c zba i ch p o w i ę k s z a 
się. W V i l J a r d - d e - L a n s z m o b i l i z o w a n a z o s t a j e g r u -
pa P o l a k ó w s k u p i o n y c h w m i e s z c z ą c y m s ię t a m w 
l a t a ch w o j n y P o l s k i m L i c e u m im . C y p r i a n a N o r w i -
da. P r o f e s o r o w i e , u c z n i o w i e i p r a c o w n i c y f i z y c z n i 
p o l s k i e j s z k o ł y p r z y d z i e l e n i z o s t a j ą p r z e z d o w ó d z -
t w o f r a n c u s k i e d o o d p o w i e d n i c h f o r m a c j i . W i e l u 

W cent rum V i l l a r d d e - L a n s z n a j d u j e się pomnik 
poleg łych. Umieszczono na n im 10 po lsk ich nazw i sk 
pod w s p ó l n y m tytu łem „Co l l ège Po lona i s " . W ten 
sposób miasto złożyło ho łd raz jeszcze P o l a k o m 
s p o c z y w a j ą c y m na m i e j s c o w y m cmentarzu. P r z y 
d rodze górsk ie j do Ant r ans , n a d o m u leśniczówki , 
w m u r o w a n o r ówn i e ż tabl iczkę p a m i ą t k o w ą k u czci 
p ro f e so ra L i ceum, L u d w i k a W i l k a , k tóry tam, b ę -
dąc ciężko r a n n y m , dobity został przez N i e m c ó w 

„ P o u r la l iberté, l a justice, l a d ignité de 
l ' h omme p o u r l a F r a n c e et l a P o l o g n e sont 
morts a u x champs d 'honneur , ont sou f fe r t dans 
les pr isons et les camps de concentration les 
professeurs , les élèves, les employés d u L y c é e 
Po lona is C. N o r w i d " . 

„ Z a wolność , s p r aw i ed l iwość i godność cz ło -
w i eka , za Po l skę 1 F r a n c j ę po leg l i na polu c h w a -
ły, c ierpiel i w więz ien iach I obozach koncent ra -
c y j n y c h p ro fe so row ie , uczniowie , p r a c o w n i c y L i -
ceum Po l sk iego im. C. N o r w i d a " . 

V i U a r d - d e - Ł a n s 
1940—1946 

(Nap i s na a i6dmym pomniku — itac j i Męk i P a ń s k i e j 
w Va l -Chev r i è r e . ) 

spoś ród n i ch z n a l a z ł o s ię na t e r e n i e p r z y g o t o w y -
w a n e g o l o t n i s k a w V a s s i e u x , p o d r o z k a z a m i k a p i -
tana P a q u e b o t . 

W p o ł o w i e l i p ca p o s t ę p w o j s k a l i a n c k i c h s t w a r z a 
s y t u a c j ę , w k t ó r e j V e r c o r s , d z i ę k i s w e m u p o ł o ż e n i u 
i s i le , n a b i e r a p i e r w s z o r z ^ n e g o z n a c z e n i a . A j e d -
n o c z e ś n i e z b l i ż a s ię m o m e n t d e c y d u j ą c e g o u d e r z e -
nia n i e m i e c k i e g o . N a s t ę p u j e o n o w d n i a c h 21—23 
l i p ca . I w t e d y r o z g r y w a s ię w i e l k a t r a g e d i a k l ę s l d 
p o d c i o s a m i p r z e w a ż a j ą c y c h si ł n i e p r z y j a c i e l a . 
A t a k n i e m i e c k i n a s t ą p i ł z e w s z y s t k i c h s t r o n : d r o -
g ą G r e n o b l e — R o m a n s , o d S a i n t - G e r v a i s , o d C o g -
nin, S a i n t - N a z a i r e , I s e r o n , S a i n t - Q u e n t i n , T r ê v e s , 
od s t r o n y p o ł u d n i o w e j n a t o m i a s t n i e m i e c k i e w o j -
ska z m o t o r y z o w a n e m a s z e r u j ą na D i e , a t a k u j ą od 
L i v r o n d o C r e s t , od s t r o n y L u s - l a - C r o i x - H a u t e 
w k i e r u n k u M e n é e i G r i m o n e . N i e m c y są w s z ę d z i e . 
M a j o r a H e r v i e u x c z e k a c i ę ż k i e z a d a n i e . O b r o n a b ę -
dz i e z a c i ę t a d o o s t a t n i e j c h w i l i , a l e w i a d o m o już , 
ż e k l ę s k a j e s t n i e u c h r o n n a . 

20 l i p c a o g o d z i n i e 9.30 r a n o p o j a w i a s ię na h o r y -
z o n c i e d w a d z i e ś c i a s a m o l o t ó w . K a ż d y z n i ch c i ą g -
n i e na l i n i e s z y b o w i e c . N a d l a t u j ą o d s t r o n y p o ł u -
d n i o w e j , l e cą n i s k o n a d V a s s i e u x , t e r e n e m p r z y -
g o t o w y w a n y m na l o t n i s k o d l a a l i a n t ó w . L u d z i e 
p r a c u j ą c y na l o t n i s k u p a t r z ą z d u m i e n i . C z y ż b y 
a l i a n c i z d e c y d o w a l i s i ę nades ł a ć s p o d z i e w a n ą i 
o c z e k i w a n ą n i e c i e r p l i w i e p o m o c ? K r ó t k o t r w a ta 
z ł u d n a n a d z i e j a . N a k a d ł u b a c h s a m o l o t ó w w y m a -
l o w a n e są z n a k i n i e m i e c k i e . S z y b o w c e o d ł ą c z a j ą 
s ię o d n i c h i p r a w i e p i o n o w o s p a d a j ą na z i e m i ę . 
J e d e n r o z b i j a s ię z p o t w o r n y m h a ł a s e m , z i n n y c h 
w y s k a k u j ą d z i e s i ą t k i n i e m i e c k i c h ż o ł n i e r z y u z b r o -
j o n y c h p o z ę b y . P ę d z ą w k i e r u n k u d o m ó w , w p a d a -
j ą d o i ch w n ę t r z , o t w i e r a j ą o g i e ń na k a ż d e g o n a -
p o t k a n e g o c z ł o w i e k a . N i e m c y d o k o n u j ą m a s a k r y 
l udz i , z a n i m c i z d o ł a l i r o z p o c z ą ć w a l k ę . 

O f i a r ą m a s a k r y w V a s s i e u x p a d a w i e l u u c z n i ó w 
i p r o f e s o r ó w P o l s k i e g o L i c e u m . D o n i e w o l i d o s t a j e 
s ię d w ó c h p r o f e s o r ó w 1 l e k a r z s z k o l n y . 

D o p i e r o p o t r a g e d i i u d a ł o s ię z e s t a w i ć l i s t ę o f i a r . 
Z a b i c i z o s t a l i : p r o f . K a z i m i e r z G e r h a r d t , H e n r y k 
C z a r n e c k i , J e r z y D e l i n g e r , Z d z i s ł a w H e r n i k , W i -
t o l d N o w a k , L e o n P a w ł o w s k i , L u d w i k W i l k , Jó ze f 
Z g l i n i c k i , p r o f . J a n H a r w a s , d r T a d e u s z W e r f l e , 
E u g e n i u s z Ł u k o m s k i . 

GD Y 13 W R Z E Ś N I A 1944 r o k u s p o ł e c z e ń s t w o 
s k ł a d a ł o o s t a t n i ho łd o ś m i u spoś ród p o l e g ł y c h 
b o h a t e r ó w , s t w i e r d z o n o , ż e ż a d e n z n i c h n i e 

p r z e k r o c z y ł d w u d z i e s t e g o r o k u ż y c i a . P o d k r e ś l a n o 
r ó w n i e ż , ż e n i e w s z y s c y b y l i p i e r w s z y m i o f i a r a m i 
w ś r ó d c z ł o n k ó w s w y c h r o d z i n . Ł u k o m s k i np . b y ł 
s y n e m j e ń c a w o j e n n e g o , k t ó r y p o p o w r o c i e z n i e -
w o l i z o s t a ł a r e s z t o w a n y p r z e z g e s t apo , i n t e r n o w a -
n y w V e r n e t i w r e s z c i e w y w i e z i o n y d o N i e m i e c , 
g d z i e w s z e l k i ś l ad p o n i m zag iną ł . J e r z y D y l i n g e r — 
o j c i e c i c z t e r e c h j e g o w u j ó w a r e s z t o w a n y c h zos ta ło 
p r z e z g e s t a p o . Z g l i n i c k i , P a w ł o w s k i b y l i o p i e k u n a -
m i l i c z n y c h r o d z i n , k t ó r y c h r ó w n i e ż n i e o m i n ę ł y 
r e p r e s j e . 

U r o c z y s t o ś c i k u czc i o ś m i u s p o ś r ó d l i c z n y c h o f i a r 
w a l k na p ł a s k o w z g ó r z u V e r c o r s i z ł o ż e n i e i ch p r o -
c h ó w na c m e n t a r z u w w y z w o l o n y m V i l l a r d - d e -
- L a n s o d b y ł y s ię w d n i u 13 w r z e ś i n a 1944 r oku , 
w c zas i e g d y z a c i ę t e w a l k i z n i e p r z y j a c i e l e m t r w a -
ł y j e s z c z e na c a ł y m f r o n c i e . B y ł a to w z r u s z a j ą c a 
m a n i f e s t a c j a p a t r i o t y c z n a . W p o g r z e b i e w z i ę ł o 
u d z i a ł w i e l u P o l a k ó w i F r a n c u z ó w . W ł a d z e p o l s k i e 
r e p r e z e n t o w a ł d y r e k t o r L i c e u m p. B e r g e r , k t ó r y 
z ł o ż y ł na ś w i e ż e j m o g i l e w i e ń c e w i m i e n i u konsu l a 
p o l s k i e g o o r a z o r g a n i z a c j i w o j s k o w e j . D y r e k t o r o w i 
t o w a r z y s z y l i o c a l a l i z p o g r o m u p r o f e s o r o w i e . 

* 

O p a n o w a n i e V e r c o r s d a ł o o k u p a n t o w i o k a z j ę do 
r e w a n ż u i z e m s t y . N i e m c y m o r d o w a l i , p a l i l i , t o r t u -
r o w a l i . N i e t y l k o m ę ż c z y ź n i , a l e t a k ż e i k o b i e t y , 
d z i e c i , s t a r c y — w s z y s c y p a d a l i p o d k u l a m i h i t l e -
r o w c ó w . W i e l u l u d z i p o w i e s z o n o . D a n t e j s k i e s c eny , 
p o t w o r n e z b r o d n i e o p i s y w a n e , p r z e z o c a l a ł y c h 
ś w i a d k ó w t e j t r a g e d i i m r o ż ą I c r ew w ż y ł a c h . S a m e 
o p i s y m o r d o w a n i a b e z b r o n n e j l udnośc i f r a n c u s k i e j 
z a j m u j ą w j e d n e j z k s i ą ż e k na t e n t e m a t , n a p i s a -
n e j p r z e z m a j o r a P i e r r e T a r r a n t , d z i e s i ą t k i s t ron . 
W n i e z a p o m n i a n y c h k o s z m a r n y c h o b r a z a c h t e j 
k s i ą ż k i z n a j d u j e m y t y l k o j e d n ą scenę , w k t ó r e j 
N i e m c y d a r o w u j ą ż y c i e c z ł o w i e k o w i . N a s t ą p i ł o t o 
w t e d y , g d y p e w n a s tara k o b i e t a , k t ó r e j ca łą r o d z i -
n ę w y m o r d o w a n o , p r z y s z ł a d o ż o ł d a k ó w h i t l e r o w -
s k i c h z p r o ś b ą : z a b i j c i e m n i e . W ó w c z a s N i e m c y z e 
ś m i e c h e m odes z l i , p o z o s t a w i a j ą c s t a r u s z k ę z j e j 
r o z p a c z ą . 

„ V e r c o r s — h a u t - l i e u d e F r a n c e " — t a k m ó w i 
s ię o t y m m i e j s c u c h w a ł y i m ę c z e ń s t w a . M i a s t e c z k a 
i w s i e p ł a s k o w z g ó r z a z a c h o w a ł y p a m i ę ć o p r z e ż y -
t e j t r a g e d i i i o o b r o ń c a c h . K a p l i c z k a - p o m n i k na 
d r o d z e d o V a l c h e v r i è r e , n a z w i s k a na p o m n i k u w 
V i l l a r d - d e - L a n s o r a z g r o b y p r z y p o m i n a j ą , ż e b y l i 
tu r ó w n i e ż P o l a c y . 



PR O C E S części zbrodnicze j zało-
gi SS z Oświęcimia, która za -
siadła przed sądem w e F r a n k -
furc ie nad Menem, t rwa już od 
miesięcy i pot rwa jeszcze mie -
siące. Po zeznaniacli oskarżo-

nycli i re feratach rzeczoznawców przy -
szła ko le j na zeznania św iadków, trzy-
stu ś w i a d k ó w w tym procesie — m o n -
stre. Większość ś w i a d k ó w oskarżenia — 
to byl i więźniowie polityczni tego obo -
zu: N i emcy i Austr iacy, Francuzi I P o -
lacy, Jugosłowianie, Ros janie I Czecho-
s łowacy. Żydz i z Izrae la i różnych k r a -
j ó w europejskich, a nawet mieszkający 
na d rug ie j półkuli, Be l gow ie I Ho łen -
d fzy , Węg r zy , Luksemburczycy 1 Włosi . 
Ca ła więźniarska międzynarodówka, 
nieliczne grupki ocalałe cudem z 
oświęcimskiego piekła. 

W ś r ó d te j g rupy ś w i a d k ó w oskarże-
nia poczesne miejsce z a j m u j ą św iadko -
w i e z Polski . N i e jest to przypadek — 
Oświęc im by ł na polskiej ziemi, p i e rw -
szymi I przez długi czas j edynymi w ięź -
niami w okresie na jgorszym, w okresie 
tworzenia obozu, byl i Polacy. O b y w a -
tele polscy dali na jwiększy kontyngent 
of iar Oświęc imia ; z żadnego k r a j u 
europejskiego, m imo wie lk ich trans-
por tów z F ranc j i I Holandii , z Węg i e r 
i Grec j i , nie rekrutowało się tylu w ięź -
n iów te j f a b ryk i śmierci. 

PO L A C Y też b y l i n a j l e p i e j z o r i e n -
t o w a n i w dz i a ł an iu l u d o b ó j c z e j 
m a c h i n y h i t l e r y z m u . B ę d ą c p i e r w -

s z y m i w i ę ź n i a m i obozu ( j e ż e l i n ie l i -
c zyć t r z yd z i e s t oo so t ) owe j g r u p k i p r z e -
s t ę p c ó w k r y m i n a l n y c h , p r z y s ł a n y c h tu 
w m o m e n c i e zak ładan ia obozu z i n -
n y c h ofcKDzów k o n c e n t r a c y j n y c h dla 
o b j ę c i a f u n k c j i b l o k o w y c h i k a p ó w ) , 
m o g l i od s a m e g o poc zą tku n i e t y l k o 
p r z e k o n a ć się o d z i a ł an iu sys t emu 
u d r ę c z e ń i zb rodn i , l ecz r ó w n i e ż p o -
znać ( o c z y w i ś c i e z n a j g o r s z e j s t r ony ) 
p o s z c z e g ó l n y c h f u n k c j o n a r i u s z y SS, 
w y k o n a w c ó w zbrodn i . 

Z czasem, g d y w p ó ź n i e j s z y c h la tach 
O ś w i ę c i m i a uda ło s ię w y r u g o w a ć z r ó ż -
n y c h s t anow i sk n i e m i e c k i c h k r y m i n a l i -
s t ó w i i ch f u n k c j e p r z e j ę l i w i ę ź n i o w i e 
g )o l i tyczni , r ó w n i e ż w i e l u P o l a k ó w z d o -
ła ło u zyskać w g l ą d w t r o s k l i w i e u k r y -
w a n e p r z e d ś w i a t e m s f e r y dz ia łan ia , w 
d o k u m e n t a c j ę o b o z o w ą . D z i a ł a j ą c a ju ż 
w t y m ok r e s i e p o d z i e m n a m i ę d z y n a r o -
d o w a o r g a n i z a c j a R u c h u O p o r u w 
O ś w i ę c i m i u w y k o r z y s t a ł a to w pe łn i — 
na i l e to b y ł o m o ż l i w e w ó w c z e s n y c h 
w a r u n k a c h — d l a udz i e l en ia p o m o c y 
n a j b a r d z i e j p o t r z e b u j ą c y m , c e l em sa -
b o t o w a n i a p o c z y n a ń S S i — co^nas w 
t e j c h w i l i n a j b a r d z i e j i n t e r e s u j e — c e -
l e m zabezp i ec zen ia m a t e r i a ł ó w ś w i a d -
c zących o zb r odn i a ch n i e m i e c k i e g o f a -
s z y zmu . 

Już w okres i e i s tn ien ia obozu ś m i e r -
c i po l s cy w i ę ź n i o w i e po l i t y c zn i , z o r -
g a n i z o w a n i w m i ę d z y n a r o d o w e j p o d -
z i e m n e j „ G r u p i e O ś w i ę c i m " , n a w i ą z a w -
szy k o n t a k t z p a r t y z a n t a m i zdo ła l i 
p r z e k a z y w a ć na z e w n ą t r z obozu i n f o r -
m a c j e o l i c zbach z a g a z o w a n y c h dane -
g o dn ia , o p r z y b y w a j ą c y c h " t r anspo r -
tach, p r z e m y c i ć poza d ru t y pe rsona l i a 
p o s z c z e g ó l n y c h o f i c e r ó w i p o d o f i c e r ó w 
S S z o p i s e m i ch zb rodn i , zdo ła l i w r e s z -
cie p r z e k a z a ć os t r z e żen i e , że m o r d e r c y 
pon iosą osob is tą o d p o w i e d z i a l n o ś ć na 
w y p a d e k , j eś l i u r z e c z y w i s t n i o n y zos ta -
n i e t z w . p lan M o l l a , p r z e w i d u j ą c y w y -
m o r d o w a n i e w s z y s t k i c h w i ę ź n i ó w w 
p r z y p a d k u zb l i żan ia s ię w y z w o l e ń c z y c h 
o d d z i a ł ó w A r m i i R a d z i e c k i e j . 

W s z y s t k i e te m a t e r i a ł y zosta ły za p o -
ś r e d n i c t w e m po l sk i e go p o d z i e m i a p r z e -
k a z a n e za g ran i cę , og ł as zane b y ł y p r z e z 
r a d i o B B C s p r a w i ł y n i e m a ł y p o -
p ł och w ś r ó d o ś w i ę c i m s k i c h k a t ó w . S p o -
w o d o w a ł o to, że s t r a s z l i w y p lan w y -
m o r d o w a n i a w s z y s t k i c h w i ę ź n i ó w n ie 
zosta ł z r e a l i z o w a n y . 

B y l i w i ę ź n i o w i e O ś w i ę c i m i a r ó w n i e ż 
w l a tach p o w o j e n n y c h n i e u s t a w a l i w 
w a l c e p r z e c i w k o h i t l e r o w s k i m z b r o d -
n i a r z om , s p r a w c o m w i e l o m i l i o n o w e -
go m o r d u w O ś w i ę c i m i u . W d u ż e j m i e -
r z e zas ługą M i ę d z y n a r o d o w e g o K o m i -
te tu O ś w i ę c i m s k i e g o , w skład k t ó r e g o 
w c h o d z i 20 o r g a n i z a c j i w 15 k ra j a ch , 
o r g a n i z a c j i , w k t ó r y c h z r zeszen i są b y -
li w i ę ź n i o w i e O ś w i ę c i m i a i r o d z i n y po 
w y m o r d o w a n y c h , j e s t to, że obecn i e 
dosz ł o w e F r a n k f u r c i e d o procesu częś-
ci z b r o d n i a r z y spośród za łog i o twzu . 

Da l s z e p rocesy w e F r a n k f u r c i e i w 
W i e d n i u j e s zc ze nas tąp ią . M i ę d z y n a r o -
d o w y K o m i t e t O ś w i ę c i m s k i n i e u s t a j e 
w s ta ran iach i p o s z u k i w a n i a c h z b r o d -
n ia r zy , a t akże w s taran iach o d o p r o -
w a d z e n i e ich na ł a w ę o s k a r ż o n y c h . 

BY L I WIĘŹNIOWIE O ś w i ę c i m i a 
s tanę l i o b e c n i e r ó w n i e ż p r z ed są-
d e m f r a n k f u r c k i m , by dać ś w i a -

d e c t w o p r a w d z i e . W ś r ó d n ich — P o l a -
cy . R ó ż n i to ludz ie , r ó żn i e p o t o c z y ł y się 
k o l e j e ich l o s ó w p o w o j e n n y c h . W i e l u 

TAKA 

P R A W D A „ S e l o n l a « l lmens l on des c a d a v r e s , on p o u v a i t en i n t r o d u i r e j u s q u ' à t ro i s dans un f o u r . . 
L e s c r é m a t o i r e s I e t I I p o u v a i e n t i n c i n é r e r e n 24 heur e s e n v i r o n 2.000 c o r p s . . . " — l i -
sons -nous dans les m é m o i r e s du s in i s t r e R u d o l f Hoess , c o m m a n d a n t du c a m p de c o n -
c e n t r a t i o n d ' A u s c h w i t z . L e s c r é m a t o i r e s t r a v a i l l a i e n t n u i t e t j o u r , pu i sque se l on les 
ca l cu l s des m é d e c i n s SS, 75% des d é t e n u s t o m b a i e n t d ' i n a n i t i o n ( la v a l e u r n u t r i t i v e de 
l a x a t i o n a t t r i b u é e a u x p r i s onn i e r s t r a v a i l l a n t e n f o r ç a t s a t t e i g n a i t e n v i r o n 1500 ca-
l o r i e s ) e t d e s m i U i e r s d ' a u t r e s é t a i e n t gazés , p endus , t o m b a i e n t sous l es ba l l es ou 
é t a i e n t v i c t i m e s „ d ' e x p é r i e n c e s -méd i ca l e s " . F o u r c e t t e v é r i t a b l e us ine de la m o r t les 
f i r m e s ( t o u j o u r s e x i s t a n t e s e n A l l e m a g n e f é d é r a l e ) „ T o p f und S ö b n e " e t „ H u t a " c on -
s t r u i s i r e n t des c h a m b r e s à g a « e t d ' é n o r m e s f o u r s c r é m a t o i r e s q u i , se lon l a c o r r e s p o n -
d a n c e des h o n o r a b l e s f a b r i c a n t s „ r e p r é s e n t a i e n t l e p lus haut n i v e a u t e c h n i q u e et l e 

r e n d e m e n t d é s i r a b l e " 

j es t s c h o r o w a n y c h , w i e l u c i e rp i w s k u -
tek u r a z ó w o b o z o w y c h , zda r za się c z ę -
sto, że z e z n a j ą c p r z ed s ą d e m muszą 
pros i ć o p r z e r w ę . D l a k a ż d e g o z n ich 
j e s t to w i e l k i e p r z e ż y c i e . T o n i e p ros t e 
s tanąć t ak oko w oko po d w u d z i e s t u 
l a tach z w ł a s n y m i ka t am i . Co p r a w d a 
kac i n i e są ju ż w m u n d u r a c h z t r u p i m i 
c zaszkami , n i e m a j ą p i s t o l e t ó w u b o -
ku. n ie są o t o c z e n i s f o rą p s ó w , a le 
j e d n a k są to ci sami ludz ie . M i m o 
w o l i p r z e d o c z y m a b y ł e g o w i ę ź n i a 
w y r a s t a j ą d a w n e o b r a z y , k i e d y b y ł z a -
s z c z u t y m z w i e r z ę c i e m , a o n i p a n a m i 
życ i a i śmie rc i . Z w ł a s z c z a śmie rc i . G r o -
ż ą c e j na k a ż d y m k roku , c z y h a j ą c e j w 
k a ż d y m m o m e n c i e , n i e o c z e k i w a n e j , 
n i e w i a d o m o skąd, z nag ła u d e r z a j ą c e j . 

T y m ba rd z i e j , że w i e l u S S - m a n ó w 
n i e s t rac i ło n ic ze s w e j d a w n e j buty . 
T y m b a r d z i e j , że w i e l u z n ich na ł a -
w i e o s k a r ż o n y c h z a c h o w u j e s ię tak , j ak 
g d y b y w c i ą ż o n i b y l i p a n a m i . T y m b a r -
d z i e j , że część z n i ch z a j e ż d ż a p r z ed 
sąd w ł a s n y m i l i m u z y n a m i , są n i ena -
g a n n i e ub ran i ( tak, tak, p o ł o w a o ska r -
ż o n y c h o n a j w i ę k s z ą z b r o d n i ę l u d o b ó j -
s twa , j a k ą sob ie m o ż n a w y o b r a z i ć , o d -
p o w i a d a w t v m proces i e z w o l n e j s to -
py ! ) . T y m ba rd z i e j , że p o s i a d a j ą o b r o ń -
c ó w - a d w o k a t ó w , b r on i ą c y ch n ie t y l k o 
swo i ch k l i e n t ó w , a l e b r on i ą c y ch l u d o -
b ó j c z e j s p r a w y . T y m ba rd z i e j , że o w i 
a d w o k a c i , w y k o r z y s t u j ą c z r o z u m i a ł e 
z d e n e r w o w a n i e ś w i a d k a p r z y b y w a j ą c e -
go d o o b c e g o k r a j u , n i e z n a j ą c e g o c z ę -
sto j ę z y k a , w z r u s z o n e g o d o g ł ęb i na -
s u w a j ą c y m i się w s p o m n i e n i a m i t a m -
t y ch czasów, p o s t a w i o n e g o z n ó w o k o w 
oko ze s w o i m i ka tam i , w y k o r z y s t u j ą 
luk i w p a m i ę c i po t y lu la tach, us i łu -
j ą ś w i a d k ó w pognęb i ć , k r z y c z ą na nich, 
s t a r a j ą się d o w i e ś ć , iż n i e z e z n a j ą 
p r a w d y . 

D o t y c z y to g ł ó w n i e po l sk i ch ś w i a d -
k ó w , a l e n i e t y l ko . O t o z e z n a j e p r z ed 
s ą d e m b y ł y w i ę z i e ń p o l i t y c z n y O ś w i ę -
c imia , N i e m i e c , B a w a r c z y k L u d w i k 
W o r l , k t ó r y p i a s t owa ł w oboz i e nade r 
o d p o w i e d z i a l n ą f u n k c j ę „ L a g e r a l t e s t e r " 
(s tarszy o b o z u ) i w y k o r z y s t y w a ł to s t a -
now i sko , by u l ż y ć l o s o w i w s p ó ł w i ę ź -
n i ó w , b y r a t o w a ć każdego , k o g o się 
uda, p r z ed zag ładą . W t r akc i e j e g o z e -
znań d o c h o d z i d o z n a m i e n n e g o i n c y -
den tu : W o r l o p o w i a d a o t y m , j a k b e z -
b r o n n e dz i ec i w w i e k u od 3—9 lat, g a r -
nące się d o n iego , z n i eop isaną b r u t a l -
nośc ią w y d a r t e zos ta ły p r z e z o s k a r ż o -
n e g o K a d u k a i pos łane na śmie rć . W o -
ła w p r o s t do K a d u k a : — Czy nie tak 
było? może to nieprawda? — Odpowia-
daj Kaduk! — W ó w c z a s best ia K a d u k 
z r y w a się z m i e j s c a i t e ra z — na r o z p r a -
w i e — rzuca się z p i ę ś c i am i na W o r l a . 
W o r l w o ł a : — Teraz już nie masz pi-
stoletu, Kaduk, pamiętaj o tym! — 
M i j a spora chw i l a , z an im p o l i c j a n t o m 
u d a j e s ię z l i k w i d o w a ć incydent . A p o 
z e znan i a ch W d r l a a d w o k a c i us i łu ją m u 
w m ó w i ć , że p o r o z u m i e w a ł s ię p r z ed -
t e m co do z e znań z i n n y m i b y ł y m i 
w i ę ź n i a m i . 

I n n y w y p a d e k , z p o l s k i m ś w i a d k i e m . 
Z e z n a j e b. w i ę z i e ń O ś w i ę c i m i a p. B o -
r a t y ń s k i z K r a k o w a . Z n ó w ob rońcy , 
z w ł a s z c z a p. L a t e r n s e r , k t ó r y g ra tu 
p i e r w s z e sk r z ypce , us i łu ją omo tać 
ś w i a d k a , i m p u t u j ą c mu, że j e g o z e z n a -
nia b y ł y p r z e d t e m „ o m ó w i o n e " i td. 
L a t e r n s e r d o w i a d u j e się, z k i m ś w i a d e k 
r o z m a w i a ł , na j a k i e t e m a t y , p o d s u w a 
i n n e g o a d w o k a t a , k t ó r y m i a ł j a k o b y 
s łyszeć , j a k ś w i a d e k „ n a m a w i a ł s i ę " z 
i n n y m b y ł y w i ę ź n i e m itd. W t e d y B o r a -
t yńsk i o ś w i a d c z a : 

— To, co tu się dzieje, żywcem przy-
pomina mi Oświęcim. Tam było też 
tak, że Rapportfiihrer Palitsch, zoba-
czywszy dwóch rozmawiających ze so-
bą więźniów natychmiast rozdzielał 
ich i pytał każdego z osobna, o czym 
mówili. Gdy ich oświadczenia nie były 
zgodne, uznawano to za spisek przeciw 
III Rzeszy i odsyłano do bunkra. 

T o o ś w i a d c z e n i e B o r a t y ń s k i e g o z r o -
b i ł o o g r o m n e w r a ż e n i e na sądz ie , na 
l i c zn i e z g r o m a d z o n y c h p r z e d s t a w i c i e -

l ach p r a s y z c a ł e go św i a t a i na pub l i c z -
ności . T y l k o p a n o w i e a d w o k a c i n i e 
p r z e j ę l i s ię : w s tosunku d o da l s zych 
ś w i a d k ó w , w i ę ź n i ó w z Po l sk i , pp. 
A s c h e n a u e r , L a t e r n s e r czy S t o l t i n g I I 
s t o sowa l i n a d a l i s tosu ją te s ame m e -
t ody . 

N a l e ż y p o d z i w i a ć tupe t t a k i e g o pana 
S t o l t i n ga I I . W t r a k c i e p rocesu f r a n k -
f u r c k i e g o zos ta ło u j a w n i o n e , że w c za -
s ie h i t l e r o w s k i e j o k u p a c j i P o l s k i S t o l -
t ing b y ł p r o k u r a t o r e m w S ą d z i e spec -
j a l n y m w B y d g o s z c z y i w i e l o k r o t n i e 
ż ą d a ł k a r y śm i e r c i d la P o l a k ó w za b ł a -
he p r z e w i n i e n i a . A t e raz , j a k g d y b y 
nic, j a k g d y b y n i e d o t y c z y ł y g o zda -
r z en i a sp r z ed 20 lat , dz ia ła p o s ta-
r emu . 

I t ak co dz ień, w k a ż d y m dn iu p r o -
c e s o w y m w y b u c h a j ą i n c y d e n t y m i ę d z y 
ob roną z j e d n e j , a p r oku ra tu rą » o ska r -
ż y c i e l a m i p o s i ł k o w y m i i ś w i a d k a m i z 
d r u g i e j s t rony . 

PR Z E D S Ą D E M F R A N K F U R C K I M 
b ę d z i e z e z n a w a ł o j e s z c z e w i e l u 
ś w i a d k ó w z Po l sk i . W ś r ó d n i ch są 

tacy , k t ó r z y w i e d z ą w i ę c e j o z b r o d -
n iach oska r żonych , n i ż a d w o k a t o m to 
s ię w y d a j e . T a k np. i n ż y n i e r Jan P i -
l eck i , k t ó r y b y ł w oboz i e p r z e z d łuższy 
czas t z w . S c h r e i b e r e m na X I b loku , 
z w a n y m b l o k i e m śmierc i , i z t e j r a c j i 
w i d y w a ł c odz i enn i e zb r odn i e poszc ze -
g ó l n y c h S S - m a n ó w . Są i l eka r z e , k t ó -
r z y w i d z i e l i s w y c h „ k o l e g ó w " w c zap -
k a c h z t r u p i m i c zaszkami , g d y n i e p o m -
ni na z ł o żoną p r z y s i ę g ę n i e t y l k o n ie 
p o m a g a l i c h o r y m , a l e na o d w r ó t , w y -
k o r z y s t y w a l i s w ą w i e d z ę , b y udosko -
na l i ć m a c h i n ę m a s o w e g o m o r d u . Są 
i ś w i a d k o w i e , k t ó r z y b y l i z a t rudn i en i w 
Po l i t i s che A b t e i l u n g — w y d z i a l e po -
l i t y c z n y m , o w y m o b o z o w y m ges tapo , i 
w i e d z ą , k t o i j a k m a l t r e t o w a ł w i ę ź -
n i ó w . 

Bez wzg lędu na wszelkie próby os-
karżonych wybie lenia się I bez wzg l ę -
du na wszelkie krętactwa ob rońców — 
p r a w d a o Oświęc imiu ukazu je się pod -
czas f rank furck iego procesu z całą 
przeraża jącą jaskrawością . Polscy 
św iadkowie na tym procesie mówią 
p r a w d ę I tylko p rawdę . A n i nie chcą, 
ani nie potrzebują niczego dodawać. D o 
zeznania p r a w d y zobowiązała ich nie 
tylko składana przed sądem przysięga. 
Złożyl i oni jeszcze inną przysięgę, w 

duchu, gdy zwycięstwo a l iantów roz -
darło nae lektryzowane druty Oświęc i -
mia, Mauthausen, Dachau, M a j d a n -
ka — przysięgl i wówczas tym, którzy 
nie przeżyli, że nie spoczną, póki zb ro -
dniarzy nie spotka kara, że będą g ło -
sili młodemu pokoleniu, do czego p ro -
wadzą faszyzm i wo jna . 

A u n o m d e la „ s c i e n c e " , de la „ r e c h e r c b e 
m é d i c a l e " d * i n n o m b r a b l e s c r i m e s f u r e n t 
c o m m i s à A u s c h w i t z . A la d e m a n d e e x -
presse d ' i m p o r t a n t e s f i r m e s de p r odu i t s 
p h a r m a c e u t i q u e s , „ B a y e r " p a r e x e m p l e , 
o n o b s e r v a i t P e f f e t de d i v e r s p r o d u i t s ch i -
m i q u e s sur l ' o r g a n i s m e des dé t enus . L e s ju -
m e a u x é t a i en t un „ g i b i e r " de c h o i x pour l e 
dr . M e n g e l e , t o u j o u r s e n l i b e r t é , q u i , sur 
ces gosses sans d é f e n s e , se l i v r a i t 
à de s in is t res e x p é r i e n c e s „ m é d i c a l e s " -

m 
L e s A l l e m a n d s sont r é p u t é s m a i t r e s de l ' o r -
gan i sa t i on . Auss i à A u s c h w i t z , r i e j i ne s e 
p e r d a i t — ni l ' o r des den t i e r s , <ni les c e n d r e s 
des c r é m a t o i r e s ( „ e x c e l l e n t e n g r a i s " ) , n i l a 
g ra i sse h u m a i n e , n i les e f f e t s des dé t enus . 
T o u t s e r v a i t „ à l a plus g r a n d e g l o i r e du 
l l l - e R e i c h " . H a l l u c i n a n t e l e c t u r e q u e c e l l e » 
pa r e x e m p l e , d ' u n e s è che c o r r e s p o n d a n c e 
c o m m e r c i a l e c o n c e r n a n t la v e n t e de che -
v e u x h u m a i n s à la m a i s o n „ A l e x Z i n k F i l z -
f a b r i k A G , R o t h be i N u e r n b e r g " , à raison, 
de 30 p f e n n i g s le k i l o g r a m m e . Q u e l l e p r é -
c i euse m a t i è r e p r e m i è r e q u e -les c h e v e u x 
h u m a i n s p o u r c e t t e us ine de feutre-
des e n v i r o n s de N u e r n b e x g qu i e x i s t e 
e t p r o s p è r e p e u t - ê t r e e n c o r e , t ou t l e 
m o n d e a y a n t la c o n s c i e n c e t ranqui l l e -
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Pomnik 
J. March lewskiego 
w e W ł o c ł a w k u 

O d l e w n i a metali ko lo rowych w Bielsku 
B i e l s k o - B i a ł a j e d n o z n a j -

p i ę k n i e j s z y c h po l sk i ch mias t 
ś r e d n i e j w i e l kośc i , po ł o żone u 
podnóża B e s k i d u Ś ląsk i ego , 
znane b y ł o do tąd z p r o d u k c j i 
w e ł e n , sukna i t u r y s t yk i . W 
ostatn ich l a tach z e s ł awą 
m i e j s c o w y c h z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł u w ł ó k i e n n i c z e g o z a c z yna 
k o n k u r o w a ć p r z e m y s ł c i ę żk i . 
N i e d a w n o w ' Z a k ł a d a c h M e t a -
l o w y c h do e k s p l o a t a c j i p r z e -
kazano n o w ą o d l e w n i ę c iśn ie -

n i o w ą m e t a l i k o l o r o w y c h , n a j -
w i ę k s z y t e go r o d z a j u ob i ek t 
w K r a j u . 

N o w a o d l e w n i a w y p o s a ż o n a 
j es t w m a s z y n y p r o d u k c j i p o l -
sk i e j , c a ł k o w i c i e z a u t o m a t y z o -
w a n e , z p r o g r a m o w y m s t e ro -
w a n i e m , oraz u r ządzen i a sp ro -
w a d z o n e z C z e c h o s ł o w a c j i i 
W ł o c h . Zdo lność p r o d u k c y j n a 
w y n o s i 3,5 t ys iąca t on o d l e -
w ó w r o c zn i e w y t w a r z a n y c h z 
c ynku , a l u m i n i u m 1 m i edz i . 

Huragan nad Rzeszowszczyzną 
4 m a j a p o po łudn iu nad 

p o w . l u b a c z o w s k i m p r z e s z ed ł 
huragan po ł ą c zony z u l e w n y -
m i o p a d a m i deszczu i g r a d u . 
T r ą b a p o w i e t r z n a przesz ła 
p r zez w i o s k ę R u d a R ó ż a n i e c -
ka — na sze rokośc i oko ł o 100 
m e t r ó w n iszcząc po d r o d z e d o -
szczę tn ie 10 b u d y n k ó w , z r y -
w a j ą c dachy , sieć t e l e f o n i c z -
ną. U s z k o d z o n y c h zos ta ło 150 
b u d y n k ó w gospoda r c z y ch i 
m i e s zka lnych . N a w a ł n i c a , k t ó -
ra w y r z ą d z i ł a t y l e szkód, t r w a -
ła z a l e d w i e 5 m inut . T r ą b a po -
w i e t r z n a w y ł a m a ł a następn ie 
las s o s n o w y na szerokośc i 

oko ł o 20 m e t r ó w i runę ła na 
odda l oną od R u d y Ró żan i e c -
c k i e j o 8 k m w i o s k ę Ł o w c z a . 
T u u s z k o d z o n y c h zosta ło 100 
b u d y n k ó w , a 5 d o m ó w miesz -
k a l n y c h c a ł k o w i c i e zn iszczo-
nych . H u r a g a n n i e s p o w o d o -
w a ł o f i a r w ludz iach . 

I^ubelski l eka r z d r T a d e u s z 
W ę g r z e c k i p r z e p r o w a d z i ł 
t r a n s f u z j ę w y m i e n n ą k r w i w 
n i e z w y k ł y c h w a r u n k a c h . W 
i zb ie p o r o d o w e j w K i j a n a c h 
( pow . l u b a r t o w s k i ) u rodz i ł o 
się d z i e c k o z t zw . k o n f l i k t e m 
s e r o l o g i c z n y m . K o n i e c z n a b y -
ła n a t y c h m i a s t o w a t r a n s f u z j a 
w y m i e n n a k r w i , g d y ż j e d y n i e 
tak i z ab i e g m o ż e w t y m 
w y p a d k u u t r z y m a ć n o w o r o d -
ka p r z y życ iu . Jest to m e t o d a 
od k i l k u la t s tosowana na 
św iec i e , a r ó w n i e ż i w Po l s ce . 
W y m a g a j e d n a k d o b r y c h w a -
r u n k ó w s zp i t a lnych . P o n i e w a ż 
z p o w o d u l o k a l n e j p o w o d z i 
p r z e w i e z i e n i e d z i e cka d o szp i -
ta la b y ł o n i e m o ż l i w e , d r W ę -
g r z e c k i uda ł s ię ze s p r z ę t e m 
s t e r y l n y m i k r w i ą d o K i j a n 
i p r z e p r o w a d z i ł t r a n s f u z j ę 
w y m i e n n ą k r w i w m i e j s c o w e j 
i zb i e p o r o d o w e j . D z i e c k o czu-
j e się dob r z e . 

P r z y o k a z j i c h c e m y p r z y -
pomn i eć , że os i ągn i ęc i a ś w i a -
t o w e j m e d y c y n y w d z i e d z i n i e 
u t r z y m a n i a p r z y ż y c iu d z i e -
cka z k o n f l i k t e m s e r o l o g i c z -
n y m ( p r z y r ó ż n y c h R h r o d z i -

Sukces polskich e lektroników 
P o l s c y t e chn i cy , i n ż y n i e r o -

w i e , n a u k o w c y n o t u j ą coraz 
w i ę k s z e sukcesy w d z i ed z in i e 
e l ek t r on ik i . Os ta tn io w K a t e -
d r z e E l e k t r o n i k i P o l i t e c h n i k i 
w e W r o c ł a w i u i n ż y n i e r o w i e : 

Polski samolot odrzutowy 
Samo lo t , k t ó r y w i d z i c i e na zd j ę c iu , t o od l - zutowiec s zko lno -

t r e n i n g o w y T S - 1 1 „ I s k r a " — dz i e ł o po l sk i ch k o n s t r u k t o r ó w 
p r a c u j ą c y c h pod ł d e r u n k i e m inż. S o ł t y k a . D z i ę k i s m u k ł e m u 
i d ob r z e pod w z g l ę d e m a e r o d y n a m i c z n y m z a p r o j e k t o w a n e m u 
ks z t a ł t ow i , s amo l o t os iąga szybkość 800 km/godz . oraz pu łap 
oko ło 11 t ys i ę cy m e t r ó w . O b o k w i e l u p r ó b „ I s k r a " p rzesz ła 
r ó w n i e ż e g z a m i n m i ę d z y n a r o d o w y . P r ó b a ta p r zyn i os ł a p o l s k i e j 
m a s z y n i e b a r d z o d o b r e w y n i k i . 

K A Z I M I E R Z A W I E L K A ( K i e l e c k i e ) — Z a -
g ł ę b i e n a f t o w e na p r z e d g ó r z u K a r p a t s i ęg -
nę ło j u ż tu ta j . N o w y s zyb dos ta rcza ju ż 
ponad 100 ton r o p y dz i enn ie . D w a inne 
s z y b y w y w i e r c o n o w r e j o n i e B o c h n i 
w w o j . k r a k o w s k i m . 

J A N U S Z E W O (O l s z t yńsk i e ) — W o d b u d o w a -
n y m pa ł a cyku n a l e ż ą c y m d o P a ń s t w o w e g o 
G o s p o d a r s t w a R o l n e g o o t w a r t o s e tny na 
W a r m i i i M a z u r a c h (a d w u i pó ł t y s i ę c z -
n y w K r a j u ) w i e j s k i K l u b K s i ą ż k i i P r a -
sy „ R u c h " . 

W Y C Z E S N I A K ( Ł ó d z k i e ) — Dla e m e r y t o -
w a n y c h p r a c o w n i k ó w spó łdz ie l czośc i w i e j -
sk i e j b u d u j e s ię w 15 h e k t a r o w y m parku 
d o m , k t ó r y pomieśc i 120 osób w 1 - i 2 - oso -
b o w y c h E>okojach. 

W A R S Z A W A — B r y t y j s k i e l in i e l o tn i c ze 
„ B E A " w p r o w a d z i ł y na l in i ę L o n d y n — 
W a r s z a w a s a m o l o t y „ C o m e t " . T e o d r z u -
t o w c e z a b i e r a j ą c e 89 p a s a ż e r ó w d o k o n u j ą 
p r z e l o tu w d w i e i pó ł g o d z i n y . 

c ó w ) j e s t m o ż l i w e d z i ę k i o d -
k r y c i o m w i e l k i e g o po l sk i e go 
u c z o n e g o dr L u d w i k a H i r s z -
f e l d a ( z m a r ł e g o w 1954 r.), b a -
dacza g r u p k r w i . 

^ Spotkania 
teatralne 
w Kaliszu 

Miasta prowincjonalne od-
ległe od Warszawy czy du-
żych miast wojewódzkich zy-
skały poważną rangą jako te-
renowe ośrodki kultury. I tak 
np. w Kałiszu odbywa się co 
rok w maju Festiwal Sztuk 
Teatralnych. Jest to już szó-
sta doroczna impreza. Wśród 
sztuk wystawionych na Festi-
walu znalazły się: „Niebo-
ska" Z. Krasińskiego w wyko-
naniu Teatru Polskiego w Po-
znaniu, „Kataki" Szymona 
Wilcenberga, „Zielony Gil" 
Tirso de Moliny, „Nocna opo-
wieść" Krzysztofa Choińskie-
go. Wszystkie te sztuki wy-
stawiło w Kaliszu 11 teatrów 
z całej Polski. W czasie Fe-
stiwalu teatr odwiedziło wiele 
wycieczek z okolicznych mia-
steczek i wsi. 

W e W ł o c ł a w k u n a d W i s ł ą 
spo ł e c z eńs two mias ta w y b u -
d o w a ł o p o m n i k Ju l i ana M a r -
c h l e w s k i e g o , k t ó r y tu się u r o -
dz i ł i spędz i ł część życ ia . 

Ju l ian M a r c h l e w s k i z m a r ł y 
w 1925 r . b y ł c z ł o w i e k i e m o 
d u ż e j w i e d z y i r o z l e g ł y c h z a -
i n t e r e s o w a n i a c h . Z w i ą z a n y 
b y ł c z y n n i e z r u c h e m r o b o t -
n i c z y m w P o l s c e i m i ę d z y n a -
r o d o w y m i o r g a n i z a c j a m i r o -
b o t n i c z y m i . 

Zna ł k i l ka j ę z y k ó w , m . in. 
t ł u m a c z y ł u t w o r y Ż e r o m s k i e -
g o na j ę z y k n i em i e ck i . B y ł 
ekonomi s t ą i h i s t o r y k i e m . N a -
p isa ł d z i e ł o o s y t u a c j i e k o -
n o m i c z n e j P o l a k ó w - w zabo r z e 
p r u s k i m . D o dz ie ła t e go sam 
zb i e ra ł m a t e r i a ł y , o d w i e d z a -
j ą c na r o w e r z e n i e raz ba rd zo 
o d l e g ł e z aką tk i K r a j u . B y ł 
r ó w n i e ż z a p a l o n y m m i ł o śn i -
k i e m T a t r oraz z n a w c ą dz i e ł 
sz tuki . 

H e n r y k S z y m a ń s k i i A n d r z e j 
H a ł a s z b u d o w a l i p i e r w s z y 
k r a j o w y p r o t o t y p m i k r o s k o p u 
e l e k t r o n o w e g o . Jest t o b a r d z o 
p o w a ż n e o s i ągn i ę c i e n a u k o -
w o - t e c h n i c z n e . D o t y c h c z a s 
P o l s k a s p r o w a d z a ł a t ego r o -
d z a j u u r ząd z en i a z z a g ran i c y . 

J eden m i k r o s k o p e l e k t r o n o -
w y k o s z t u j e 30 t y s i ę cy d o l a -
r ó w , p o t r z e b u j ą go p l a c ó w k i 
n a u k o w e — m e d y c z n e , b i o l o -
g i czne , c h e m i c z n e i f i z y c z n e . 

W os ta tn i ch l a tach z a k u p i o -
no 30 t ak i ch m i k r o s k o p ó w , co 
poch ł onę ł o o l b r z y m i ą sumę 
900 t y s i ę c y d o l a r ó w . O b e c n i e 
b ę d ą ju ż w K r a j u p r o d u k o w a -
ne m i k r o s k o p y e l e k t r o n o w e 
w p o l s k i m W r o c ł a w i u . 

M i k r o s k o p y e l e k t r o n o w e 
p o w i ę k s z a j ą badane p r z e d -
m i o t y 200 t y s i ę c y r a zy , p o d -
czas g d y z w y c z a j n e m i k r o s k o -
p y z a l e d w i e o 200 r a z y , zaś 
zdo lność r o zdz i e l c za , n i e z w y -
k l e w a ż n a d la jasnośc i o b r a -
zu, j e s t w n i ch w i ę k s z a s to -
k ro tn i e . 

L U B L I N — W śródmieśc iu , na m i e j s c u z b u -
r z onego podczas w o j n y ho t e lu „ V i c t o r i a " 
o t w a r t o n o w y p o w s z e c h n y d o m t o w a r o -
w y . W czas ie p rac b u d o w l a n y c h z n a l e -
z i ono 1 w y w i e z i o n o p o d z i e m n y m a g a z y n 
n i e m i e c k i e j a m u n i c j i •— 100 w a g o n ó w . 

S A N O K ( R z e s z o w s k i e ) — R o z p o c z ę t o j u ż se -
r y j n ą p r o d u k c j ę z m o d e r n i z o w a n y c h au t o -
b u s ó w „ S a n H - 2 7 " dla k o m u n i k a c j i m i e j -
s k i e j i m i ę d z y m i a s t o w e j . D o końca r oku 
ponad 1000 „ H - 2 7 " w y j e d z i e na po l sk i e 
szosy. 

Ś W I Ę T O C H Ł O W I C E ( K a t o w i c k i e ) — Z a ł o g a 
hu t y „ F l o r i a n " w y k o n a ł a d la m i e j s k i e g o 
p a r k u „ Z a c i s z e " 11 k a r u z e l i i huś tawek , 
80 ł awek , 50 s t o l i k ó w i 100 k r z e s e ł ek p a r -
k o w y c h d la „ s a l i " k o n c e r t o w e j na w o l -
n y m p o w i e t r z u . 

U R S U S ( W a r s z a w s k i e ) — W f a b r y c e „ U r s u s " 
t r w a j ą p r z y g o t o w a n i a d o u ruchomien i a 
p r o d u k c j i c i ą g n i k ó w o m o c y 40 k o n i t ypu 
„ Z e t o r " ( l i c enc j a czeska ) . W p r z y s z ł y m 
r o k u p o d w a r s z a w s k a f a b r y k a m a w y p r o -
d u k o w a ć j u ż t r z y t ys iące t ak i ch t r a k t o -
r ó w . 

D U K L A ( R z e s z o w s k i e ) — Z u d z i a ł e m d e l e g a -
c j i c z e c h o s ł o w a c k i e j o d b y ł y się u r o c z y s t o -
ści 20- lec ia b i t w y o P r z e ł ę c z Duk i e l ską . 
D e l e g a c j a spotka ła s ię z m ł o d z i e ż ą s z k o l -
ną, k tó ra o p i e k u j e s ię c m e n t a r z e m żo łn i e -
r z y I K o r p u s u C z e c h o s ł o w a c k i e g o i A r m i i 
R a d z i e c k i e j , p o l e g ł y c h w t e j b i t w i e . 

u 

w 1964 r. przypada 20-lecie Polski 
L u d o w e j . O f i a rnym wys i łk iem pracy 
mi l ionów obywate l i podniósł się nasz 
K r a j z ruin i z popiołów na wyżyny 
dzisiejszego r o zwo ju gospodarczego 

Kwas s iarkowy z o d p a d ó w 
O r y g i n a l n a po lska m e t o d a 

f a b r y k a c j i k w a s u s i a r k o w e g o 
z o d p a d ó w o p r a c o w a n a i o p a -
t e n t o w a n a zosta ła p r z e z K i e -
l e cką F a b r y k ę K w a s u S i a r k o -
w e g o . P o k i e l e c k i c h zak ładach 
m e t o d ę t ę od sześciu m i e s i ę c y 
s tosu je r ó w n i e ż W y t w ó r n i a 
K w a s u S i a r k o w e g o w T a r n o -
b r z e gu . O b e c n i e os i ąga się tą 
m e t o d ą 600 ton k w a s u s i a rko -

w e g o p i e r w s z e g o ga tunku 
d z i enn i e . 

P o l s k a — j a k w i a d o m o — 
jes t obecn i e n a j w i ę k s z y m w 
Europ i e p r o d u c e n t e m s iarki , 
w y d o b y w a n e j w n o w y m za -
g ł ęb iu g ó r n i c z y m ko lo T a r n o -
b r z egu . P r z e t w ó r c z o ś ć o d p a -
d ó w na k w a s s i a r k o w y j es t 
n o w y m n i e z w y k l e c e n n y m 
os i ą gn i ę c i em e k o n o m i c z n y m i 
t e c h n i c z n y m . 

Statki z W r o c ł a w i a do Indonezj i 
W r o c ł a w r ó w n i e ż pos iada 

s w o j ą s tocznię , o c z y w i ś c i e 
r z ec zną , na Odr z e . S t a t k i b u -
d o w a n e t u t a j z y s k a ł y sob ie 
d o b r ą m a r k ę n ie t y l k o w P o l -
sce. Os ta tn i o o d p ł y n ę ł y do 
Szczec ina s ta tk i p r z e z n a c z o n e 
d l a I n d o n e z j i . Są to d r o b n i -
c o w c e , i ch ł a d o w n i e m i e s z c zą 
500 t on t o w a r u . N a k a ż d e j j e -

dnos tce są w y g o d n e k a j u t y 
d l a 17 osób za łog i , kuchnia w 
pe łn i z e l e k t r y f i k o w a n a ( z e 
s p e c j a l n y m k o c i o ł k i e m do g o -
t o w a n i a r y żu ) . W y k o ń c z e n i e i 
o p r z y r z ą d o w a n i a w y k o n a n o z 
mos iądzu . Ś c i a n y i z o l o w a n e są 
m a s ą k o r k o w ą . P o l s k a o t r z y -
m u j e za k a ż d y tak i s ta teczek 
30 t y s i ę c y d o l a r ó w . 

9 N o w y w ó z ze Starachowic 
T ę po l ską c i ę ż a r ó w k ę t e r e n o w ą „ S t a r 66" w y p r o d u k o w a n o 

w F a b r y c e S a m o c h o d ó w w S t a ra chow i cach . Zda ł a ona j u ż c e -
l u j ą c o e g z a m i n p r z y c i ę żk i ch p r ó b a c h sp rawnośc i . D o s k o n a l e 
n a d a j e s ię d la g e o l o g ó w , l e śn i ków , b u d o w n i c z y c h o b i e k t ó w o d -
d a l o n y c h od d o b r y c h dróg . O t o k l i k a d a n y c h t e chn i c znych no -
w e j p o l s k i e j c i ę ż a r ó w k i : ł a d o w n o ś ć 4 tony , c i ę ża r w ł a s n y 
5,7 t ony , 6 - c y l i n d r o w y s i ln ik b e n z y n o w y o m o c y 105 K M z a p e w -
nia s zybkość p r z ec i ę tną 80 km/godz . P r z e k ł a d n i a 5 - b l e g o w a na 
w s z y s t k i e t r z y osie. „ S t a r 66 " pos iada r ó w n i e ż o d m i a n ę t r op i -
ka lną , w k t ó r e j s i ln ik w y p o s a ż o n y j e s t w ch łodn i cę o l e j u . 



CAMmOA 
B r q z o w y K r z y ż i S z t a n d a r Pracy • Niespo-
dzianka dla starej sprzątaczki • Sztandar nie 
tylko dla ministrów • Specjalne prawo górników 

Jako temat dzisiejszej po-
gawędki z Wami, moi mili, 
wybrałem sprawę odznaczeń. 
Może wpłynęło na to ogłosze-
nie listy odznaczonych 1 maja 
— oczekiwać chyba należy 
znacznie szerszej listy na 
święto 22 lipca, bo to i okrąg-
ła rocznica: dwudziestolecie 
Polski Ludowej. Fakt, że przez 
te 20 lat sporo ludzi uzyskało 
w Polsce odznaczenia i orde-
ry, oczywiście różnego stop-
nia, mimo że w oficjalnych 
komunikatach nigdy nie czyta 
się o dekorowaniu kogoś „ni-
skim odznaczeniem". Na od-
wrót, wszyscy w takich spra-
wozdaniach otrzymują „wyso-
kie odznaczenia". 

A ja chcę Wam opowie-
dzieć o jednych i drugich, o 
Brązowym Krzyżu Zasługi i 
0 Sztandarze Pracy I klasy. 

Znam pewną starszą kobie-
tę, ma lat 61. W ubiegłym ro-
ku poszła na emeryturę. 
Kwalifikacji, prawdę mówiąc, 
żadnych nie miała. Nauczyła 
się co prawda po wojnie czy-
tać i pisać, ale szło jej to 
opornie. Nie mając kwalifika-
cji, nie zdobyła żadnego sta-
nowiska, pracowała jako 
sprzątaczka. I jako sprzątacz-
ka pracowała dobrze. Podłogi 
w instytucji, w której była 
zatrudniona, lśniły zawsze jak 
złoto, a szyby okienne były 
tak czyste, że można ich było 
w ogóle nie zauważyć. Potra-
fiła i samemu dyrektorowi 
powiedzieć coś do słuchu, je-
żeli w słotny dzień wszedł do 
biura nie wytarłszy nóg. Gdy 
szła na emeryturę, zdumiała 
się, że tenże sam dyrektor po-
prosił ją do gabinetu. Rzadko 
miała z nim do czynienia, po-
za sprawą podłóg. Weszła nie-
śmiało i stanęła koło drzwi 
skrępowana. W gabinecie by-
ło szereg osób. Poza dyrekto-
rem sekretarz partii i prze-
wodniczący Rady Zakładowej 

1 jeszcze inni. Poprosili, by 
usiadła. Usiadła na brzeżku 
krzesła. 

Wtedy dyrektor wstał i po-
wiedział, że Rada Państwa w 
uznaniu jej zasług przyznała 
idącej na emeryturę Brązowy 
Krzyż Zasługi. Potem pod-
szedł do struchlałej kobiety, 
pocałował ją w rękę i przy-
piął do zszarzałej bluzki 
Krzyż. Za przykładem dyrek-
tora poszli inni. Potem nalano 
wina i wszyscy do niej przy-
pijali, życząc jej zdrowia i 

długich lat życia. Nie wytrzy-
mała, spłakała się. A gdy po-
tem wróciła do domu, wyję-
ła z pudełeczka Krzyż i za-
świadczenie i długo patrzyła 
w order. Od dawna nie była 
tak wzruszona. Czuła, że coś 
ważnego stało się w jej życiu. 
Starość już nie wydawała się 
tak straszna. 

Oczywiście nie we wszyst-
kich instytucjach rozsądni i 
życzliwi dyrektorzy myślą o 
tym, ile można radości spra-
wić ludziom, którzy na to za-
sługują, ludziom, którzy ucz-
ciwą pracą — obojętnie na ja-
kim stanowisku — zdobyli 
sobie prawo do odznaczenia. 
Coraz częściej jednak zdarza-
ją się tacy dyrektorzy. I to 
dobrze. Brązowy Krzyż Za-
sługi, to najskromniejsze z 
państwowych odznaczeń, nie 
jest mniej ważne od najwyż-
szych. 

Najwyższym odznaczeniem 
— poza Budowniczym Polski 
Ludowej — jest Sztandar Pra-
cy. Ale najwyższe odznacze-
nia nie są zarezerwowane tyl-
ko dla ludzi zajmujących 
wysokie stanowiska. Prawda, 
otrzymał to odznaczenie nie-
jeden minister i niejeden czo-
łowy działacz polityczny. Ale 
otrzymali je również — i to 
wielu — górnicy i hutni-
cy, tkaczki i chłopi. Otrzymali 
je ludzie nauki i sztuki, od 
niedawno zmarłego rzeźbiarza 
Dunikowskiego poprzez pisa-
rzy Tuwima i Nałkowską czy 
Broniewskiego do aktorów 
jak Zelwerowicz. 

Ale z górnikami — sprawa 
zupełnie wyjątkowa, jak z ni-
kim innym: otóż za 20-letnią 
nieprzerwaną i wyróżniającą 
się pracę pod ziemią (także uj 
odkrywkowych kopalniach 
siarki (każdy górnik, technik 
czy inżynier otrzymuje Sztan-
dar Pracy II klasy, a za 25 
lat — nawet I klasy. Żaden 
inny zawód nie uzyskał ta-
kich praw. Toteż co roku na 
Barburkę (wówczas przede 
wszystkim są nagradzani gór-, 
nicy) przybywa „Sztandaro-
wiczów". Myślę, że jak tak 
pójdzie dalej, będzie icłi wię-
cej niż wszystkich innych łą-
cznie. 

I to dobrze. Zasługują na to. 
Jak bardzo, o tym wiedzą 
najlepiej ci. czytelnicy „Tygo-
dnika", którzy sami pracują 
„na dole". 

MARIAN 

W starym, historycznym Kożuchowie budu je się nowe domy. 
O d b u d o w u j e się również zabytki, m. in. ratusz (po p r a w e j ) 

„Między rzeką Odrą a Bobrem, w wieku IX dzielne Dzialo-
szan słowiańskie plemie grodów warownych dwadzieścia miało 
i w nich moc wielką zawartą. Wśród nich Cosuchovia miejsce 
poczesne dzierży" — tak b r z m i w z m i a n k a k ron ika rska geogra^ 
f a b a w a r s k i e g o o g r od z i e s ł o w i a ń s k i m p o ł o ż o n y m n i eda l eko 
G ł o g o w a , o c h r a n i a j ą c y m s k r z y ż o w a n i e r u c h l i w y c h s z l a k ó w 
h a n d l o w y c h : od B a ł t y k u p r ze z K r o s n o Odr zańsk i e do W r o c ł a -
w i a i od Po znan ia p r z e z G ł o g ó w na n i em i e ck i e z i emie . ( K o ż u -
c h ó w l e ży w p o w i e c i e N o w a Sól ( w o j e w ó d z t w o z i e l onogórsk i e ) 
w od l eg łośc i 42 k m od Żagan ia , 67 k m od G ł o g o w a i 74 k m od 
Z i e l o n e j G ó r y . ) 

KOŻUCHOWSKIE SZLAKI 
K O Ż U C H O W już w 1125 

r o k u szczyc i ł s ię m u r o w a n y m 
kośc io ł em, a w 1273 r. b y ł g r o -
d e m kasz te lańsk im. P r z e c h o -
dz i ł t e ż c i ę żk ie k o l e j e losu. 
O d p i e r a ł n a j a z d y — n a j p i e r w 
N i e m c ó w w 1010 i 1017 r. oraz 
w 1109, p o t e m p r z echodz i ł z 
r ąk do r ąk w czasie w e -
w n ę t r z n y c h s p o r ó w dz i e ln i co -
w y c h , aby w r e s z c i e w e j ś ć w 
sk ład ks i ęs twa g ł o g o w s k i e g o . 
W 1241 r. k o ż u c h o w i a n i e bra l i 
udz ia ł w b i t w i e pod L e g n i c ą 
z t a ta r sk im i zas tępami . 

W 1390 r. g r ód przeszed ł 
pod p a n o w a n i e w ę g i e r s k i e a 
po t em czeskie , a le w o j e kożu-
chowscy w 1428 r. i 1431 
w s p o m a g a l i Jag i e ł ł ę w w a l c e 
z Z a k o n e m K r z y ż a c k i m . W i ę -
zy z P o l ską b y ł y s i lne i pó ź -
n ie j . D o p i e r o p r z e j ś c i e p o d 
w ł a d z ę P r u s w 1748 r. da ło 
począ t ek s i lne j g e r m a n i z a c j i . 

D rog i , na k t ó r y c h s k r z y ż o -
w a n i u w y r o s ł o miasto , b y ł y 
p r z y c z y n ą j e g o r o z k w i t u i j e -
go nieszczęść. P r o w a d z i ł y do 
mias ta z c z t e rech stron ś w i a -
ta, w i ę c kto szed ł na p o d b ó j 
ze wschodu na zachód, łub 
t e ż z pó łnocy na po łudn i e 
a lbo wraca ł , z a w a d z a ł o K o -
żuchów. W X V w . p r ześ la -
d o w a l i g o n i e m i e c c y r y c e r z e -
- r o z b ó j n i c y , pa ląc d w u k r o t -
nie, zn iszczy ła w o j n a 30- let -
nia, N a p o l e o n k w a t e r o w a ł tu 
w 1806 i 1807 r. i a r m i ę s w o j ą 
kaza ł k a r m i ć na koszt miasta . 

W ę d r o w c y p r z y w l e k a l i do 
mias ta z a ra zy i ep i d em i e , a 
b y ł y to cho roby tak s t raszne 
j a k : dżuma, cho lera , c zarna 
ospa i po k a ż d e j p o ł o w y m i e -
s z k a ń c ó w do l i c zyć się nie 
b y ł o można , a na j s z e r s z e b r a -
m y z miasta prowadz i ł y . . . na 
cmentarz . R ó w n i e ż i po ża ry , 
p r z e w a ż n i e z podpa l eń n a j e ź -
dźców , n ie oszczędza ły miasta . 
O d b u d o w y w a l i k o ż u c h o w i a -

n ie domy , n a p r a w i a l i w a ł y , 
p r z ek ł ina l i d rog i , k t ó r y m i w ę -
d r o w a ł o do n ich nieszczęśc ie . 
G d y w X I X w i e k u rozesz ła 
s ię w ieść , że p r z e z K o ż u c h ó w 
będz i e p r o w a d z i ł a szeroka 
droga z Be r l i na do W r o c ł a w i a , 
pop łoch pad ł na m ias to i j e g o 
r a j c ó w . P o r u s z y l i w i ę c w s z y -
stk ie s p r ę ż y n y i dop i ę l i s w e -
go — d rogę p r z e p r o w a d z o n o 
przez od l eg łą o 12 k m N o w ą 
Sól , k tó ra dz i ęk i k o ż u c h o w -
sk im upr z edz en i om w n e t z 
w i o s k i stała s ię r u c h l i w y m 
mias t em, zaś K o ż u c h ó w r o z -
począ ł s w ó j l e t a r g i c zny sen. 

N i e m c y n i e r o z b u d o w y w a l i 
K o ż u c h o w a . W d w ó c h m a ł y c h 
f a b r y k a c h uruchomi l i w cza-
sie I I w o j n y ś w i a t o w e j m o n -
taż m i n samob i e żnych , zda l -
n ie k i e r o w a n y c h , m in i a tu ro -
w y c h c z o ł g ó w n a ł a d o w a n y c h 
d y n a m i t e m , z w a n y c h „ G o l i a -
t a m i " . D r o g i w o j n y w i o d ł y 
o c z yw i ś c i e p r z e z K o ż u c h ó w , 
p o ł o w a b u d y n k ó w l eg ła w 
gruzach , z abudowan ia f a b r y k 
b y ł y ca łkow i c i e zn iszczone. 

Dziś , po 19 la tach po l sk i e j 
gospodark i , zab l i źn i ł y się r a -
ny. Od dwóch lat zaczęliśmy 
rozbudowywać miasteczko — 
m ó w i sekre ta r z M i e j s k i e j R a -
dy N a r o d o w e j pan Jan M i k o -
ł a j e w i c z — bo dotąd musieliś-
my je odbudowywać. Jeszcze 
zostało trochę zniszczonych 
zabytkowych domów i ratusz, 
ale i to powoli zrobimy. A już 
zaczęliśmy budownictwo no-
woczesne. Zarząd Osiedli Ro-
botniczych oddał już 220 ro-
dzinom osiem nowych bloków. 

Miasto się rozrasta. Zeby to 
zrozumieć, trzeba sięgnąć do 
cyfr. — W 1867 r. było 3424 
mieszkańców, w 1939 r. — 
5933, a w 1963 r. — 8050 osób. 

Zwiększają się również po-
trzeby miasta. Np. Niemcom 
wystarczyła jedna 7-klasowa 
szkoła, a my mamy dwie, i to 
za mało. Otworzyliśmy na pe-
ryferiach dwie dodatkowe fi-
lie szkolne, a w tym roku bu-
dujemy trzecią szkołę-pomnik 
Tysiąclecia. Mamy też przy 
Zakładach Nadwozi Samocho-
dowych szkołę zawodową dla 
300 chłopców. 

— A w y g o d n y c h dróg na 
szerok i św ia t już się n i e bo i -
cie? 

— Takie obawy to dawne 
dzieje. Dziś jest inaczej. Ma-
my dobre drogi i komunika-
cję nie najgorszą. Do Nowej 
Soli, Poznania, Zielonej i Je-
leniej Góry, Zagania i Szpro-
tawy dojeżdżamy bezpośred-
nimi autobusami. 

I tak dochodz imy do sp ra -
w y n a j w a ż n i e j s z e j . M a r g i n e -
s o w y n iegdyś , a i dziś m a ł o 
znany K o ż u c h ó w , s tanow i w a -
żne o g n i w o w r o z w i j a j ą c e j s ię 
gospodarce K r a j u . Spośród za -
k ł a d ó w i f a b r y k dość w y m i e -
n ić : Z a k ł a d y B u d o w y N a d w o -
zi S a m o c h o d o w y c h w K o ż u -
chowie , k tó ryc ł i roczna p r o -
dukc j a w y n o s i 2000 n a d w o z i 
w r a z z w y p o s a ż e n i e m s p e c j a -
l i s t y c z n y m do samochodu po l -
sk i ego „ S t a r 20". Z a k ł a d y W y -
t w ó r c z e A p a r a t u r y O ś w i e t l e -
n i o w e j w y t w a r z a j ą o p r a w y d o 
spec j a lnych l a m p r t ę c i o w y c h , 
p o k r y w a j ą c całe z apo t r z ebo -
w a n i e k r a j o w e i z a m ó w i e n i a 
e k s p o r t o w e dla Ma roka , E g i p -
tu, Z S R R i Mongo l i i . 

Dz iś d rog i są s p r z y m i e r z e ń -
cami dla t e go u roc zego m i a -
steczka, k tó re po w o j n i e 
a w a n s o w a ł o w r a z z c a ł ym ob -
s za rem z i em, z w r ó c o n y c h P o l -
sce. 

Poniżej jedna ze starych ulic uroczego polskiego Kożuchowa 

K R A J i Ś W I A T 
P O L S K I E K O N S E R W Y 

„ N A C Z T E R Y M E D A L E " 
N a ś w i a t o w e j w y s t a w i e 

k o n s e r w z w a n e j popu la rn i e 
„ O l i m p i a d ą k o n s e r w o w ą " , 
k tó ra odby ła się w p a r y s k i m 
pałacu U N E S C O , p o w a ż n y 
sukces uzyska ł y ekspona ty 
polskie . W y s t a w a o r g a n i z o w a -
na coroczn ie p rzez T o w a r z y -
s two K o n k u r s ó w Jakośc io -
w y c h „ M o n d e - Se l e c t i ons " 
o b e j m o w a ł a w s z e l k i e t y p y 
k o n s e r w j a r z y n o w y c h , o w o c o -
w y c h i m ięsnych . Uc z e s tn i c z y -
li w n i e j w y s t a w c y : z F ranc j i , 
U S A Be lg i i , N R F , K a n a d y , 
H iszpani i , W . Bry tan i i , F i n -
landi i i Po l sk i . 

W tak p o w a ż n e j k o n k u r e n -
c j i Po l ska odnios ła d u ż y suk-
ces, p o n i e w a ż na pięć r o d z a -
j ó w k o n s e r w zg łoszonych d o 
konkursu cz t e ry uzyska ł y m e -
da le . Z ł o t y m e d a l p r z y z n a n o 
za sok w i ś n i o w y , cukrzony , 
p r o d u k o w a n y przez Z a k ł a d y 
P r z e t w ó r c z e „ L a s " w C i e s z y -
n i e ; s r eb rny — za d ż e m w i -
ś i n o w y z Z a k ł a d ó w P r z e t w ó r -
czych w M i ę d z y c h o d z i e ; a 
t zw . P r i x d ' e xce l l ence czy l i 
m e d a l b r ą z o w y o t r z y m a ł y p o l -
skie o g ó r k i k o n s e r w o w e , a 
m e d a l — nag rodę h o n o r o w ą 
— k o m p o t y z c za rnych j agód 
r ó w n i e ż p r o d u k c j i Z a k ł a d ó w 
P r z e t w ó r c z y c h „ L a s " . T ę w y -

soką ocenę po l sk ie p r oduk t y 
uzyska ł y po p r z e p r o w a d z e n i u 
skrupu la tnych ana l i z l abo ra -
t o r y j n y c h i d e gus t a c j i m i ę -
d z y n a r o d o w e g o j u r y . 

K O M P L E T N E O B I E K T Y 
D O L I B A N U I S Y R I I 

Po l ska dos tarczy ła d o L i b a -
nu k o m p l e t n i e wyposa żoną 
w y t w ó r n i ę b e t o n ó w k o m ó r k o -
w y c h . F a b r y k a ta ma r o zpo -
cząć p racę w p r z y s z ł y m roku. 
R ó w n i e ż w k r ó t k i m t e rm in i e 
Po l ska w y p o s a ż y w k o m p l e t -
ne urządzen ia d w i e r zeźn ie w 
Syr i i , w k t ó r y c h każda d o k o -
n y w a ć będz i e dz i enn ie ubo ju 
i p r z e r obu oko ł o 2500 sztuk 
o w i e c i byd ła . 



•MAIÍI 
'tum Z I E M I A O B R A C A SIĘ W O L N I E J 

Zmniejszanie się szybicości obrotu 
Z iemi wokół własnej osi, jakie zaobser-
wowa l i uczeni czectiosłowaccy w ubie-
g ł ym roku, trwa nadal. Przeciętna do-
ba słoneczna — stwierdzają pracowni-
cy praskiego Instytutu Astronomii — 
przedłużyła się w porównaniu z 1961 r. 
o około 0,0008 sek. Słowem rok słone-
czny wydłużył się o niespełna 0,3 se-
kundy. 

W ciągu ostatnich 140 lat niejedno-
krotnie notowano okresy przyspiesze-
nia i zahamowania ruchu Ziemi wokół 
w łasne j osi. Przyczyny tego zjawiska 
nie są jeszcze znane. 

P R Ó B K I M A T E R I I 
Z W N Ę T R Z A Z IEMI? 

A m e r y k a ń s k i f i z yk , p ro f esor Adams , 
o p r a c o w a ł p r o j ek t „ i g ł y a t o m o w e j " dla 
pobrania p róbk i mater i i z wnęt r za z i e -
m i z g łębokości do 32 km. Ig łą tą ma 
b y ć m in i a tu rowy reaktor a t o m o w y o 
średnicy 40 do 50 cm. Reak to r ma być 
umieszczony w t e r m o i z o l a c y j n y m f u -

tera le z t lenku be ry lu zakończonym 
c iężk im stożk iem z wo l f r amu . U rucho -
m iony reaktor w y t w o r z y wysoką t e m -
peraturę . P r z y t emperaturze 1100 stop-
ni reaktor zacznie roztapiać skały i 
w ł a snym c iężarem zanurzać się w głąb 
z i emi w k ierunku j e j centrum. N a g ł ę -
bokości 32 k m ciężki w o l f r a m o w y sto-
żek zostanie automatyczn ie oddz ie lony. 
Reakto r o toczony l ekk im b e r y l o w y m 
fu t e ra ł em stanie się l że j szy od rozto-
p ione j skały i zacznie unosić się w gó -
rę, zab i e ra jąc ze sobą próbk i mater i i , 
pobrane na głębokości 32 km. 

E N E R G I A A T O M O W A — T A N I E J 

K o m i s j a Eura tomu stwierdz i ła w 
swo im dorocznym sprawozdaniu, że 
obecn ie z a r y sowu j e się na świec i e m o ż -
l iwość b u d o w y ekonomicznych e l ek t ro -
w n i a t omowych . Reak to ry , k tórych bu-
d o w ę się rozpoczyna i k tóre w e j d ą do 
eksp loatac j i w 1968—1970 roku, p o w i n -
ny — w myś l raportu — dostarczać 
prądu po cenie konkurency jne j w sto-
sunku do ceny prądu z e l ek t r own i k l a -
sycznych. 

L D ^ E T C r 
i FAKTY 
P R E M I E R L A O S U S O X J V A N N A P H O U -
M A u d a ł s i ę d o D o l i n y A m f o r na spo t -
Isanle z p r z y w ó d c ą l e w i c o w e g o P a t e t 
L a o , w i c e p r e m i e r e m r z ą d u j e d n o ś c i na-
r o d o w e j , S o u p h a n o u v o n g i e m (4.V. ) . 

^ R Z A D K A M B O D Ż Y O S K A R Ż Y Ł W O N Z 
S t a n y Z j e d n o c z o n e i w ł a d z e W i e t n a m u 
P o ł u d n i o w e g o o a g r e s j ą p r z e c i w k o K a m -
b o d ż y . 

^ 20 D I E S L O W S K I C H L O K O M O T Y W e l e k -
t r y c z n y c h d o s t a r c z y K u b i e f i r m a f r a n -
cuska B r i s soneau et L ö t z . K o n t r a k t p r z e -
w i d u j e b u d o w ą 10 da l s zyc t i t e g o r o d z a j u 
l o k o m o t y w (5.V.) . 

^ R Z Ą D G R E C K I N I E Z G O D Z I S I Ę w 
żadnytm w y p a d i k u na r o z w i ą z a n i e p r o -
b l e m u c y p r y j s k i e g o k o s z t e m w y m i a n y 
t e r y t o r i a l n e j z T u r c j ą — o ś w i a d c z y ł 
r z e c z n i k m i n i s t e r s t w a s p r a w z a g r a n i c z -
nyc ł i w A t enac t i . 

^ 67 S E S J A R A D Y W Y K O N A W C Z E J 
U N E S C O o b r a d u j e w P a r y ż u . N o w y m 
p r z e w o d n i c z ą c y m zosta ł ł i i s t o r y k z Sa l -
v a d ö r u , B a c o n Cas t ro . 

^ W A U S T R I I Z A S T R A J K O W A Ł O 40 t y -
s i ą e y g ó r n i k ó w . S t r a j k t r w a j ą c y o d 
20.IV. o b j ą ł w s z y s t k i e n i e m a l k o p a l n i e 
w ę g l a ^ t e j p r o w i n c j i ł i i s z p a ń s k i e j (6.V. ) . 

^ M I N I S T E R O B R O N Y U S A , M c N A M A R A 
o ś w i a d c z y ł , ż e S t a n y Z j e d n o c z o n e nada l 
b ę d ą w y s y ł a ć s w o j e s a m o l o t y n a d t e r y -
t o r i u m K u b y . 

^ M I M O S P R Z E C I W U S T A N Ö W Z J E D N O -
C Z O N Y C H r z ą d baryty jsk i p o s t a n o w i ł 
u t r z y m y w a ć z K u b ą s t o sunk i h a n d l o w e , 
o ś w i a d c z y ł w I z b i e 'Gmin p r e m i e r D o u g -
las H o m e (7.V.) . 

^ P O N A D 60 P R O C E N T u c z e s t n i k ó w k o l e j -
n e j a n k i e t y p r z e d w y b o r c z e j , ,Da i l y M a i l " 
s ą d z i , ż e w ang l e l sk i c l i w y b o r a c h p o -
w s z e c h n y c h z w y c i ę ż ą l a b o u r z y ś c i . 

^ 500 D A L S Z Y C H A U T O B U S Ó W z a k u p i ć 
m a K u b a w w i e l k i e j B r y t a n i i , p o d a ł o 
i rad lo h a w a ń s k i e . 

^ P R Z Y W Ó D C A O P O Z Y C J I H A R O L D 
W I L S O N d o m a g a ł s i ę w I z b i e G m i n , b y 
W i e l k a B r y t a n i a w y s t ą p i ł a z I n i c j a t y w ą 
u t w o r z e n i a s t re f b e z a t o m o w y c h na B l i s -
k i m W s c h o d z i e , w E u r o p i e ś r o d k o w e j 1 
w c a ł e j A f r y c e . 

^ M I N I S T E R S P R A W I E D L I W O Ś C I N R F d r 
E. B ü c h e r w y p o w i e d z i a ł s i ę p r z e c i w k o 
(pr.zedłużeniu p r z e w i d z i a n e g o k o d e k s e m 
•terminu p r z e d a w n i e n i a z b r o d n i h i t l e -
r o w s k i c h po za 1965 r . (8.V. ) . 

^ 7 P A Ń S T W A Z J A T Y C K I C H I J U G O S Ł A -
W I A z g ł o s i ł y d o O N Z p r o j e k t r e z o l u c j i , 
d o m a g a j ą c y s ię o d W i e l k i e j B r y t a n i i 
p r z e r w a n i a d z i a ł a ń z b r o j n y c t i w A d e n i e . 

^ W Y B O R Y D O R A D S A M O R Z Ą D O W Y C H 
W A N G L I I p r z y n i o s ł y r z ą d z ą c e j par t i i 
k o n s e r w a t y w n e j d o t k l i w e p o r a ż k i : 
s t rac i ł a o n a na r z e c z l a b o u r z y s t ó w s e tk i 
m a n d a t ó w . 

^ O D W E T O W A I M P R E Z A p o d n a z w ą 
„ D z i e ń P o m o r z a " o d b y ł a s i ę w K o -
l o n i i (9.V. ) . 

^ P R E Z Y D E N T A L G I E R I I A h m e d B e n 
Be l l a b a w i ł z o f i c j a l n ą w i z y t ą w B u ł -
ga r i i ( od 7.V. ) i C z e c h o s ł o w a c j i ( o d U . V . ) . 
R O Z S T R Z E L A N Y Z O S T A Ł N G O D I N H 
C A N , m ł o d s z y b r a t b. d y k t a t o r a W i e t -
n a m u p o ł u d n i o w e g o N g o D i n h D i e m a . 

^ D O R O C Z N A W I O S E N N A S E S J A R a d y 
O T A N o d b y ł a s i ę w H a d z e 12—14.V. 

^ P R E M I E R C H R U S Z C Z O W b a w i ł o d 9 
m a j a z o f i c j a l n ą I S - d n i o w ą w i z y t ą w 
Z j e d n o c z o n e j R e p u b l i c e A r a b s k i e j . B y ł 
t o p i e r w s z y I t r a j a f r y k a ń s k i , j a k i o d -
w i e d z i ł . 

B i u r o P o d r ó ż y 

T R A W S T O U R S 
22, rue du 4 Septembre — PARIS II 
Tél. RIC 77-40 métro: OPERA 

O f i c j a l n y p r z e d s t a w i c i e l O R B I S U — L i c e n c j a 1 3 2 
najbardziej popularne i znane ze swej jakości i usług opracowało 

program zbiorowych wyjazdów w odwiedziny do rodzin 
z PARYŻA, LILLE i METZ 

— wyjazdy w każdą środę i czwartek 
— na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub skrócony 

(powroty indywidualne) 
— możliwość zwiedzania Polski w ciągu 5 dni 

TRANSTOURS 
• załatwia wszelkie formalności związane 

z podróżą koleją, samochodem lub samolotem 
• w y j a z d y G R U P O W E i I N D Y W I D U A L N E do P O L S K I 
• wystawia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote 
• przekazuje pieniądze do rodzin w Polsce 

p)o bardzo korzystnej relacj i 

^ ^ ë o s m c n i a i garw.ąggnmug&s 

TRAXSTOURS 
22, rue du 4 Septembre — PARIS II 
Tél. RIC 77-40 métro: OPERA 

J. R O S K O S Z 
53, rue des Ar t s 
L I L L E (Nord ) 
L O R R A I N V O Y A G E S 
12, rue François de Cure l 
M E T Z (Mose l l e ) 
R. W A W E R 
6, rue des Vosges 
N I L V A N G E (Mose l l e ) 
W. K U L I K O W S K I 
20, rue No t r e D a m e de Lourdes 
N A N C Y (M. & M. ) 
S. C I E C H E L S K I 
19, rue d e la Bre tonner i e 
O R L E A N S ( Lo i r e t ) 

T. B A U M 
26, C i té A . Mon t r ambe r t 
L E C H A M B O N - F E U G E R O L L E S 
( Lo i r e ) 
p. B A U M p r z y j m u j e r ówn i e ż w 
sobotę od godz. 14 do 19 w ST. 
E T I E N N E : 27, rue Généra l de 
Gaul le , C a f é de la P r é f e c t u r e 
A . K O S M A L S K I 
12, rue V ia rd in 
T R O Y E S (Aube ) 
I. N I E D Z I E L A K 
43, rue de la Pape t e r i e 
C O R B E I L - E S S O N N E S (S. & O.) 
J A N K O W I A K 
E S S I G N Y - l e - G R A N D (A i sne ) 

P ł e ć p i ę k n a p r z g p r a c g 
Has ło „kob i e ta i j e j praca w 

świec ie u l e ga j ą cym e w o l u c j i " p r z y -
świeca ło kongresow i , k t ó r y odby ł 
się ostatnio w Di jon . P raca kobiet 
została tam o m ó w i o n a w p o t r ó j -
n y m aspekcie : życia rodz innego, so-
c ja lnego i z awodowego . 

Starano s ię p r z ede wszys tk im 
okreś l ić , co na l e ży rozumieć przez 
po j ęc i e „ św ia ta u l ega j ącego e w o l u -
c j i " . N a .podkreślenie zas ługu je du-
żo w iększa m i g r a c j a ludności niż 
jeszcze k i lkanaście lat temu. Szybka 
urbanizac ja poc iąga za sobą g ł ębo -
k ie zm iany życ ia i s t ruktury r o -
dz inne j . Technika przen ika do 
wsze lk i ch dz iedz in dz ia ła lności 
ludzk ie j . W r o t a wy ż s z y ch uczelni 
o t w i e r a j ą s ię coraz s ze r ze j przed 
m ł o d y m i kobie tami . Dla przyk ładu 
można ipodać, że w 1930 ¡roku F r a n -
c ja l i czy ła z a l edw i e 17 tys. s tuden-

tek, a w 1960 roku 72 tys iące. T r z e -
ba wreszc i e wskazać na zanik dość 
istotnego czynnika gospodarczego, 
j a k i m by ło dotychczas oszczędzanie, 
a t o na skutek pos tępu jące j d e -
wa luac j i p ieniądza. 

P r o b l e m y ipracy z a w o d o w e j k o -
biet ukazu ją s ię maj ląp ie j w k i lku 
cy f rach . P r a c u j e z a w o d o w o 32 p r o -
cent męża tek , 72 procent kob ie t 
wo lnych , 53,5 proc . ro zw iedz ionych 
i 27,6 proc. w d ó w . 

Obl iczono, że w rodz in ie bezdz i e t -
ne j kotueta p r z e p r a c o w u j e w domu 
56 godz in t y godn iowo , a 77 gadz in 
p r zy t r o j gu dz iec iach. Kob i e ta , która 
doda tkowo pracu j e z awodowo , z a j ę -
ta jest 77 godz in t y g o d n i o w o w m a ł -
żeńs tw ie bezdz ie tnym i 83 godz iny 
p r z y 3 dzieciach. 

Jakie są te raz bolączfci p r a c y za -
w o d o w e j kobiet? P r z e d e ws z y s tk im 
n iepoko jące dość powszechne z j a -
w i s k o t«raku lub nisikich k w a l i f i -

kac j i m łodych kob ie t p r z y s t ę p u j ą -
cych d o pracy. N i e za l e żn i e od in -
nych c zynn ików , w p ł y w a to na 
ich płace niższe od za robków 
mężc zy zn o 20, a nawe t 30 p ro -
cent. Nas tępn ie o b s e r w u j e s ię c zę -
ste kon f l i k t y m i ęd zy pracą z a w o d o -
w ą i obowiiązkami rodz innymi ko -
biety . 

Ank i e t a p r zeprowadzona wśród 
studentek z D i j o n rzuca c i e k a w e 
św ia t ł o na p r zyc zyny , k tó re sk ła-
n ia j ą kob ie ty d o pod jęc ia p r a c y za -
w o d o w e j . Są one bardzo różne : 
p ragn ien i e zabezpieczenia sob ie 
przyszłości , wn i es i en i e w łasnego 
w k ł a d u f i nansowego w życ ie r o -
dzinne, moż l iwość w y j ś c i a z i zo la-
c j i i r o z w o j u w łasne j osobowości , 
w y w i ą z a n i e s ię z zobowiązań w o b e c 
społeczeństwa. Ba rdzo częstym m o -
t y w e m jest chęć awansu spo łecz -
nego. 

Sporo mie jsca poświęc>ono o b j a -
w o m p e w n e g o zobo ję tn ien ia kob ie t 
w o b e c życ ia po l i tycznego. W 1946 
roku f rancusk ie Zg romadzen i e N a -
r o d o w e l i c zy ło 38 kobiet . Dz is ia j w 
Pa łacu Burbońsk im zasiada za l ed -
w i e 8 p r zeds taw ic i e l ek płci p i ękne j . 
Z n a j d u j e m y z a l e d w i e 5 proc. k o -
biet w radach m i e j sk i ch i 7 proc. 
w radach genera lnych . B. M. 

Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO - Najlepszego gatunku piwa w browarze r n o t t e 

bienes fìnes 

cordonnier 
Q U A L I T É 
F R A N C E 

i pos iadajqce Mempel 
wysokiej jakoici : 

..QUALITE FRANCE" 

Wydział Handlowy: 

4 9 , Boulevard de la 
L i b e r t é - L I L L E t é l . 5 7 - 3 4 - 3 4 



N A N C Y — mias t o Icróla po l s l i l e go i d iuka l o t a r y ń s k i e g o S tan i s ł awa L e s z -
c z y ń s k i e g o gośc i o d p e w n e g o czasu u s ieb ie r a z do r o k u s t u d e n t ó w z r ó ż n y c h 
e u r o p e j s k i c h i z a m o r s k i c h k r a j ó w . P r z y j e ż d ż a j ą on i do N a n c y , b y r ó w i e ś n i -
k o m z F r a n c j i i i nnych k r a j ó w , a t ak ż e l i c z n y m o b s e r w a t o r o m , d z i e n n i k a r z o m , 
z a p r e z e n t o w a ć s w o j e os iągn ięc ia , a l e n i e w d z i ed z in i e nauk i , t y l k o w d z i e -
dz in i e t ea t ru — są to b o w i e m studenci , k t ó r y c h „ V i l o n d ' I n g r e s " , j a k m ó w i ą 
F rancuz i , j e s t p i ękna i t rudna sz tuka tea t ru . U r o c z y s t o ś ć ta g r o m a d z i w i e l u 
w y b i t n y c h ludz i z a s i a d a j ą c y c h w j u r y . N a cze l e j u r y sto i w y b i t n y f r a n c u s k i 
p i sarz Jules R o m a i n s . 

D o o f i c j a l n e j n a z w y t e j i m p r e z y : „ F e s t i w a l T e a t r u U n i w e r s y t e c k i e g o " z a w -
sze d o d a w a n o p r z y m i o t n i k — „ M i ę d z y n a r o d o w y " . W t y m r o k u na tomias t 
F e s t i w a l T e a t r u U n i w e r s y t e c k i e g o w N a n c y b y ł „ F e s t i w a l e m Ś w i a t o w y m " . 
P r z y j e c h a ł o nań i w y s t ę p o w a ł o w T e a t r z e M i e j s k i m w N a n c y 25 g r u p s tu-
denck i ch z r ó ż n y c h k r a j ó w F u r o p y I św ia ta . P r z y j e c h a l i m . in. J u g o s ł o w i a n i e 
z B e l g r a d u , T u r c y z I s t ambu łu , D u ń c z y c y z K o p e n h a g i , A u s t r i a c y z W i e d n i a , 
A n g l i c y z B i r m i n g h a m , Ż y d z i z J e r o z o l i m y , Czes i z P r a g i , K a n a d y j c z y c y z O t -
t a w y , a t ak ż e i P o l a c y — 46 s t u d e n t ó w i s tuden tek po l sk i ch n a l e ż ą c y c h d o 
S t u d e n c k i e g o T e a t r u S a t y r y c z n e g o ( w skróc i e S T S ) z W a r s z a w y i do T e a t r u 
P a n t o m i m y „ G e s t " z W r o c ł a w i a . 

Wielki sukces odniósł Studencki Teatr Pantomimy „Gest" Wrocławia 

Po lewej: występ Studenckiego Teatru Satyrycznego (STS) z Warszawy 

INOUBLIABLE SOIBEE DES MIMES DE WROCŁAW 
II nagroda na Światowym Festiwalu Teatru Uniwersyteckiego 

dla studentów z Wrocławia 
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L e s é tud iants po lona i s ont r e m p o r -
té un t r ès g r a n d succès au F e s t i v a l 
I n t e r n a t i o n a l du T h é â t r e U n i v e r s i -
t a i r e nui v i e n t de se d é r o u l e r à N a n -
cy d u 18 au 26 a v r i l . L e t h é â t r e 
„ G e s t " d e W r o c ł a w a é t é la r é v é l a -
t ion du F e s t i v a l et c 'est ce t h é â t r e 
q u i a f a i t d i re , e n t r e autres , au c r i -
t i q u e théâ t ra l du „ R é p u b l i c a i n L o r -
r a i n " — „ I n o u b l i a b l e so i r ée des m i -
m e s d e W r o c ł a w " , ou e n c o r e au c r i -
t i q u e de „ l 'Es t R é p u b l i c a i n " — „ L e s 
j e u n e s P o l o n a i s sont r é e l l e m e n t e x -
ce l l en t s " . A u s s i r i en d ' é t onnant si 
l es é tud iants po lona is , au m o m e n t 
où I ls qu i t t a i en t N a n c y , en t end i r en t 
ces pa ro l e s u n a n i m e s de l eurs c a -
m a r a d e s f r ança i s : „ B r a v o ! R e v e n e z 
l ' année p r o c h a i n e " . 

Ś
W I A T O W Y F E S T I W A L T E -
A T R U U N I W E R S Y T E C K I E G O 

w N a n c y o d b y w a ł s ię w dn iach 
od 18 d o 26 k w i e t n i a br . W y -
stęp S t u d e n c k i e g o T e a t r u P a n -
t o m i m y „ G e s t " z W r o c ł a w i a by ł 

p r a w d z i w ą r e w e l a c j ą F e s t i w a l u i za -
k o ń c z y ł się p e ł n y m sukcesem po l sk i ch 
a k a d e m i k ó w . P o l a c y po w y s t ę p i e w y -
w o ł y w a n i b y l i d z i e s i ę c i ok ro tn i e na 
scenę . 

S tudenc i i w i d z o w i e o cen i l i w y s t ę p 
j a k o „ e x c e l l e n t " . 

( P r z y w y j ś c i u z T e a t r u z n a j d o w a ł y się 
s l t r zyn l t i z n a z w a m i ł c r a j ó w , z I s tóryc ł i po-
c h o d z i l i w y s t ę p u j ą c y d a n e g o w i e c z o r u s tu-
denc i ; p r z y s k r z y n k a c h l e ż a ł y r ó ż n o k o l o r o -
w e k a r t e l u s z k i z nap i s am i „ b o n " , „ m a u -
v a i s " , „ e x c e l l e n t " — k t ó r e w y c h o d z ą c y ze 

s p e k t a k l u w i d z o w i e w r z u c a l i do s k r z y n e k — 
w t en s p o s ó b k a ż d e p r z e d s t a w i e n i e o sądza -
ne b y ł o n i e t y l k o p r z e z j u r y , a l e p r z e z ca-
łą w o g ó l e pub l i c zność f e s t i w a l o w ą . ) 

N a doskona ł e po l sk i e p r z e d s t a w i e n i e 
z a t y t u ł o w a n e „ W y m o w n o ś ć m i l c z e n i a " 
z ł o ż y ł o się 11 p a n t o m i m i c z n y c h e t iud i 
d r a m a t ó w , n a g r o d z o n y c h r z ę s i s t y m i 
b r a w a m i . S z c z e g ó l n i e g o r ą c o o k l a s k i -
w a n o n i e z r ó w n a n e g o M a r k a G o ł ę b i o w -
sk iego , ś w i e t n e g o m ł o d e g o m i m a . T e -
atr P a n t o m i m y „ G e s t " z W r o c ł a w i a 
uzyska ł na F e s t i w a l u w N a n c y d r u g ą 
nag rodę , r ó w n o r z ę d n i e z z e s p o ł e m c z e -
c h o s ł o w a c k i m , k a n a d y j s k i m i z a chod -
n l o n l e m l e c k i m . 

„ I n o u b l i a b l e so i r ée des m i m e s d e 
W r o c ł a w " — pisa ł po w y s t ę p i e w r o c ł a -
w i a n w „ L e R é p u b l i c a i n L o r r a i n " r e -
cenzen t t e go p i sma p. X a v i e r B r o c k e r . 
„ P r z e p l e b i s c y t o w a n y w p o n i e d z i a ł e k 
t e r m i n „ e x c e l l e n t " j e s t t u t a j za s łaby . 
A w i ę c w i r t u o z e r i a ? N i e w ą t p l i w i e . A l e 
t akże i w i e l e w i ę c e j n iż w i r t u o z e r i a . 
N a p i s z m y po pros tu d w a s ł o w a : duża 
k l asa . " Zaś w „ L ' E s t R é p u b l i c a i n " p. 
Y o l a n d e T h i r i e t o p i s y w a ł a , j a k t o w 
p o n i e d z i a ł k o w y w i e c z ó r „ spó źn i en i w i -
d z o w i e na p r ó żno szuka l i w o l n y c h do -
d a t k o w y c h m ie j s c , a b y m ó c o b e j r z e ć 
p r z e d s t a w i e n i e po l sk i e go T e a t r u P a n -
t o m i m y „ G e s t " z W r o c ł a w i a . " „ M ł o d z i 
P o l a c y są r z e c z y w i ś c i e z n a k o m i c i . " 

Z u p e ł n i e i nny c h a r a k t e r m i a ł y w y -
stępy S t u d e n c k i e g o T e a t r u S a t y r y c z n e -
go z W a r s z a w T . W j e g o r e p e r t u a r z e m ó -
w i o n y m w i e l e b y ł o subte lnośc i j ę z y k o -
w y c h , n i e z r o zumia ł y ch , n i es te ty , n i e 
t y l k o d l a F r a n c u z ó w , a l e j a k z a p e w -
n ia l i nas sami c z ł o n k o w i e S T S — także 

Pamiątkowe zdjęcie polskich studentów na placu Stanisława w Nancy 

dla w i ęks zoś c i „ r o d a k ó w k r a j o w y c h " 
n ie z a m i e s z k a ł y c h w W a r s z a w i e . S tu -
denc i w a r s z a w s c y s tara l i się w p r a w -
dz i e z a radz i ć j akoś t e j t r u d n e j k o m u -
n i k a t y w n o ś c i s w o i c h ske c zów , p iosenek 
i r e c y t a c j i . W i ę k s z o ś ć t e k s t ó w p r z e t ł u -
m a c z o n o na j ę z y k f r a n c u s k i (n i es te ty , 
p r z ek ł ad b y ł n ie n a j l e p s z y ) i nauc zy l i 
s ię na p a m i ę ć swo i ch r ó l po f r a n c u s k u . 
Jeśl i m i m o t ego część pub l i cznośc i , a 
t akże i k r y t y c y z l o k a l n y c h p i sm i j u -
r y odn ieś l i się d o spek tak lu z p e w n ą 
r e z e r w ą , to chyba d l a t e go , że b y ł to 
spek tak l dość n i e c z y t e l n y w odb io r ze , 
t rudny , o c h a r a k t e r z e r a c z e j I n t e l ek tu -
a l n y m n iż r o z r y w k o w y m . 

MŁODZIEŻ ZGROMADZONA W 

N A N C Y ży ł a j e d n a k n i e t y l k o 
s a m y m i w y s t ę p a m i . O b o k n ieco 

o f i c j a l n e g o F e s t i w a l u N a n c y t ę tn i ł o 
b a r w n y m i r ó ż n o r o d n y m ż y c i e m t o w a -
r z y s k i m , c zymś , c o m o ż n a b y okreś l i ć 
j a k o p e łn i ę p r z y j a ź n i , spontan i c zn i e r o -
d z ą c e j s i ę ko l e żeńskośc i . W s z y s t k o to 
o d b y w a ł o się p od z n a k i e m p r z y g o d y — 
w n a j l e p s z y m t e go s ł owa sensie. 

D l a p r z y k ł a d u : t o w a r z y s z ą c y z espo -
ł o m p o l s k i m z r a m i e n i a po l sk i e go p i -
sma s tudenck i e go „ I T D " m ł o d y poe ta 
z W a r s z a w y M a r i a n G r z e ś c z a k spotka ł 
w N a n c y k o l e ż a n k ę ze s t u d i ó w p. D a -
n u t ę M a n i e w s k ą , w y k ł a d a j ą c ą , j a k się 
okaza ło , j ę z y k po l sk i na u n i w e r s y t e c i e 
w N a n c y . T e n ż e sam p. M a r i a n G r z e ś -
czak spo tka ł w N a n c y t ł u m a c z k ę p o e z j i 
po l sk i e j , p. Suzanne A r i e t , k t ó ra o c z y -
w i ś c i e p r z y b y ł a d o N a n c y , aby o b e j r z e ć 
po l sk i e spektak le , 

W sk l epach i na „ d u k a s i e " m ł o d z i 
po l s cy a k t o r z y spo tyka l i s ię z m i e j s c o -
w ą P o l o n i ą i w t e d y , r z e c z jasna, r o z -
m o w o m nie by ł o końca . S tudenc i p o l -
scy p o w i e d z i e l i n a m w zau fan iu , że 
b a r d z o b a w i ł a i ch nasza p o l s k o - f r a n -
c u s k o - w e s t f a l s k a g w a r a , j a k i e j u ż y w a l i 
w r o z m o w a c h z n i m i R o d a c y z N a n c y . 

W s z y s c y po l s cy s tudenc i p r z y j e c h a l i 
o c z y w i ś c i e d o N a n c y z „Rozmówkami 
polsko-francuskimi" i p o r o z u m i e w a l i 
s ię z o t o c z e n i e m i k o l e g a m i f r a n c u s k i -
m i g ł ó w n i e za p o m o c ą t y c h ż e „Rozmó-
wek". O k a z a ł o s ię j e d n a k w k r ó t c e , że 
r o z m ó w k i — r o z m ó w k a m i , a ż y c i e — 
życ i em . K i e d y b o w i e m na p r z y k ł a d 
m ł o d ż i l udz i e z S T S z a w i e r a l i z n a j o -
mość z u r o c z y m i s t u d e n t k a m i z N a n c y , 
z w r a c a l i s ię do p a n i e n e k z „Rozmów-
kami" w ręku , i co za t y m idz i e — w y -
raża l i s ię w sposób d z i w n i e napuszony 
i p o m p a t y c z n y . M ó w i l i na p r z y k ł a d 
„Niech mi Pani nie ma za złe, że prze-
mówię do Niej". W e f e k c i e w y b u c h a ł y 
g r o m k i e s a l w y śmiechu. 

I j e s z c ze d w i e r ó żne c i e k a w o s t k i : 
p r a w i e w s z y s c y p r z y b y l i na F e s t i w a l 
H i s z p a n i e w y w i e ź l i z eń m i ę d z y i n n y m i 
z n a j o m o ś ć j e d n e g o p o l s k i e g o s łowa . 

Annę Prucnał z STS uznano za naj-
ładniejszą dziewczynę tego Festivalu 

S ł o w a „ K o c h a m " . Cóż, H i s z p a n i e są 
sentymenta ln i . . . 

D r u g a c i e k a w o s t k a d o t y c z y S e n e g a -
lu. O b e c n e m u na F e s t i w a l u w N a n c y 
p r o d u c e n t o w i i r e a l i z a t o r o w i s e n e g a l -
sk i e go r ad i a D a k a r tak b a r d z o p o d o b a ł 
się spek tak l S T S , że z akup i ł on d l a 
s w o j e j r o z g ł o śn i n i e k t ó r e j e g o f r a g -
m e n t y . W i a d o m o ś ć tę z a w d z i ę c z a m y 
p. J onąua rd z R T F — N a n c y , k t ó r y 
sam t ak ż e z d u ż y m u z n a n i e m w y r a ż a ł 
s ię o po l sk i ch zespo łach . 

NA M A R G I N E S I E F E S T I W A L U o d -
o y w a ł y s i ę także w N a n c y p o w a ż -
ne s em ina r i a t ea t ra lne , t j . s p o t k a -

nia , podczas k t ó r y c h w y b i t n i t e o r e t y c y 
t ea t ru 1 a k t o r z y o m a w i a l i a k t u a l n e 
p r o b l e m y t ea t ru w św i e c i e . Z s a t y s f a k -
c j ą o d n o t o w u j e m y , że ze s z c z e g ó l n y m 
a p l a u z e m spo tka ł y się na t y c h s e m i n a -
r iach c i e k a w e w y s t ą p i e n i a w y b i t n e g o 
po l sk i e go r e ż y s e r a I t e o r e t y k a t ea t ru , 
k i e r o w n i k a T e a t r u L a b o r a t o r i u m w 
O p o l u — J e r z e g o G r o t o w s k i e g o . 

* 
P o zakończen iu F e s t i w a l u s tudenc i 

po l scy w y j e c h a l i na k i lka d n i d o P a -
ryża , g d z i e na zapros zen i e s t u d e n t ó w 
f r a ncu sk i ch S tudenck i T e a t r S a t y r y -
k ó w w y s t ą p i ł ze s w o i m p r o g r a m e m k a -
b a r e t o w y m na Sorbon i e . 

Opuśc i l i F r a n c j ę z m i ł y m i w r a ż e n i a -
m i i z o s t aw i l i m i ł e w s p o m n i e n i a o so -
b i e w sercach i u m y s ł a c h f r a n c u s k i e j 
s tudenck i e j b rac i i P o l a k ó w w N a n c y , 
o ra z s w y c h r ó w i e ś n i k ó w z z a g ran i c y . * 

P a n t o m i m a „ G e s t " z W r o c ł a w i a i 
S T S z W a r s z a w y z rob i ł y w N a n c y „ d o -
brą r o b o t ę " . D la p r z y p o m n i e n i a p o w t a -
r z a m y o k r z y k , j a k i m żegnanb ich na 
d w o r c u w N a n c y : — B r a w o ! W p r z y -
s z ł y m r o k u p r z y j e d ź c i e do nas z n o w u ! 

( k ) 

P H O T O - C A M E R A C L U B 
U N I V E R S I T A I R E D E N A N C Y 



z terenów nie ma jących ko le jowych połączeń z N o w y m Targ i em p racown ików kombinatu obuwniczego dowozi 
codziennie do pracy kilkanaście autobusów. Odwożą one również p r acown ików do ich miejsc zamieszkania 

O b e c n i e ca ły dozó r t e chn i c zny i w s z y s c y i n ż y n i e r o -
w i e z a k ł a d ó w r e k r u t u j ą s ię z m i e j s c o w e g o p o d h a l a ń -
s k i e g o ś r odow i ska . W s zko l e p r z y z a k ł a d o w e j uczy 
się p o n a d 200 d z i e w c z ą t i c h ł o p c ó w , na r ó ż n e g o r o d z a -
ju ku r s y z a w o d o w e uczęszcza ponad 500 osób. T r u d -
no n a w e t sob i e d z i s i a j w y o b r a z i ć , że w s z y s t k o z a c z ę -
to w l u t y m 1955 r o k u o d m a ł e g o wa r s z t a tu i n i e l i c zne j 
e k i p y f a c h o w c ó w z C h e ł m k a i R a d o m i a . Z a c z ę t o od 
g a r b a r s t w a i k i l k u n a j p r o s t s z y c h w z o r ó w o b u w i a . 

N o w o t a r s k i e Z a k ł a d y P r z e m y s ł u S k ó r z a n e g o w y -
p r o d u k o w a ł y d o t y c h c z a s o k o ł o 30 m i l i o n ó w p a r b u -
t ów , z c z ego b l i sko m i l i o n p a r sp r z edano za g r a n i c ę 
i to g d z i e — do U S A , A n g l i i , Dan i i , S z w e c j i , Be l g i i , 
H o l a n d i i , Z S R R , N o r w e g i i . M o ż e n i e j es t to j e s z c z e 
dużo , a l e j a k na p o c z ą t e k — bo t a k t r z eba ocen i ć 
p i e r w s z y o k r e s is tn ien ia Z a k ł a d ó w — w c a l e n i e ź l e . 
K i l k a n a ś c i e r o d z a j ó w i k i l kadz i e s i ą t f a s o n ó w b u t ó w 
o r ó ż n y m pr ze znaczen iu , dla pań i p a n ó w , d la m ł o -
d z i e ż y i d l a d z i e c i — o t o p l on dz i a ł a lnośc i k o m b i n a t u . 

A l e k o m b i n a t o b u w n i c z y w N o w y m T a r g u t o n i e 
t y l k o p r o d u k c j a i d o b r e z a r o b k i j e g o p r a c o w n i k ó w . 
K i l k a n a ś c i e t y s i ę cy osób ( p r a c o w n i c y i i ch r o d z i n y ) 
ko r z y s t a ze spo ł e c zne j o p i e k i l e k a r s k i e j , d z i a ł a j ą l i c z -
ne z espo ł y a r t y s t y c z n e w z a k ł a d o w y m d o m u ku l tu r y , 
d z i ę k i z a k ł a d o m z o r g a n i z o w a n o k i l ka z e s p o ł ó w spo r -
t o w y c h , m . in. j e d e n z n a j l e p s z y c h w K r a j u k l u b ó w 
h o k e j o w y c h „ P o d h a l e " , i w r e s z c i e — co chyba jest 
n a j w a ż n i e j s z e — w y b u d o w a n o 25 n o w o c z e s n y c h b l o -
k ó w m i e s z k a l n y c h , w k t ó r y c h z a m i e s z k a l i p r a c o w n i c y 
z a k ł a d ó w w r a z z r o d z i n a m i , p r z enos ząc się z w i e j -
skich cha łup i r u d e r p o d m i e j s k i c h . W y s t a r c z y , ż e b y 
p o k ł o n i ć s ię t y m , k t ó r z y E>odjęli d e c y z j ę b u d o w y w i e l -
k i e g o k o m b i n a t u p r z e m y s ł o w e g o „ w s z c z e r y m E>O1U" 
z a c o f a n e g o g o s p o d a r c z o P o d h a l a , k tó re , j a k o się r z e -
k ł o na ws t ęp i e , p r z e s t a j e ju ż b y ć z a c o f a n e i zm i en i a 
s w o j e ob l i cze . 

Okazałe budynk i Nowotarsk ich Z a k ł a d ó w Przemys łu 
Obuwniczego położone są na sk ra ju pięknego lasu 

P A M I Ę T A C I E P O D H A L E , j e d e n z n a j b a r d z i e j 
z a c o f a n y c h n i e g d y ś r e j o n ó w Po l sk i , P o d h a l e 
g ł o d n e i b i edne , skąd m a s o w o e m i g r o w a n o 
w p o s z u k i w a n i u ch leba i p r a c y? T e n z a c o f a n y 
d o n i e d a w n a pod w z g l ę d e m g o s p o d a r c z y m 
i k u l t u r a l n y m z a k ą t e k w o j e w ó d z t w a k r a k o w -

sk i e go z m i e n i ł s ię n i e d o poznan ia . T y s i ą c e gó ra l i , 
r o l n i k ó w i pas t e r z y zd radz i ł o z i e m i ę i o w c e d l a 
n o w e j mi łośc i , k t ó r e j na i m i ę p r z e m y s ł . R e z u l t a t : 
d a w n i e j — ch ron i c zne bez roboc i e , dz iś w p o w i e c i e 
n o w o t a r s k i m — b rak p r a c o w n i k ó w . 

A w s z y s t k o zaczę ło s ię 10 la t t emu . N a w n i o -
sek m i e j s c o w y c h w ł a d z r ząd P o l s k i L u d o w e j p o d j ą ł 
d e c y z j ę w y b u d o w a n i a w N o w y m T a r g u n o w o c z e s n e g o 
k o m b i n a t u skórzanego , z g o d n i e z o g ó l n ą p o l i t y k ą l o -
k a l i z o w a n i a n o w y c h f a b r y k i z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o -
w y c h w r e j o n a c h z a c o f a n y c h g o s p o d a r c z o i c i e r p i ą -
c y c h na n a d m i a r s i ły r o b o c z e j . N i e k t ó r z y e k o n o m i ś -
ci p o c z ą t k o w o o p o n o w a l i p r z e c i w t a k i e m u r o z w i ą z a -
niu, u t r z y m u j ą c , że op r ó c z k o s z t ó w b u d o w y t r z eba bę -
d z i e pon ieść n i e m a ł e k o s z t y szko len ia n i e w y k w a l i f i -
k o w a n y c h p r a c o w n i k ó w , p r z e w o ż e n i a p r a c o w n i k ó w 
z r o z s i anych w oko l i c y o d l e g ł y c h w i o s e k i p r z y -
s i ó łków . M i e l i b y r ac j ę , g d y b y k i e r o w a ć s i ę d ą ż e n i e m 
d o s z y b k i e g o i t an i ego os i ągn i ęc i a zysku, bez bran ia 
pod u w a g ę p o t r z e b spo ł e c znych i g o s p o d a r c z y c h r e -
g i o n ó w u p o ś l e d z o n y c h i p r z e l u d n i o n y c h . O d d a l o n o 
w i ę c te zas t r zeżen ia , p o n i e w a ż w P o l s c e w s p ó ł c z e s n e j 
k a ż d e p r z e d s i ę w z i ę c i e p o d e j m u j e s ię z punk tu w i d z e -
nia p o t r z e b o g ó l n o s p o ł e c z n y c h i o g ó l n o g o s p o d a r c z y c h . 
N i e k t ó r e p r z e d s i ę w z i ę c i a , z w ł a s z c z a w d z i e d z i n i e 
u p r z e m y s ł o w i e n i a k r a j u , muszą k o s z t o w a ć w i ę c e j , a l e 
s łu żą l i k w i d a c j i z aco fan ia , w y r ó w n a n i u różn ic w z a -
sobnośc i i p o z i o m i e k u l t u r a l n y m pos z c z e gó lnych r e -
g i o n ó w K r a j u . 

N- O W O T A R S K I E Z A K Ł A D Y P R Z E M Y S Ł U 
S K Ó R Z A N E G O z a t r u d n i a j ą dz i ś o k o ł o 5200 
osób i p r o d u k u j ą 5 m i l i o n ó w par b u t ó w 
roczn i e . K a ż d e g o r o k u ludność P o d h a l a 
w z b o g a c a się o 85 m i l i o n ó w z ło tych , z a r o -
b i o n y c h w f a b r y c e . N i m to os iągn ię to , t r z e -

ba b y ł o pokonać w i e l e t rudnośc i , z epsuto t r o chę su-
r o w c a , a i t a ś m y p r o d u k c y j n e mus ia ł y n i e raz s t a w a ć 
na sku tek uszkodzeń . B y ł a to cena p ł acona za n i e f a -
chowość , a i — co tu u k r y w a ć — b r a k d y s c y p l i n y 
w ś r ó d m ł o d y c h góra l i , z dz iada p r ad z i ada r o l n i k ó w 
i pas t e r zy , dz iś nag l e a w a n s o w a n y c h na p r a c o w n i k ó w 
s t a j ą c y c h p r z y a u t o m a t a c h i t a śmach p r o d u k c y j n y c h , 
n i e r o z u m i e j ą c y c h o d p o w i e d z i a l n o ś c i za w y n i k i k o l e k -
t y w n e j p r a c y i n ie p o s i a d a j ą c y c h poczuc ia spo ł e c zne j 
własnośc i , t r a k t u j ą c y c h często p r a c ę s e z o n o w o . W y -
s ta rc zy podać , że w c i ągu 6 lat p r z e z zak ład p r z e -
w i n ę ł o s ię pKjnad 25 t y s i ę c y p r a c o w n i k ó w (część w r a -
cała d w u - i t r z y k r o t n i e d o f a b r y k i ) , a l e w r e s z c i e 
z b y ł y c h j u h a s ó w w y r o ś l i m i s t r z o w i e i b rygadz i ś c i , 
w y s o k o k w a l i f i k o w a n i r o b o t n i c y w i e l k i e g o k o m b i n a t u 
p r z e m y s ł o w e g o . 

Początki obuwniczego giganta na Podha lu nie były łatwe. Całą załogę trzeba było nauczyć fachu i obs! 



Obecnie Zak łady Obuwnicze w N o w y m Ta rgu produkująki lkanaście rodza jów 1 kilkadziesiąt fasonów butów o róż-
nym przeznaczeniu, na potrzeby rynku k ra j owego i na eksport. Zak łady wyprodukowa ły już 30 min par butów 

C E U X QUI con-
naissent la P o -
l ogne saven t que 
que le Podha l e , 
é ta i t une des r é -
g lons les plus a r -

r i é r ées du pays où r é -
gna i en t la m i s è r e et l e chô-
m a g e , dont les hab i tants 
é m i g r a i e n t en masse. A u -
jourd 'hu i , si les ag r i cu l -
teurs e t les b e r g e r s de 
P o d h a l e qu i t t en t l eur t e r r e 
et l eurs t r oupeaux , c e n 'est 
plus pour pa r t i r au loin, 
ma i s pour a l l e r t r a va i l l e r 
à N o w y T a r g , e t la r é g i on 
s o u f f r e non plus d 'un chô-
m a g e chron ique , ma i s b ien 
d 'une v é r i t a b l e pénur i e de 
m a i n d ' oeuvre . 

R e m o n t o n s d i x ans en 
a r r i è r e pour e x p l i q u e r ce 
fa i t . En 1954 on déc ida i t de 
f a i r e de N o w y T a r g , la ca-
p i ta l e de la r ég i on , un nou-
v e a u cent re de l ' industr i e 
du cuir. Ce t t e déc is ion sou-
l e v a à l ' époque de n o m -
breuses ob jec t ions . C e r -
ta ins économis tes a v a n -
çaient que le g o u v e r n e -
m e n t " aura i t à suppor te r 
non seu l ement les f r a i s 
é l e vés de la construct ion 
mais aussi c eux de la f o r -
ma t i on d 'une m a i n d ' o e u -
v r e loca le et de son t rans-
po r t à par t i r des v i l l a g e s 
et h a m e a u x éparp i l l é s un 
peu pa r t ou t dans les m o n -
tagnes. Ces ob j ec t i ons f u -
r en t cependant écar tées 
pu isqu 'en P o l o g n e chaque 
en t r ep r i s e est cons idérée du 
po int de v u e des beso ins 
soc iaux et é conomiques na -
t i onaux . Cer ta ins inves t i s -
sements industr ie ls , b ien 
que f o r t coûteux, sont né -
anmoins en t repr i s pa rce 
qu ' i l s cont r ibuent à n i v e l e r 
les d i f f é r e n c e s dans le n i -
v e a u m a t é r i e l e t cu l ture l 
des d i f f é r e n t e s rég ions . 

L e s é tab l i ssements de 
N o w y T a r g e m p l o i e n t ac-
tue l l emen t 5.200 personnes 
et produ isent 5 m i l l i ons de 
pa i res de soul iers par an. 
Chaque année, la popu la -
t i on de P o d h a l e s 'enr ichi t 
des 85 mi l l i ons de z lo tys 
gagnés par le pe r sonne l de 
l 'usine. M a i s a v a n t que ce-
ci ne se produise , i l a f a l l u 
surmonte r de nombreuses 
d i f f i cu l t és , gâcher beau -
coup de ma t i è r e s p r e m i è -
res, a r r ê t e r pa r f o i s la p r o -
duct ion à la suite d 'une 
avar i e . T e l é ta i t en e f f e t le 
p r i x qu ' i l f a l l a i t p a y e r 
pour le m a n q u e de qua l i -
f i ca t i ons pro f ess ionne l l es 
e t de d isc ip l ine indust r i e l l e 
des j eunes montagnards , 
ag r i cu l t eurs e t be rge r s de -
puis des siècles, devenus 
d 'un j our à l ' autre des cou-
vr i e rs . M a i s les résul tats 
obtenus jus t i f i en t ce p r i x 
e t la déc is ion audac ieuse 
pr ise d i x années aupara -
vant . 

Pods t awowa część załogi to młodzi górale przyuczeni do zawodu w fabryczne j 
szkole. M ł o d y m pannom z góralskich wiosek matki nie pozwalały początkowo 
„iść do miasta ns. robotę*', bo nicwi3>domo grdzic się trsrfi. 
ły z uprzedzeniami swegro opłotkowegro środowiska i stanowią znaczną część załogi 



31 maja obchodzimy „Święto Matlci" 
Już dzisiaj pomyślcie o podarunkach i życzeniach, któ-

re składać będziecie swoim mamusiom. Możecie sami zor-
ganizować łatwą i przy jemną zabawę g rupową . W tym 
cełu wykonu j emy z bibułek stroiki imitujące kwiatki 
(mogą to być tylko nakrycia g łowy) . 

Gdy stroiki są gotowe, dzieci stają w szeregu. Jedno 
z nich mówi wierszyk (tekst zamieszczamy poniżej ) do -
bierając sobie kwiatki spośród towarzyszy zabawy. 
„Kw ia tk i " dochodzą kolejno i mówiąc dalsze strofki w i e r -
szyka tworzą nowy szereg, który przy ostatniej strofce 
zaw i j a się spiralnie tworząc bukiet. 

Bukiecik związany 
dla mamusi kochanej 

Hej, po polu, po łące 
zbieram kwiaty pachnące! 
Czy to kwiaty, czy to dzieci, 
to ułożę z nich bukiecik! 

Potrzebna mi firletka, 
a będzie nią Anetka! 

Potrzebny mi chaberek, 
a będzie nim Pioterek! 

Potrzebne mi konwalijki — 
proszę Zochny i Maryj ki! 

Potrzebny mi rumianek, 
a będzie nim nasz Janek! 

Hej, kąkole!... 
Tolek, Lolek i Olek. 

No, a teraz mocny sznurek, 
dalej Franek, Ryś i Jurek! 

Już bukiecik związany 
dla mamusi kochanej! 
Niech poznają nasze matki, 
czy to dzieci, czy to kwiatki?!... 

WOJSKO POLSKIE w TYSIĄCLECIU ( 1 0 ) 

Z torby 
naszego pocztyłiona 

W y m i e n i ę zd j ę c i a i f o t o sy m ł o d y c h po lsk ich a k t o r ó w f i l m o -
w y c h i p i o s enkar zy (oraz udz i e l ę i n f o r m a c j i o n ich ) na z d j ę -
cia ak t o r ek i a k t o r ó w f r ancusk i ch i be l g i j sk i ch . 

W a n d a U r b a n e k 
S k o l i m ó w kAWars zawy 

ul. W o j e w ó d z k a 28 

* 

P r a g n ę w y m i e n i a ć po l sk i e znaczk i p o c z t o w e na f rancusk ie . 

J e r z y C z e r m a k 
W a r s z a w a , ul. O b o z o w a 87 m. 16 

W y m i e n i ę w i d o k ó w k i N o w e g o Sącza na f o t o s y g w i a z d f i l -
m o w y c h , n a j c h ę t n i e j B r i g i t t e Ba rdo t i A u d r e y Hepburn , a l e 
m o g ą b y ć i inne. 

Ha l i na K a z a ł a 
N o w y Sącz, ul. K u n e g u n d y 51 

W wieku X V I I podstawą 
utrzymania w wojsku pol-
skim karności i porządku 
były t zw. ,,artykuły liet-
manskie" , zatwierdzane 
przez sejm. Zawiera ły one 
przepisy, jak żołnierze po-
winni zac ł i owywać się w 
czasie marszu, obozowania 
i w walce. Wyszko len ie 
wo j skowe żołnierze zdoby-
wa l i z a zwyc za j w obozie 
i na polu walki . Szczegó l -
nie starannie szkolono pu-
szkarzy, którzy byli zorga-
nizowani w cechy rzemieśl-
nicze. O zaopatrzenie w 
żywność starali się sami 
żołnierze. Podczas kampa-
nii lub pobytu w obozach 
o t r zymywal i żołd z kasy 
państwowej , nabywa jąc ży-
wność od kupców, którzy 
ciągnęl i masowo za każ-
dym taborem wo j skowym. 

Wo j sko polskie za cza-
sów Jana Kaz imierza 
(1648—1668) , m imo małe j 
l iczebności, stanowiło po-
ważną siłę, z którą wrogo -
w ie musieli się liczyć. 
P r zede wszystk im dobre 

Figiel drukarski 
z numerem 
„Małego Tygodnika" 

W k r ó t c e b ę d z i e m y św i ęc i ć 
uroczystość 100 n u m e r u na -
szego p i semka , z w a n e g o „ M a -
ł y m T y g o d n i k i e m " , k t ó r e k o -
rzys ta z gośc innośc i „ T y g o -
dn ika P o l s k i e g o " , a l e nie 
sp ieszmy s i ę zanadto . P o p r z e -
dni „ M a ł y T y g o d n i k " o t r z y -
m a ł numer 78, choc iaż b y ł to 
dop i e r o n u m e r 77. P r z e p r a -
s zamy i o b i e c u j e m y n ie w y -
p r z edzać ko l e jnośc i . S e tnego 
n u m e r u i tak s ię d o c z e k a m y 
j u ż za pó ł roku. 

było współdz ia łanie na po-
lu b i twy wszystkich trzech 
rodza j ów wo j sk lądowych: 
piechoty, artylerii i kawa-
lerii. Piechota polska dy-
sponowała dużą siłą ognia. 
Potra f i ła w polu szybko 
sypać szańce, a w czasie 

oblężenia wykonywała 
skompl ikowane roboty in-
żyniery jne. Arty ler ia przo-
dowała wśród tego rodzaju 
broni innych państw. W 
walkach na morzu niemałe 
sukcesy odnosiła polska 
f lota, chociaż nie była 
l iczna. 

Na jw i ęks z ym osiągnię-
ciem w dziedzinie taktyki i 
strategii wo j skowe j była 
wówczas różnorodność w 
pode jmowaniu decyzj i na 
polu bitew. W o j s k o polskie 
unikało szablonu; każda 
kampania czy bitwa była 
rozw iązywana przez do-
wódców w zależności od 
konkretnych warunków. 
Śmiałość tych rozwiązań 
niejednokrotnie zaskakiwa-
ła nieprzyjac ie la . Na przy-
kład w czasie wie lk ie j bi-
twy pod Beresteczkiem w 
1651 r. z przeważa jącymi 

Czy wszystlco wiecie o oicularacii? 
w FKJwieści H e n r y k a S i e n -

k i e w i c z a „ Q u o V a d i s " z n a j d u -
j e m y nas t ępu jący f r a g m e n t : 

. „Cezar, pochylony nad sto-
łem i zmrużywszy jedno oko, 
a trzymając palcami przy dru-
gim okrągły, wypolerowany 
szmaragd, którym stale się 
posługiwał, patrzył na nich". 

FRANCUSCYfHARCERZE O^POLSCE 
..ROUTES NOUVELLES" pisxe: 

..Niech żyje Polaka" ! 
W z n a n y m z a p e w n e w i e l u z W a s ha r c e r sk im 

mies i ę c zn iku „ R o u t e s N o u v e l l e s " , w d w ó c h ko -
l e j n y c h numerach , ukaza ł y s ię duże a r t y k u ł y 
z a t y t u ł o w a n e : „Niech żyje Połska!" Są t o w r a -
żenia A n n i c k i F é t h y A r s a l z p o b y t u w Po l s c e 
i r o z m ó w z młodz i e żą z rzeszoną w Z w i ą z k u 
H a r c e r s t w a Po l sk i ego . 

„Dwanaście dni tego rodzaju podróży było 
pasjonujących, ałe suchy upal lata w klima-
cie kontynentalnym, długość etapów, różno-
rodność wrażej i obserwacji, zmiana kuchni — 
Polacy spożywają doskonale posiłki, o jakiej-
kolwiek godzinie dnia czy nocy — wszystko 
to łącznie wywołuje zmęczenie. L,ecz gdy zmę-
czenie minie, pozostanie Wam z Polski wspom-
nienie i uczucie nadzwyczajnego przywiązania. 
Wspomnienie młodego narodu liczącego tysiąc 
lat, pragnącego pokoju, dokonującego niemier-
nego wysiłku dla podniesienia godności i do-
brobytu ludzi zamieszkałych w tym kraju. W 
tym wysiłku uczestniczą w poważnym stopniu 
polscy harcerze". 

C e z a r p o s ł u g i w a ł się s zma -
r a g d e m , aby l e p i e j . w idz i e ć . 
T a k w i ę c s z m a r a g d spe łn ia ł 
w I w i e k u nasze j e r y r o l ę 
oku la ru ( na zwa pochodz i od 
łac ińsk iego s ł owa „oculus" — 
oko) . 

P r a w d z i w e j e d n a k oku la ry , 
k t ó r y m i są szkła op t yc zne w 
o p r a w i e , p o j a w i ł y s ię znacz -
n ie pó źn i e j . A l e gd z i e s ię one 
ukaza ł y po r a z p i e r w s z y , w 
j a k i m k r a j u i k to p i e r w s z y j e 
zas tosowa ł — dok ładn i e n ie 
w i a d o m o . W i e m y j e d n a k z ca-
łą pewnośc ią , że s t o sowano j e 
już w końcu X I I I w i e k u . 
P r z y p u s z c z a się, że ich o j c z y -
zną by ła W e n e c j a . N a j p i e r w 
oku la ry r o z p o w s z e c h n i ł y się 
w k r a j a c h Europy , p ó ź n i e j zaś 
A z j i . 

W p i e r w s z y c h oku la rach 
s t o sowano r ó w n o c z e ś n i e szkła 
p o d w ó j n i e w y p u k ł e i p o d w ó j -
n ie wk l ęs ł e , a o p r a w ę s tano-
w i ł o c i ę żk ie u r ządzen i e d r e w -
n iane lub z kości , d op i e r o póź -
n i e j z me ta lu . N i e k i e d y sto-
s o w a n o j e d n o szk ło o p r a w n e 
w rączkę , k tórą p r z y t r z y m y -
w a n o oku lar p r z e d ok i em . 

U l eps zan i e o k u l a r ó w postę -
p o w a ł o ba rd zo powo l i . U d o -
skona lano j e dop i e r o w końcu 
X I X i na począ tku X X w . 

siłami nieprzyjacie la woj-
ska królewskie zastosowały 
nowy szyk, ustawia jąc w 
szachownicę, na przemian 
piechotę i konnicę wspo-
maganą ogn iem artylerii. 
Wo jskami nieprzyjacie lski-
mi Tatarów i Kozaków do-
wodzi l i wtedy chan tatarski 
i hetman zaporoski Bohdan 
Chmielnicki, który był 
przywódcą powstania ko-
zackiego na Ukrainie , 
wchodzące j wówczas w 
skład Rzeczypospol i te j . 

Żołnierze polscy z tego-
okresu przedstawieni są na 
płaskorzeźbach zna jdu ją -
cych się na grobowcu kró -
la Jana Kaz imierza ( w 
zbroi raj tarskie j i w szy -
szaku z p iórami ) , k tó ry 
możemy obejrzeć w koście-
le Saint-Germain-des-Pres. 
w Paryżu. 

Ciężkie walki na Ukra i -
nie osłabiły jednak bardzo-
polskie siły zbrojne, co by-
ło g ł ównym powodem klęs-

ki w pamiętnym roku 1655, 
kiedy to całą niemal Po l -
skę za j ę ły wo jska szwedz-
kie, co tak pięknie opisał 
Henryk Sienkiewicz w 
,,Potopie" . Dosz ło wówczas, 
do szeregu klęsk, ale i d o 
wielkich zwyc ięs tw dzięki 
wo j ennym talentom zna-
komitego wodza , hetmana 
Stefana Czarnieckiego. 
Szwedz i musieli już w ro-
ku 1657 uchodzić z Polski. 

Rozwiązanie zagadki zamie-
szczonej w 74 numerze „ M A -
Ł E G O T Y G O D N I K A " brzmi: 

N I T — N I Ł 

Z a p raw id łowe rozwiązanie 
dwóch zagadek z poprzednich 
numerów nagrodę książkową 
otrzymuje S T E F A N I A H A N S 
z Belgii . 

* 

P r a w i d ł o w e rozwiązanie za -
gadki zamieszczonej w n u m e -
rze 76 „Ma łego Tygodnika" , a 
polega jące j na dopełnieniu 
tekstu, brzmi: 

B O C I A N I E 



JEDYNY IMPORTER I DYSTRYRUTOR 
P O L S K I E J W Ó D K I WE F R A N C J I 

R O B E R T 
DALAKUPEIAl* 

22-23, Préau des Eaux-de-Vie 
Halle-aux-Vins — PARIS V — Tél. DAN . 29-87 

Polska wódka, ^ na każdym siole 
świątecznym, imieninowym, 

urodzinowym i weselnym! 

WO OKA 
WYBOROWA 

VARSOVfE 

WAŻNE: W O D K Ę P O D A J E M Y Z L O D U , 
W M A Ł Y C H K I E L I S Z K A C H 
I DO P R Z Y S T A W E K ! 

Zwracać uwagę na etykietkę z napisem Państwo-
w y Monopol Spirytusowy Warszawa". Tylko taka 
etykietka gwarantuje, że jest to prawiizłwa, orygi-
nalna polska wóiika wyborowa, 100®/o ze zboża! 

# „Wódkę Wyborową" # „Wiśniówkę" 
9 „Żytniówkę" ^ „Extra Żytnią". 

Polskie wódk i znajdziesz w każdym sklepie spe-
cjal istycznym w e Francj i ! 
M. in: 

„ P O L O N I A " — 26, Cours Vitton — L Y O N 
L E B L A N C — 8, Place Rlchebć — L I L L E 
W I C Q U A K T — 8, Place Rlchebć — L I L L E 
V A D I — 34, rue St. Nicolas — L I L L E 
H O C H E D E Z — 25, rue de la Vieille Comédie — 

L I L L E 
P O T I E — 16, Place Rihour — L I L L E 
(Epicerie Gargantua) 

DEPRESTIER G l Sarrai l — 

F O U R L I N I E 
O N Q U I E R T 
P I O T (Caves 
„ A u Tastevin" ) 

M A G E S T 
B O R R I 

F R I C H E 
B E R N A R D 
M E D O C 

— 15 ter, rue 
R O U B A I X 

— 38, rue Lannoy — R O U B A I X 
— 12, rue du Collège — R O U B A I X 
— 24, rue de la Vieil le Poissonne-

rie — V A L E N C I E N N E S 
— 8, rue Serpenoise — M E T Z 
— Place de la Gare — H A G O N -

D A N G E 
— rue Foch — H A Y A N G E 
— 38, rue Foch — H A Y A N G E 
— 24, Place du Marché — T H I O N -

V I L L E 
— 5, rue Jemmapes — T H I O N V I L L E 
— 132, rue Nationale — F O R B A C H 
— 108, rue Nationale — F O R B A C H 
— 99, rue St. Dlzier — N A N C Y 

D A S T E R 
F R I T Z 
S C H R O E D E R 
G U E L Y 
Chaîne 
„ B O N M A R C H E " — 53, rue St. Dlzier — N A N C Y 
T I S S E R A N T — 15, Grande Rue — R E M I -

R E M O N T 
A U B E R T I N — 39, rue des Minimes — E P I N A L 

Jeśli masz trudności z odnalezieniem sklepu 
z polską wódką, zwraca j się bezpośrednio pod adre-
sem importera we Francj i : 

ROBERT DALAKUPEIAN 
22-23, Préau des Eaux-de-Vie 

HalIe-aux-Vins — PARIS V — Tél. D A N . 29-87 

C e n t r a l e s é l e c t r i q u e s 
t é l é c o m m a n d é e s 

Dans les centra les t h e r m i -
ques d e Haute -S i é s i e on p r o -
cède au mon tage d 'appare i l s 
automat iques . C o m m e les in -
stal lat ions semblab les des 
autres centra les é lec t r iques 
polonaises, ces appare i l s se -
ront re l i és au d ispatching 
centra l de Va r sov i e , équ ipé 
d 'un ce r veau é l ec t ron ique . 

L e réseau d e haute- tens ion 
polonais est r e l i é à ceux des 
pays vo is ins . Jusqu'à présent 
les d isposi t ions concernant les 
échanges d e puissance d ispo-
n ib le sont données par t é l é -
phone. L e d ispatching centra l 
n 'en connaî t les e f f e t s 
qu 'après 10—15 minutes, dé la i 
t rop long. 

D e là v i en t l ' impor tance des 
t r a vaux d 'automat isat ion en-
trepr is qu i r emène ron t ce 
dé la i à que lques d iza ines de 
secondes. 

C e sys tème d e t é l é c omman-
de au tomat i que eng lobera 21 
centra les équipées d e 86 tur -
bo-généra teurs . 

UNE PHOTO DE FAMILLE? 
C'est v r a i m e n t une photo d e 

f am i l l e . Depuis l e temps que 
les technic iens et ouvr ie rs de 
l ' entrepr ise d e mon tage d e 
construct ions mé ta l l i ques 
„ M O S T O S T A L " t rava i l l en t 
ensemble , ils se sentent p a r m i 
e u x en f am i l l e . I l s ne c o m p -
tent plus les ponts, les v i a -
ducs, les hangars, les i m m e u -

La physique est chez les Danysz 
une affaire de famille 

bles- tours qu' i ls ont à leur 
act i f . 

D e r n i è r e m e n t ils ont t e r m i -
né à V a r s o v i e le sque le t te 
d 'ac ier d 'un i m m e u b l e d e 21 
étages dest iné aux centrales 
polonaises d e commerce e x -
tér ieur . C 'est à cette occasion 
qu'a é té pr ise la photo de 
l ' équ ipe d e m o n t a g e que nous 
reproduisons. Et une fo is „ l e 
pet i t o i s eau " envo lé , tous sont 
part is v e r s un nouveau chan-
t ier d e la capitale. 

L e s recherches qui ont valu 
au professeur Danysz de la 
Section de Physique Expéri-
mentale à l'Université de 
Varsovie le prix 1963 du Co-
mité pour l'utilisation pacifi-
que de l'énergie nucléaire 
auprès de l'Académie Polo-
naise des Sciences sont relati-
vement récentes, elles ont 
commencé il y a à peine 10 
ans. 

C'est alors que le prof. Da-
nysz rapporta d'Angleterre le 
premier bloc d'émulsion ul-
trasensible, impressionné 
dans la stratosphère. Ce fut 

P O U R B O I R E 
L ' E A U D E M E R 

D e u x nouveaux types d ' é -
vapora t eurs d 'eau de m e r dus 
aux pro j e t s d e l ' ingénieur 
K r z y s k o ont été soumis aux 
essais dans les laborato i res 
des chant iers nava is de 
Gdańsk. I ls ont r e spec t i v e -
m e n t un r endemen t d e 6 et 12 
tonnes d 'eau po tab le par 24 
heures. 

L a mé thode est s imple et 
bon marché . L ' e a u p rovenan t 
du sys tème de re f ro id i sse -
m e n t des moteurs , ayan t une 
t empéra ture de 50—60°, a m è -
ne à ébul l i t ion l 'eau d e m e r 
contenue dans un rése rvo i r à 
basse pression. 

A l 'analyse , l ' eau potab le 
obtenue par ce m o y e n accuse 
une teneur d e 10 à 40 m i l -
l i g r a m m e s d e sel au l i t re . 
Rappe l ons que l ' eau de puits 
cont ient jusqu 'à 100 m i l l i -
g r a m m e s d e sels d i v e r s et 
l ' eau océan ique — env i r on 30 
mi l l e . L ' e a u ob tenue dans les 
évapora teurs peut donc ê t re 
ut i l isée pour les besoins de 
l ' équ ipage et aussi — en r a i -
son de sa douceur — pour le 
r e f r o id i s sement des moteurs . 

Des transformateurs géants 
de Saint-Ouen pour Turoszów 

L e s usines A l s t h o m d e 
Sa in t -Ouen ont construi t un 
t rans f o rmateur géant pour la 
centra le é l ec t r ique po lonaise 
de T u r o s z ó w en Basse-Si lés ie . 
L e t rans fo rmateur pèse 152 
tonnes, aussi les chemins d e 
f e r po lonais ont e n v o y é en 
F rance un w a g o n spécial à 16 
ess ieux. A son tour ce wagon , 
équ ipé d e dispos i t i fs spéc iaux 
fac i l i t an t le t ransport d e m a -
chines à g rand encombrement , 
a é v e i l l é l ' in térê t des spéc ia-
l istes f rança is . U n second 
t rans f o rmateur a pris l e m ê -
m e chemin ce mo is - c i et un 
repo r tage lui sera consacré 
dans nos colonnes. 

le début des travaux polonais 
dans le domaine de la physi-
que des hautes énergies et 
des particules élémentaires. 

Homme énergique, le pro-
fesseur Danysz mène en com-
mun avec le prof. Jerzy 
Pniewski et un groupe de sa-
vants plus jeunes, titulaires 
d'un prix d'Etat, des recher-
ches d'envergure sur les ,,hy-
pernoyaux". Chargé par sur-
croît de nombreuses responsa-
bilités de direction et de con-
sultation, il trouve quand mê-
me le temps pour des rendez-
-vous avec la nature, pour 
pratiquer la navigation d 
voile et la chasse. En son 
temps, étant alors directeur 
odjoint de l'Institut Unifié de 
Recherches Nucléaires de 
Doubna en URSS, il était le 
champion non couronné des 
pêcheurs à la ligne de la 
Wolga et de la Mer de Mos-
cou. 

Rappelons que le nom du 
professeur Danysz est égale-
ment lié à Paris où son grand-
-pére travaillait à l'Institut 
Pasteur et où son père était 
assistant de Marie Curie-
-Sklodowska. 

Interrogé sur sa première 
recontre avec la physique, le 
prof. Danysz nous a repon-
du: — L a physique a toujours 
été pour nous une affaire de 
famille... 

^ Alliance Internationale de Tourisme 
9 Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze 

GRAND RALLYE INTERNATIONAL 
DE CYCLO-TOURISME 1964 

Ruciane, pittoresque localité 
en plein centre de la Mazurie, 
la contrée au mille lacs, sera 
le but d'un grand ral lye cy-
clo-touriste organisé par l ' A l -
liance Internationale de Tou -
risme ( A I T ) et la Société Po -
lonaise de Tourisme et de 
Chorographie ( PTTK ) , du 3 au 
16 août 1964. 

A ce ral lye en étoile, le lieu 
de départ étant à la conve-
nance des participants, pour -
ront prendre part tous les tou-
ristes polonais ou étrangers 
sur bicyclettes, tandems, mo-
peds ou scooterss. Les jeunes 
de moins de 18 ans doivent 
avoir l'autorisation de leurs 
parents ou tuteurs. 

Les cartes d'inscription au 
Ral lye doivent être envoyées 
avant le 10 juin au Comité 
d'Organisation „ A I T - P T T K " 
— Varsovie, Senatorska 5. L e 
Comité fera parvenir aux in-
scrits les cartes de participa-

tion et tous les renseigne-
ments nécéssaires. 

L e départ devra se faire en-
tre le 3 et le 11 août au plus 
tard. L 'arr ivée à Ruciane doit 
se faire au plus tard le 13 
août, la clôture du Rallye 
ayant lieu le 16. 

Sur le trajet les participants 
pourvoient eux-mêmes à leur 
hébergement. A Ruciane, un 
campement (avec bungalows) 
est réservé à ceux qui en f e -
ront la demande sur leur car-
te d'incription. U n riche pro-
gramme d'excursions et de di-
vertissements sera préparé. 

D'autre part, avec leur car-
te de participation, les In-
scrits recevront une liste d'iti-
néraires polonais les plus in-
téressants à partir des po-
stes-frontière. 

Sous certaines conditions 
(les détails seront envoyés par 
les organisateurs) les partici-
pants recevront des Insignes. 



K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

Na XX-lecie Polski Ludowej 
Dla uczczen ia w i e l k i e j roczn icy w y -

z w o l e n i a Po l sk i spod o k u p a c j i h i t l e -
r o w s k i e j w y d a n a zostanie ser ia z łożona 
z 12 z n a c z k ó w pn. „ X X - l e c i e P R L " . 
D w a p i e r w s z e znaczk i t e j seri i ukaza ły 
s ie już 15 k w i e t n i a ( i n f o r m o w a l i ś m y 
0 t y m w nas zym kąc iku w n u m e r z e 
9 „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z 1 marca 
br.). Po zos ta ł e 10 z n a c z k ó w ( k t ó r ych r e -
p r o d u k c j e z a m i e s z c z a m y ) ukaże się w 
l ipcu br. W s z y s t k i e znaczk i m a j ą w a r -
tość 60 gr. 4 znaczk i przedstav/ia ją 
s ymbo l e p r zemys łu , r o ln i c twa , ku l tu ry 
1 sztuki, nauk i i o ś w i a t y . N a pozos ta -
łych sześciu umieszczono r e p r o d u k c j e 
w i e l k i c h po lsk ich z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o -
w y c h . 

Znac zk i p r o j e k t o w a l i a r t y ś c i - p l a s t y -
cy : T . M i c h a l u k i St. Ma ł e ck i . W y k o -
nane będą techniką s ta l o ry tn i c zą i r o -
t o g raw iu rą , w nak ładz i e po 6 m i l i o n ó w 
sztuk każdy . 

F o r m a t y z n a c z k ó w : 27 X 54 m m (4 
znaczk i ) i 54 X 27 m m (6 znac zków ) . 

U n e sé r i e de 12 v i g n e t t e s m a r q u e r a dans la 
ph i l a t é l i e l e X X a n n i v e r s a i r e de la l i b é r a -
t i o n de la I>o logne . D e u x t i m b r e s de 
ce t t e sé r i e a y a n t d é j à p a r u , nous r e p r o -
du i sons ic i lies 10 au t r es q u i p a r a î t r o n t e n 
ju i l l e t . I ls ont t o u s la v a l e u r de 60 gr, e t l e u r 
f o r m a t h o r i z o n t a l ou v e r t i c a l es t de 27 x 54. 

Sprzedaż polskich znaczków pocztowych prowadzi we Francji firma 

LA BOUTIQUE POLONAISE 25, rue Orouot, Paris IXe 

„Może „Tygodnik Polski" mi doradzi?" 

môwî — MICHEL LAFREi^iT 
Data u r o d z i n IVIichela Ł a u r e n t a , ś w i ę t o B o -

ż e g o N a r o d z e n i a 1944, pozos ta ła do dz iś 
w p a m i ę c i T u n e z y j c z y k ó w j a k o d z i e ń w y j ą t -
koï iry. P r z y c z y n ą t e g o n i e b y ł y u r o d z i n y 
M i c h e l a , a l e z j a w i s k o , k t ó r e m i e s z k a ń c ó w 
u p a l n e g o T u n i s u w p r a w i ł a w z d u m i e n i e — 
w dn iu t y m pada ł w icłi m i e ś c i e śn i eg . N i e -
z w y k ł o ś ć dn i a u r o d z i n n i e w p ł y n ę ł a b y n a j -
m n i e j n a d z i e c i ń s t w o M i c h e l a , k t ó r e spędza ł 
w Jak n a j b a r d z i e j n o r m a l n e j a t m o s f e r z e r o -
d z i n n e j w t o w a r z y s t w i e t r z e c h b rac i . O j c i e c 
M i c h e l a j es t z p o c h o d z e n i a T u n e z y j c z y k i e m , 
a m a t k a F r a n c u z k ą . 

W i ę k s z o ś ć n a s z y c h C z y t e l n i k ó w zna za -
p e w n e p i o s e n k i t e g o u t a l e n t o w a n e g o k o m -
p o z y t o r a , a u t o r a i p i o s e n k a r z a , k t ó r e g o g łos 
p r z y p o m i n a n a m b a r d z o s ł y n n e g o E l v i s 
P r e s l e y a , , , bo żys zc za b o ż y s z c z " . Ś w i a d o m o ś ć 
t e g o p o d o b i e ń s t w a w p ł y w a z a p e w n e i n a 
c h a r a k t e r p i o s e n e k M i c h e l a Ł a u r e n t a . P r z y -
p o m i n a m y Jego os ta tn ią p ł y t ę z c z t e r e m a 
p i o s e n k a m i : „ J e p l eu r e m a p e i n e " , „ E t Je 
va i s t * o u b l i e r " , „ A v a n t de sor t i r ' » , „ M e s 
Copa ins m e d i r a i e n t " . 

— Co Pana skłoniło do kariery pio-
senkarza? 

— Rodz i c e dal i m i w dniu ukończe -
nia 12 lat w y m a r z o n y od d a w n a p r e -
zen t : g i tarę . O d t e j chw i l i n ie r o z -
s ta łem się j u ż z nią. G i t a ra u leg ła 
e w o l u c j i , stała się e l ek t r y c zna , a le j a 
nie m o g ę sob ie w y o b r a z i ć s ieb ie bez g i -
t a r y w ręku. 

Z a c z ą ł e m g rać w o rk i e s t r z e już w 
Tunis ie , a następnie w P a r y ż u , dokąd 
przenieś l i s ię mo i rodz ice . S t u d i o w a -
ł e m j ednocześn i e w S z k o l e M u z y c z n e j 
k o m p o z y c j ę . P o t e m s ta ł em się sol istą 
w w i e l u zespo łach „ r o c k a " i „ t w i s t a " . 
P e w n e g o dnia spo tka ł em s ł ynnego g i -

ta rzys tę M i c k e y Bakera , k t ó r y po w y -
słuchaniu paru mo i ch p iosenek , skon-
t a k t o w a ł m n i e na tychmias t z f i r m ą 
D E C C A i w k i lka dni p o t e m n a g r a ł e m 
s w o j ą p i e r w s z ą płytę . S t a l i śmy się też 
w s p ó ł a u t o r a m i z M i k e y i do dziś 
w s z y s t k i e m o j e p iosenk i podp i su j emy 
ra z em. 

— C o Pan najbardziej lubi oprócz 
piosenkarstwa ? 

— K o c h a m n a j b a r d z i e j M U Z Y K Ę , 
jest ona z a w s z e na p i e r w s z y m p lan i e 
w m o i m ż yc iu ! 

— Czy wie Pan coś o Polsce? 
— B a r d z o dużo ! T o znaczy m o ż e n i e 

dużo w p o r ó w n a n i u z P o l a k a m i , a le 
w y d a j e m i się, że w i e m w i ę c e j n iż 
p r z ec i ę tny cudzoz i emiec . P o w ó d m e g o 
za in t e r esowan ia Po l ską jest p o d w ó j n y : 
n a j p i e r w j ak w i ększość T u n e z y j c z y -
k ó w i F r a n c u z ó w m a m ju ż j akąś na -
tura lną s y m p a t i ę dla P o l s k i z r a c j i j e j 
ro l i w h is tor i i ś w i a t o w e j i j e j umi ł o -
wan i a wo lnośc i w t y m sze rok im, n ie 
t y l k o do w ł a s n e g o k r a j u odnos zącym 
się po jęc iu . T a s ympa t i a sk łania ła 
m n i e od dz iecka do in t e r e sowan ia się 
histor ią, m u z y k ą 1 sz tuką polską. D r u -
g i m p o w o d e m jest f ak t , że m a m c io tkę 
Po lkę , k tóra nauczy ła m n i e w i e l u s ł ów 
i zdań po polsku... W y d a j e m i się, w 
p r z e c i w i e ń s t w i e do o g ó l n e g o po jęc ia , ż e 
j ę z y k po lsk i w c a l e n ie j es t tak i t rudny. 

M a m zamia r w n i eda l ek i e j p r zysz ł oś -
ci nag rać k i l ka p ł y t w r ó żnych j ę z y -

ELLE et LUI 
DOUAI (na wprost dworca) tél. 88-80-04 
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N A KOK 1964! 
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OKAZ U B I O K Y DO P IEKWSZEJ K O M U N I I ! 
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POŚCIELOWĄ. 

KOCHANA PANI ANNO! 

Kocham męża i tworzymy zgodną, 
szczęśliwą rodzinę. Jesteśmy już pięt-
naście lat po ślubie. Ja mam lat 38, 
mąż 42. Jedyne nieporozumienia mię-
dzy nami powoduje teściowa. Matka 
męża z nami nie mieszka — na szczęś-
cie. Ale bardzo często przychodzi i 
wtedy do wszystkiego się wtrąca, 
wszystko krytykuje, a szczególnie moje 
gospodarstwo, kuchnię i wychowanie 
dzieci. Mnie to tak strasznie denerwu-
je, że zupełnie nie mogę się opanować, 
no i zawsze wynikają kłótnie. 

Ja uważam, że już jestem dorosła, a 
właściwie prawie stara, i tak rządzę w 
moim domu, jak umiem i jak mi się 
podoba. Matka chciałaby po swojemu 
i dlatego ciągle się kłócimy. Mąż pró-
buje nas godzić, ale przeważnie trzy-
ma stronę swojej matki, i to mi zno-
wu działa na nerwy. Przecież jemu 
łatwiej niż mnie powiedzieć jej parę 
słów prawdy, czyłi żeby przestała się 
do nas wtrącać. Ale on nie chce tego 
zrobić. W końcu, jak teściowa wresz-
cie wychodzi, to my z mężem zaczyna-
my się kłócić. Zupełnie nie wiem, jak 
mam postępować. 

Czy to musi być w każdym domu, że 
teściowa i synowa są wrogami? Czy 
teściowe nie mogą zrozumieć, że ich 
synowe lubią się rządzić po swojemu 
i nie chcą słuchać ich rad. Bardzo pro-
szę, niech mi pani poradzi, jak postępo-
wać, bo się obawiam, że skończy się 
na tym, że znienawidzę nie tylko teś-
ciową, ale i kochanego męża. 

SYNOWA 

kach, chc i a ł bym też nag rać i po po l -
sku, t y l k o m u s z ę o c z y w i ś c i e zna leźć 
kogoś, k to m i napisze po lsk i tekst do 
mo i ch p iosenek. M o ż e „ T y g o d n i k P o l -
s k i " coś m i do radz i ? 

* 
P y t a n i e to k i e r u j e m y do naszych 

C z y t e l n i k ó w , zw łaszcza tych, k tó r zy 
zna j ą p iosenk i M i che l a Lau r en ta . 

P r z y p o m i n a m y , że os ta tn io w y s z ł a 
n a j n o w s z a p ły ta M i che l a L a u r e n t z 
p i o s e n k a m i : „ L o r s q u e tu chantes e t 
danses" , „ J o y e u x ann i v e r sa i r e " , „ E n ce 
m o m e n t " i „ D a n s mes chansons" . 

D R O G A P A N I ! 
T o jest , n ies te ty , w i e c z n y kon f l i k t . 

G d y pan i k i edyś zos tan ie t e ś c i ową i 
będz i e m ia ła s w o j ą s ynową , na p e w -
no z apomn i pan i o t y ch w s z y s t k i c h 
go r zk i ch s łowach, k t ó r e dziś do m n i e 
napisa ła i będz i e po s t ępować tak sa-
mo, j a k obecn ie pos t ępu j e m a t k a m ę -
ża. M o ż e n ie pope łn i pani t e g o błędu. 
A l e to t rudno p r z ew id z i e ć . 

Jaka jest rada? M o i m z d a n i e m n a j l e -
p i e j n ie r e a g o w a ć . S łuchać u w a g i n ie 
dyskutować . Jeśl i t e śc i owa z panią n ie 
m ieszka — j e j „ w t r ą c a n i e s i ę " og ran i -
cza się t y l k o do czasu t r w a n i a w i z y t y . 
N i e c h w i ę c pan i stara się n ie dene r -
w o w a ć , n i e k łóc ić , p r z y j m o w a ć u w a g i 
i n ie o d p o w i a d a ć na nie. Jeśl i chodz i 
0 męża , t o mus i pan i z rozumieć , ż e on 
n ie m o ż e z w r a c a ć u w a g s w o j e j matce , 
k tóra jest w a s z y m gośc iem. C o n a j -
w y ż e j , m o ż e ją popros ić , w pan i n i e -
obecnośc i , b y n ie zab ie ra ła z b y t często 
g łosu w s p r a w a c h d o m o w y c h , bo to 
panią ba rd zo d e n e r w u j e . A l e n ie w i a -
domo, czy to coś pomoże . 

Stars i ludz ie , k t ó r z y już n i e m a j ą 
w ł a s n e g o życ ia , lubią ż yć ż y c i e m s w y c h 
dz iec i i stąd w y n i k a o w e w t r ą c a n i e 
się. N i e z e z ł e j w o l i , n i e z n iechęc i do 
pani , t y l k o z p ragn i en ia a k t y w n e g o 
udz ia łu w życ iu r od z innym. N i e c h pan i 
postara s ię to z r o z u m i e ć i n iech pani 
w y o b r a z i s ieb ie za 20 lat w ro l i „ t eś -
c i o w e j " . W s z y s t k o z ro zumieć , znaczy 
w s z y s t k o w y b a c z y ć — m ó w i stare, m ą -
dre p r z y s ł o w i e . A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam 23 lata. Od pięciu lat jestem 
przyjacielem, w pełnym tego słowa 
znaczeniu, pewnej pani, starszej ode 
mnie o dobrych piętnaście lat, albo 
1 więcej, bo ona się nie przyznaje do 
swojego prawdziwego wieku. Jak to 
się stało, nie muszę chyba pani tłuma-
czyć. Jakoś tak się złożyło, jak zwy-
kle w życiu. Ale teraz ta sprawa za-
czyna mi okropnie ciążyć i przeszka-
dzać. Ona uważa, że ma do mnie 
prawa. Kontroluje każdy mój krok. 
Gdy zobaczy mnie na ulicy z koleżan-
ką, robi straszne awantury i sceny za-
zdrości. 

Dłużej tego nie mogę znieść. Chciał-
bym się ożenić i żyć jak wszyscy 
chłopcy w moim wieku. Mieć dziew-
czynę, kolegów. A oni zaczynają się 
ze mnie wyśmiewać i, co gorsza, uwa-
żają, że ja mam jakieś korzyści ma-
terialne z tego związku. To niepraw-
da. Po prostu nie umiem tego skończyć, 
nie umiem, jak to się mćwi, odejść, bo 
się boję scen i awantur. Błagam, niech 
mi pani poradzi, jak postąpić. 

MŁODY 

D R O G I P A N I E ! 
N i e m a inne j r ady :— t r zeba ode jść . 

T r z e b a skończyć ten romans . N a l e ż y to 
uczyn ić ku l tura ln ie , bez awantur , a l e 
s tanowczo . P a n a histor ia jest dość po -
wszechna w życ iu. R z a d k o j ednak 
t r w a zby t d ługo. W y n i k a to p r a w d o p o -
dobnie z pana s łabe j w o l i i z s i lne j w o -
li t a m t e j kob i e t y . 

Sądzę , że ona pana n a p r a w d ę ko -
cha. Z w i ą z e k z p a n e m przed łuża j e j 
m łodość i d l a t ego tak się k u r c z o w o ' 
pana t r z y m a . N i e m n i e j b y ł o b y bezsen-
sowne k o n t y n u o w a n i e i s tn i e j ą cego 
stanu. T r z e b a przes tać b y w a ć i w i d y -
w a ć t ę kob ie tę . N a j l e p i e j by ł oby , g d y -
by pan w y j e c h a ł na p a r ę mies i ęcy . M o -
że i s tn i e j e taka szansa? Jeśl i nie, m u -
si pan się po prostu w y r w a ć . G d y pan 
ją spotka, a ona zapy ta — p o w i e d z i e ć 
w p r o s t — d łuże j n ie m o g ę tak żyć. 
B a r d z o p r zepraszam. 

R a d z i ł a b y m panu j ak n a j s z y b c i e j 
p r z e p r o w a d z i ć t ę ope rac j ę . D la dobra 
w a s obo j ga . Jest to p r z y g o d a be z żad -
n e j przysz łośc i . A N N A 



D. DOWOINA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, luai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Kobiety w przestworzach (U) 

Boł ia ters two i n i e zwyk ł e 
w y c z y n y pow i e t r zne kobie t 
zawsze budz i ły i budzą p o -
dz iw za równo dawn i e j , k i edy 
p ie rwsza kobieta odby ła lot 
ba lonem (p isa l iśmy o t y m w 
poprzedn im numerze „ T y g o -
dnika" ) , j ak i dziś w erze lo -
t ó w kosmicznycł i ) . Po l sk i e ko-
b ie ty p r zes tworzy n ie dotar ły 
w p r a w d z i e do Kosmosu, a le 
w i e l e z nich w ciągu p o w o j e n -
nego dwudz iesto lec ia zapisało 

© 14 -LETN IA J A Ś M I N , 
C Ó R K A S Ł Y N N E J w la -
tach t rzydz ies tych aktork i 
amerykańsk i e j R i t y H a y -
w o r t h i A l i Khana , n ie m o -
że się opędz ić od kandyda -
t ó w do małżeństwa. Jed-
nakże mama nie chce s ły -
szeć o wydan iu córki za 
mąż. Uparc i e s zyku j e j e j 
ka r i e r ę g w i a z d y f i l m o w e j . 

O A N I T A E C K B E R G O T R Z Y M A Ł A N I E D A W N O n i e -
z w y k ł y prezent . R ząd T u n e z j i przesłał j e j d w a młodo w i e l -
błądy. P o n i e w a ż aktorka nie ma zamiaru podróżować pr zez 
Saharę, w i e lb ł ądy p o w ę d r o w a ł y d o r z ymsk i ego ZOO. 

© A K T Y W N A D Z I A Ł A C Z K A B R Y T Y J S K I E G O „ K o m i -
tetu 100" P a t A r r o w s m i t h skazana została na karę 6 m ies i ę -
cy w ięz ien ia za udzia ł w demonst rac j i b r y t y j sk i ch t>ojowni-
k ó w o pokó j , z o r gan i zowane j w pobl iżu amerykańsk i e j bazy 
lo tn icze j w Ruis l ip. 

O D Z I E Z 
O O T O W A I IVA m A R Ę 

dla PAlSî i P A N Ó W 
oraz dla DZIECI i M Ł O D Z I E Ż Y 

DU2Y WYBÓR 
WYSOKA JAKOSC 

ii N I S K I E C E N Y 
AU COIN DE L'AVENUE-MAGAZYN POLSKI 
JAN D O M A N I E W I C Z 
VALENCIENNES 

71, rue de Li l le 
(naprzec iw koszar) 

się z ł o t ymi zg łoskami w histo-
r i i lo tn ic twa. Szeroko znane 
w świec ie są polskie pi lotki 
s zybowcowe . K i l k a z nich po -
siada rzadką nawe t wśród 
mężc zy zn -p i l o t ów s zybowco -
w y c h D iamen tową Odznakę. 

Jako p i e rwsza z Po l ek i 
druga na św iec i e D i amen to -
w ą Odznakę S z y b o w c o w ą zdo -
była W a n d a Szempl lńska-
-Stupnicka. Zapisała się w h i -
stori i s z ybown i c twa j ako w i e -
lokrotna rekordzistka. N a po -
kazach s z y b o w c o w y c h w D e l -
hi p i lo towała d w u m i e j s c o w y 
szybowiec „Boc i an " , na pok ła -
dzie k tórego leciał p r em i e r 
Ind i i Nehru . Inna wyb i tna 
szybowniczka Po l sk i i świata 
Pe lag ia M a j e w s k a jest za ra -
z e m p i l o t em s a m o l o t o w y m i 
skoczk iem spadochronowym. 
Do roku 1963 ustanowi ła 15 
r e k o r d ó w m i ęd zyna rodowych 
i cz terokrotn ie zdobyła tytuł 
s z y b o w c o w e j mis t r zyn i Po lsk i . 
Jako druga w Po lsce i trzecia 
na świec ie zdobyła D i amen to -
w ą Odznakę S z y b o w c o w ą . Ja-
ko d rug i e j kobiec ie na św iec i e 
przyznano j e j r ówn i e ż n a j -
wyżs z e odznaczen ie s zybowco-
w e — M e d a l L i l i entha la . Da -
nuta Zachara jest r ówn i e ż 
rekordz is tką świata i posiada 
D i amen tową Odznakę . 

Brak mie jsca nie pozwa la 
na szersze o m ó w i e n i e os iąg -
nięć po lskich szybowniczek. 
P o z n a j m y j e chociaż z na-
zw i sk : Są to: Lucyna B a j e w -
ska, A d e l a Dankowska , Z o f i a 
Gadomska, He l ena H r y ń k o , 
A l i c j a Kucharska , Barbara 
Mac iąg . 

Kob i e t y la ta ją r ó w n i e ż na 
samolotach w o j s k o w y c h . 
Szc zegó lnymi os iągnięc iami 
szczyci się p i lot lo tn ic twa w o j -
skowego ppłk I r ena K a r p i k . 
P r z e z pew i en okres by ła in -
s t ruktorem w lo tn icze j szkole 
podchorążych i wyszko l i ł a 
w i e l u młodych polskich p i l o -
tów. Zaczęła latać pod kon iec 
w o j n y w 1945 r. i wy la ta ła w 

powie t r zu ponad t r zy tysiące 
godzin. R ó w n i e ż inna kobieta, 
m j r Z o f i a A n d r y c h o w s k a -
-Dz i ew i s z ek w c iągu ostatnich 
lat szkoli ła podchorążych w 
O f i c e rsk i e j Szko le Lo tn i c ze j . 
Kp t . Bron is ława D u d e k - K a -
mińska jest także p i l o t em lo t -
n ic twa w o j s k o w e g o i też 
szkoli ła podchorążych. Obec-
nie lata na samolotach t ran-
spor towo - komun ikacy jnych . 
Rzecz to n i e zwyk ł a a le zna-
mienna, że w y n i k i szkolenia 
podchorążych ins t ruowanych 
przez kob i e ty są lepsze niż 
p r zy szkoleniu przez p i l o t ów -
-mężczyzn . 

N i e m n i e j s z y m i os iągnięc ia-
m i mogą poszczycić się po l -
skie spadochroniarki . Jedną z 
na j l epszych jest Romana Sku-
talska, rekordz istka świata i 
K r a j u . W roku 1955 uzyskała 
dla Po lsk i p i e rwszy kob iecy 
r ekord m i ę d z y n a r o d o w y (skok 
z wysokośc i 1000 m z opóźn io-
n y m o t w a r c i e m spadochronu 
na celność lądowania ) . Inna 
spadochroniarka, Mar i a P u -
char, n a j w i ę k s z y sukces o d -
niosła na spadochronowych 
mis t rzos twach świata w U S A 
(1962 r.), gdz ie w k l asy f i kac j i 
i ndyw idua lne j za ję ła c zwar te 
mie jsce . An ton ina Chmle l a r -
czyk, cz terokrotna spadochro-
nowa mis t rzyn i Po lsk i , na m i -
strzostwach świata w B ra t y -
s ławie (1958 r.) by ła cz łon-
k i em ek ipy kobiet , k tó re zdo -
by ł y dła polskich b a r w zespo-
ł o w e w icemis t r zos two świata 
w k l a sy f i kac j i d r u ż y n o w e j . Do 
końca 1963 r. wykona ł a 840 
skoków. T r zeba tu dodać, że 
sport spadochronowy jest ba r -
dzo popularny wśród kobiet 
w Po lsce . 

Wspomnieć na leży wreszc i e 
o t zw . „ gospodyn iach nieba" , 
s tewardessach polskich samo-
l o t ów komun ikacy jnych . Obe -
cnie w P L L „ L O T " p racu j e 38 
stewardess. Jedna z nich, M i -
lada Stoczkowska, prze lec ia ła 
ponad 2 mi l i ony k i l ome t rów . 

Kp t . pi lot Dudek -Kamińska 

Spadochroniarka M. Puchar 

a d w i e inne : Jul ita K a i z e r i 
K r y s t y n a Szymańska — p o 
mi l i on i e k i l ome t rów . 

K o b i e t y p racu ją r ówn i e ż w 
dz ia le t e chn i c zno - inżyn i e ry j -
nym lotn ic twa, w kontrol i ru -
chu lotniczego, na s tanowi -
skach z a w i a d o w c ó w lotnisk. 
T a k w ięc m a j ą poważny udział 
w służbie pow i e t r zne j i p o -
w a ż n e osiągnięcia w podbo-
jach przes tworzy . 

( O p r a c o w a n o w e d ł u g a r tyku łu 
m g r Jerzego R. Koniecznego ) 

— Nik t . 
— Pusty? 
— E — gdz ież t am ! Papuś, ona nic nie w i e , nic a nic nie w i e . Skan-

dal ! Na j zupe łn i e j s za c ie lęc inka wie lkanocna. . . 
— Jakże można tak m ó w i ć o cudzoz iemce? P o j e d z i e na M a j d a n — to 

zrozumie . 
— Czeka j no — zacznę ja c ię uśw iadamiać ! Pa t r z — tam jest M a j d a n . 

W idz i s z — już świat ła w n im b łyska ją . Jedno świat ło , drugie , o, trzecie... 
T o w i e l k i e okno, co t e raz zabłysło, to hala stolarska, a t amto nad n im — 
to sanatorium... 

E w a w y t ę ż y ł a w z r o k w f i o l e t o w e cienie. P r z e d oczyma j e j wznos i ł się 
łańcuch leśnych gór, o w i a n y tam i sam m g ł a m i brzóz . Gdz ien iegdz i e 
czerniał szeroki b łam sosnowego tęgoboru — da le j nagie zbocza, porosłe 
j a ł o w c e m i uw ieńczone osyp i skami skał. 

— Czy tu jest wasza r e zydenc ja? — spyta ła E w a szeptem, nachy lo -
na do M a r t y . 

— R e z y d e n c j a ! N i ew i a s t o szydząca... M y nie m a m y żadne j rezydenc j i , 
gdyż jesteśmy ludz ie ubodzy. Zb iednia ła szlachta, do usług! M a m y t y l ko 
jedną izbę i ogród , k t ó r y u p r a w i a m y sami p r z y pomocy ogrodniczka. 

— A te kon ie c zy j e , a te warsz ta ty , o k tó rych mów i s z? 
— K o n i e są zak ładowe , sanatory jne , f ab r y c zne — wszystk ich . A w a r -

sztaty są nasze •— nie m o j e ani t w o j e , t y l ko nasze, g romadzk ie , o j -
czyste. 

E w a słuchała z nie d a j ą c y m się uk ry ć rozczarowan iem. S ta ry pan 
uśmiechał się chytrze i i ronicznie , r zuca jąc zabawn ie oc zyma na p r a w o 
i na l ewo , j akby p i ln ie lus t rowa ł koła wo lanta . 

— N ic nie w iesz , nic jeszcze n ie w iesz , b londyneczko , D iano podep ta -
na przez jelenie... — pieściła s ię z nią Mar ta . — S łucha j ! Wszys tko ci 
o p o w i e m w k ró tk im skróceniu, w tyc ius ieńkim konspekcie . O t w i e r a j 
uszy ! M ó j papuś n a z y w a się Bodzanta . Bodzanta ! W i e s z już teraz? B o -
dzantow ie by l i zawsze magnater ią , chadzal i z k ró l am i i obok k ró l ów , 
nadyma l i się n ieraz p r z e c iwko kró lom. Różn i e bywa ło . Lub i l i , ,o jczyznę 
mi łą " , a le i o sobie n ie zapominal i . Ostatn imi czasy — recy towa ła z za-
b a w n y m patosem — dos ięg l i przez z w i ą z k i f a m i l i j n e z n a j p i e r w s z y m i 
w Po lszczę domami — H i m a l a j ó w bogac twa . Dostatek, zaszczyty , nawe t 
w i e lkość pchały się do ich s iedzib d r z w i a m i i oknami . Bez t rudu można 
by się w y l e g i t y m o w a ć z kuzynos twa z Burtx>nami, a r o zma i t ych pseu-
d o - k r ó l ó w w rodzie... na k o p y ! Mod ląc się (obłudnie ) po kościołach, 
wzdycha l i , że to B ó g da ł i m t y l e bogactwa. T y m c z a s e m dały i m ty l e 
bogac twa żeniaczki , sukcesje, procesy, in t ryg i , praca ludu, no i karty . 

Bodzanta k r z y w i ł się i k i w a ł n i ec i e rp l iw ie . Mar ta c iągnęła: 
— M ó j dziadziuś b y ł j e d n y m z najtKJgatszych panów. M ó j papuś 

odz iedz iczy ł f o r tuneczkę — paluszki l i zać ! Wszys tk i e f o lwa rk i , które 

— K las z t o r? ! 
— Klasz tor , a l e taki , co z n iego zakonnice często gęsto za mąż idą. 

Choć i nie wszystkie . . . 
— A l e zawsze klasztor? Co? 
— E, tak się ta mówi. . . F o l w a r k — i basta. Obory , mleczarnie , s e r ow -

nie, t ruskawkarn ia , warz j rwa , przerab ian ie o w o c ó w , warze ln ia kon f i tu -
r ów , biura... N o i tak. P e w n i e pani , tak m i się w idz i , do biura się nada. 

— A t o tam są i inne kob ie ty? 
— Czy są kobiety.. . inne? A n o jakże . P r zec i e ich t am będz ie — e —̂ 

chyba ze dwieśc ie . 
— Kob i e t ? 
— No . Wszys tko , co n iby d a w n i e j z grzeszkami.. . 
— A teraz tam robią, w t y m f o l w a r k u ? T o cóż to są — jakieś c ięż-

k ie robo ty? 
— Jakie rotx>ty t am idą — ba -ba ! 
Furman zami lk ł i zamyś l i ł się. E w a doznała d z iwnego wrażen ia . L ę k 

i ściskanie serca ! Chwyc i ł a ręką ucho s w o j e j wa l i zk i , żeby ją po rwać 
i uciekać co tchu w piers iach! C i emne mg ły zasłoniły oczy. Opar ła się 
o wach la r z po j a zdu i patrząc w z i emię rozmyś la ła g łęboko. W t e m pos ły -
szała obok s iebie prześ l iczny — prześ l iczny głos d z i ewc z ę cy : 

— Papuś ! Ta? 
E w a podniosła g ł owę . N a p r z e c i w k o n ie j , w e drzw iach hotelu stała pa-

nienka piętnasto- , szesnastoletnia. By ła szczupła, o c iemnopopie la tych 
włosach i szarych, świe t l i s tych oczach. P i ękne j e j usteczka by ł y rozchy-
lone i n i e w y m o w n y uśmiech, j ak w o ń różana, na nich leżał. N i e w iedząc 
0 t ym, źe idzie, panienka szła ku Ew i e . Ciągnęła o jca za r ę k a w i mów i ł a 
do n iego z cicha, a le tak, że E w a słyszała: 

— Jaka ładna, ach, jaka ładna! Papuś, jaka ładna! Gdz ieś ją znalazł? 
A n i na chw i l ę n ie spuszczając oka z t w a r z y E w y , zb l i ży ła się do n ie j 

1 wz ię ła za ręce. Je j oczy , podobnie jak u o j ca mądre i p rzen ik l iwe , son-
d o w a ł y g ł ęboko : 

— Jak pani na imię? — szepnęła. 
— E w a . 
— A w łosy n ie ma lowane , nie? P r a w d a , że nie? Bo nie znoszę ma lo -

w a n y c h w ł o s ó w N i ek tó r e p r z y j e ż d ż a j ą z rna lowanymi w łosami . Jest to 
rude j ak ił, j ak muł w s tawie , a lbo o rdynarn i e jaskrawe . Pan i ma jasne 
włosy , a le m e l o d y j n i e jasne. Pan i lubi ro zmawiać? 

— N i e w i e m , czy mogę z panią rozmawiać? — spytała Ewa , spog lą-
da jąc na Bodzantę . 

— Proszę... — rzekł . — M o j a córka jest ze mną zawsze wśród naszych 
pracownic . 

— M n i e na im ię Marta. . . — rzekła panienka. — Jestem teraz p rak ty -
kantką w ochronach, a le się chcę przerzuc ić do społecznych. Chcę pra-
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PAN T W A R D O W S K I 
Szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni się z Kasią Balczarówną. Po ślubie 
wywozi żoną do rodziców, a sam wraca do Krakowa. W „diabelskiej pieczarze" spotyka szatana 
i podejmuje z nim walką. Posądzony o podpalenie Krakowa, opuszcza miasto. Wraca na wiesc 
o śmierci królowej Barbary i przywołuje jej ducha, na widok którego król mdleje, a dworzanie 
ujmują Twardowskiego. Wykupuje go podstępem Maciek. Po powrocie z Litwy kroi poślubia 
księżnę Katarzynę. Twardowski przy pomocy Bianki, która wyznaje mu swą miłość, ukrywa stą 
dalej. Za jej namową przybrał też nazwisko jej brata, Włocha Durccini Campoletti, co umożli-
wiło mu uzyskanie dyplomu doktorskiego,"pozwalającego na praktykę lekarską. Zgodnie z pa-
nującym zwyczajem Twardowski wydaje ucztę dla profesorów i znajomych. 

M a c i e k , t a k o ż p o w ł o s k u p r z e b r a n y , 
z m a r s z a ł k o w s k ą l a g ą w r ą k u b a c z y ł na s ł u ż -
b ą i w s k a z y w a ł p r z y b y w a j ą c y m m i e j s c a . 

S t y p e k b y ł o s z o ł o m i o n y p r z e p y c h e m p r z y -
j ę c i a . 

— B o g a t s z y j e s t e ś , n i ż m y ś l a ł e m . A d l a -

S T E F A N ¿ E R O n i i S K I I 
D Z I E J E G R Z E C H V T 

c z e g o s i o s t r a t w o j a n i c n i e m a ? — p y t a ł 
T w a r d o w s k i e g o z g o r y c z ą . 

— W s z y s t k o , c o m a m , n i e d z i e d z i c z n e , a l e 
s o b i e z a w d z i ę c z a m ! . . . — o d r z e k ł t w a r d o 
C a m p o l e t t i . 

N i e t y l k o S t y p e k , a l e w s z y s c y g o ś c i e d z i -
w o w a l i s i ę b o g a c t w u s p r z ę t ó w , p i ę k n o ś c i 
m a k a t i k o b i e r c ó w n a ś c i a n a c h , w s p a n i a ł o ś c i 
z a s t a w y . A l e s z c z e g ó l n e p o r u s z e n i e w z b u d z i -
ła z u p e ł n a n o w o ś ć : d w u r o ż n e w i d e ł k i p o ł o -
ż o n e o b o k ł y ż e k p r z e d k a ż d y m s i e d z e n i e m , 
a t a k o ż b i a ł e , , t u w a l e " d o w y c i e r a n i a r ą k . 

— C o za w y m y s ł ? M i a s t l u d z k i c h p a l c ó w 
d i a b e l s k i e p a z u r y ! . . . I t a k na n i e w t y k a ć t r z a 
b ę d z i e p a l c a m i ! . . . I t a l s k i e k o n c e p t a ! . . . — 
z w r ó c i ł s ią r a j c a O g o r z a ł e k d o k s i ę d z a J a -
n e c z k i , k t ó r y b y ł z o s t a ł p r o k u r a t o r e m A l m a 
M a t e r . 

— J a b o z a w s z e z s obą w ł a s n y n ó ż i ł y ż k ę 
n o s z ę ! — w m i e s z a ł s i ę b u r m i s t r z . 

— W i e r ę , ż e t o p e w n i e j s z a ! — z g o d z i ł s i ę 
g r z e c z n i e k s i ą d z p r o k u r a t o r . — A l e o d n o w i n 
t e ż u s u w a ć s i ę n i e I ż a ; j e s t s w ó j d o w c i p 
w t y c h w i d e ł k a c h ! 

R o z m o w ę i m p r z e r w a ł s t u k m a r s z a ł k o w -
s k i e j l a sk i . J u ż w s z i y s c y s i e d z i e l i z a s t o ł a m i , 
j u ż s ł u ż b a r o z n i o s ł a t a l e r z e z p i e r w s z y m d a -
n i e m , j u ż p o d c z a s z o w i e r o z l e w a l i w i n o 
w k i e l i c h y . Z a c h w i l ę p o w s t a ł g o s p o d a r z 
i t r z y m a j ą c w r ę k u p e ł n ą k r u ż ę w i n a , w y -
g ł o s i ł p>o ł a c i n i e d ł u g ą i p i ę k n ą o r a c j ę , d z i ę -
k u j ą c A k a d e m i i z a l i c e n c j a t , w y c h w a l a j ą c 
R z e c z p o s p o l i t ę i m i a s t o s t o ł e c z n e K r a k ó w 
za i ch w o l n o ś c i , z a g o ś c i n n o ś ć , z a k w i t n i e n i e 
n a u k i s w o b o d y w s z e l k i e , z k t ó r y c h l u d z i e 
tu k o r z y s t a j ą w i ę c e j n i ż g d z i e k o l w i e k na z i e -
mi . . . D z i ę k o w a ł g o ś c i o m z a l i c z n e p r z y b y c i e 

i w z n i ó s ł t o a s t z a k r ó l a i k r ó l o w ą , z a w i e l k o -
r a d c ó w i s ena t , i s e j m , za s t o ł e c z n e m i a s t o 
K r a k ó w , z a A k a d e m i ę , za w s z y s t k i c h l u d z i 
d o b r e j w o l i i m y ś l i . . . 

B a r d z o s i ę p r z e m ó w i e n i e w s z y s t k i m p o d o -
b a ł o i w s z y s c y , o c h o c z o z e r w a w s z y s ię , p i l i 
w i n o d o d n a . 

— D z i w n o m i , t a k m i d z i w n o ! . . . — z a s z e p -
t a ł k s i ą d z J a n e c z k a d o s i e d z ą c e g o p o d r u g i e j 
s t r o n i e m a g i s t r a L a t o s z a . — T e n g o s p o d a r z , 
t e n C a m p o l e t t i , t a k p o d o b i e n j e s t d o T w a r -
d o w s k i e g o n i e t y l k o z t w a r z y , a l e z r u c h u 
i m o w y , ż e g d y b y n i e ta c z a r n a j e g o b r o d a 
i n i e ta s i o s t r a , c o s i ę d o n i e g o p r z y z n a ł a , 
p r z y s i ą g ł b y m , ż e t o n a s z n i e z a p o m n i a n y k o -
l e g a ! C h o ć t y l e j u ż c z a s u u p ł y n ę ł o , k i e d y m 
b y ł b a k a ł a r z e m . . . M ó j B o ż e ! . . . S t a r z e j e m y 
s i ę ! 

— I g r a s z k a n i e z w y c z a j n a n a t u r y ! . . . U c z e n i 
n o t o w a l i n i e j e d n o t a k i e p o d o b i e ń s t w o w h i s -
tor i i . . . N a w e t z w ą i c h s o b o w t ó r y . . . T w a r -
d o w s k i z a ś u m a r ł , z a b i t w t u r n i e j u . P o w i a -
d a ł m i t a k i , c o na w ł a s n e o c z y k r e w j e g o 
i c i a ł o w i d z i a ł . D u ż o o n n i e s z c z ę ś c i a n a s z e j 
r o d z i n i e p r z y n i ó s ł , a l e s z k o d a g o , b o w i e l e 
m ó g ł w nauce ! . . . — o d r z e k ł s m u t n i e a s t r o -
l o g . 

— Z d o l n y b y ł , t r z a p r z y z n a ć , i n o u m y s ł j e -
g o w z ł ą s k i e r o w a ł s ię s t r onę . . . 2 l e c z y n i ą c i , 
c o n i e w k s i ę g a c h ś w i ę t y c h , a l e w p r z y r o d z i e 
s z u k a j ą r o z w i ą z a n i a z a g a d e k . . . Ł a t w o d o s t a -
j ą s i ę w s id ła m a g i i . . . B ó g , w i d a ć , n i e c h c i a ł 
n a m o d k r y ć w i ę c e j t a j e m n i c n a d te , c o d a ł 
w s w y c h p i s m a c h o b j a w i o n y c h . . . 

A s t r o l o g n i e o d p o w i a d a ł , j a d ł m i ę s o i c h l e b 
m a c z a ł w sos i e , b i o r ą c j e w p a l c e z p o m i n i ę -
c i e m , , d i a b e l s k i c h p a z u r ó w " w i d e ł e k . 

-— C i c h a j m y ! . . . Z d a s ię , k s i ą d z r e k t o r b ę -
d z i e m ó w i ł ! . . . — d o d a ł z n a b o ż e ń s t w e m p r o -
k u r a t o r J a n e c z k a . 

S ł u ż b a r o z n o s i ł a j u ż d r u g i e d a n i e i p o d -
c z a s z y n a l e w a ł z n ó w k u b k i w i n e m . M a r s z a -
ł e k z n ó w s t u k n ą ł l a s k ą w p o d ł o g ę , m ó w c a 
w s t a ł , o d c h r z ą k n ą ł i z a c z ą ł p o p o l s k u : 

— D w i e r z e c z y c z ł e k a s z l a c h c ą — o b y c z a j 
a r o z u m : o b y c z a j e z c n ó t p o c h o d z ą , a r o z u m 
z nauk . . . 

A l e w n e t p r z e s z e d ł k s i ą d z r e k t o r n a ł a c i -
nę , a b y W ł o c h m ó g ł l e p i e j g o w y r o z u m i e ć . 
W i ę c w d ł u g i m w y w o d z i e w s p o m n i a ł , j a k o 
m e d y c y n a j e s t j e d n ą z p i e r w s z y c h n a u k , j a -
k o j u ż w g ł ę b s z e j s t a r o ż y t n o ś c i u p r a w i a ł ją 
E s k u l a p , s y n A p o l l i n a , k t ó r y z o s t a ł s t r ą c o n 

cować w muzeum. Wiem, że Wolski ponury jest jak wieża w Chęcinach, 
a jednak Anastaz ja wy t r zyma ła przy nim. 

— S iada jmy ! Wieczór blisko — zawołał Bodzanta. 
Panna Marta zapięła szczelnie swó j płaszczyk do samej z iemi z żag lo-

wego płótna. Miała na g łowie płytki, s łomkowy kapelusz opasany du-
żym (na modę angielską) wualem koloru szkarłatnego. Wsiada jąc do po-
wozu Ewa podniosła oczy. Coś sobie przez chwi lę przypominała, coś bo-
lesnego i rozkosznego zarazem. Ta jny , przeszywający dreszcz... N i e mo-
gła odnaleźć wszystk imi władzami duszy te j treści, która przenikała 
serce. I oto nagle zapłakała przed samą sobą — tajnie, wewnętrznie.. . 
Znalazła... 

— Księżniczka Vaughan... — wyszeptała patrząc przez mgłę łez na 
daleko rzucone końce wualki , na twarz i czarodziejski uśmiech Marty . 
Tamta spostrzegła j e j łzy. Nachyl i ła się z drapieżnie wznies ionymi 
brwiami , z twarzą gwał townie litosną, ścisnęła ze wszech sił rękę E w y 
i szeptała j e j ta jemnie : 

— Nie płacz! Cicho mi zaraz! No, cicho! No, już cicho, ty, Ewo... 
Chcesz? Będę ci po imieniu mówiła? Chcesz mię za siostrę? Już cię lu-
bię — a kto wie , kto w i e — może pokocham... 

Ewa ścisnęła j e j ręce. N i e spostrzegła się, że siedzi na g łównym sie-
dzeniu obok Bodzanty, a księżniczka Vaughan naprzeciwko niej , na ła-
weczce. Chciała podnieść się i protestować, ale konie ruszyły. Wolant 
z grzmotem i hałasem wjecha ł w bramę hotelu, Wytoczył się na ulicę 
i pomknął chyżo. 

Młode konie sadziły skokami. N i m Ewa ocknęła się ze swego oszoło-
mienia, już miasto znikło. Cegielnia, jakiś wiatrak samotny, podmiejski , 
ubożuchny domek — wnet potem fo lwark , wys taw ia jący na gościniec 
ordynarne ty ły swych obór... Szum starej alei l ipowe j , obłamanej i po-
obdzieranej w sposób iście fo lwarczny i polski... Przemknęły te drzewa 
stare, minęły jak melodia dawno znana, które j niesposób już przypom-
nieć... Oto wieś długa, szara, drewniana, nieskończoną linią chałup, 
obórek i stodół w poprzek przecięła szosę. 

— Widz i pani — mówi ł Bodzanta, na joczywiśc ie j dla zawiązania roz-
m o w y — i le to tu domów, ile stodół, obór i ch lewów! Dla każdej k r owy 
osobna obora, dla każdego prosięcia osobny chlew, który, oczywiście, 
l icho wie , i le razy w i ęce j war t niż jego mieszkaniec. Przed każdą oborą 
nieodzowna gno jówka i kupa nawozu. I le chat, ty le kóp nawozu. War to 
by obliczyć, jaką to ilością drzewa budulcowego obarczone są te chłop-
skie zagonki, biedna ziemia, wyda jąca nędzne żytko i liche kartof le . 
A l e to jest nasza narodowa siła! Chłop, panie dobrodzie ju! W chłopie, 
m o s z t e r d z i e j u , nasza... tego ten!... Ty lko chłop! 

Marta parsknęła śmiechem. 
— Czego się śmiejesz? 

— A bo papuś peroruje, papuś wpada w swó j trans antychłopski, 
a ona, Ewa, nic nie rozumie. Myś l i sobie o dawnych rzeczach. 

— Prawda , że to pani nie za jmują te w ie j sk i e kłopoty. 
— Owszem! A l e mało się znam... 
— Tak. Wieś nie jest tak prosta, jakby się zdawało. Wieś — to długa 

i mozolna sprawa. Wieś — to będzie męka odrodzonego narodu. 
— Zawsze tęskniłam do wsi . Ojc iec mó j dawnie j na wsi mieszkał. 
— Na ws i mieszkał... — powtórzy ł z cicha Bodzanta. 
— A ja przepadam za miastem! — zdecydowała Marta ow i j a j ą c się 

w swó j płaszcz. — Nawe t K ie l ce — nawet ! Jak ty lko zobaczę starą 
dzwonnicę, daleką Karc zówkę — zaraz mi się robi cieplutko na sercu. 
A jeszcze jak zadzwoni posępnymi dzwonami — b im-bam! — T y byłaś 
w Paryżu, Ewo? Prawda , że byłaś? 

— Byłam. 
— I ja. A l e nic nie w iem, nic nie w i em z tego Paryża, ty lko różowość, 

wesołość, świetlistość... A Rzym? Monte Pincio... — wyszeptała z za-
chwytem. — A lbo Florencja , sucha, różowo-py lna Florencja, w pośrod-
ku które j aksamitna wieża... 

— Ja znam Rzym... — rzekła Ewa. • 
— A Napol i , gdzie na Chiaja, na via Roma w r e na j żywsze presto 

ludzkiego bytu, a w idok nań z San Marino!... 
Znowu wioska. Zmurszałe chałupska, dachy kry te gontem, czarne, na-

wisie. Rosochate w ie rzby , rozwalone płoty... Pustka siedząca między 
ścianami, nuda wyz ie ra jąca spomiędzy szczelin, smutek włóczący po 
skibach łachmany szare. 

— Jakże można się dz iwić — perorowała Marta gwał townie — że lu-
dzie stąd uciekają. Patrzcie, patrzcie! Mieszkać tutaj, w tym okropnym 
schronisku... Wieczne błoto — och, nie ! nie błoto, lecz wieczne bajoro... 
Wieczne odwracanie z iemi do góry nogami, to w tę, to w tę stronę... 

— Ziemia jest święta matka nasza. Z n ie j my jesteśmy wszyscy — 
mówi ł Bodzanta dydaktycznie, uprzejmie, ze wznios łym uśmieszkiem 
i zabawnie podniesionymi brwiami . 

— No, w iem, że matka... A l e dlaczegóż matka ma być koniecznie tak 
nudna, tak obdarta... 

— A bo polska... bo polska dola, zaklęta dola... — jąkał się Bodzanta... 
Mrok juz zapadał. Ku r z otaczał pędzący pojazd. Daleko za leśnymi 

wzgórzami kry ło się słońce. Z iemia od jego promieni była czerwona 
1 pozłocista... Ewa spostrzegła długi drewniany most na rzece. Dale j 
roztwierały się znowu pola, przedzielone na horyzoncie długa kresą 
alei l ipowe j . 

— Patrz — mówi ła Marta — tam jest Głownia, w tych wie lk ich drze-
wach. B ie le je pałac — widzisz go? Dawny nasz pałac. 

— Dawny? A któż w nim teraz mieszka? 



w p o d z i e m i a p i o r u n e m p r z e z J o w i s z a z a z b y t 
s k u t e c z n e l e c z e n i e , l e c z p r z e z s e j m b o g ó w 
u r o c z y ś c i e d o i c h g r o n a z n o w u p r z y j ę t y . J a -
k o M o j ż e s z n a p u s t y n i l e c z y ł u k ą s z o n y c h 
p r z e z j a d o w i t e w ę ż e w i z e r u n k i e m m i e d z i a -
n e j ż m i i . . . J a k n a s t ę p n i e H i p o k r a t e s i G a l e n 
s p o s o b y m e d y c z n e u d o s k o n a l i l i i r o z p o w -
s z e c h n i l i , a C h r y s t u s P a n n a s z j e u ś w i ę c i ł , 
s a m w s k r z e s z a j ą c m a r t w e , l e c z ą c c h o r e , 
u z d r a w i a j ą c k a l e k i e . . . 

P r z e s z e d ł n a s t ę p n i e m ó w c a d o c z a s ó w 
n o w s z y c h , w y m i e n i ł A l b e r t u s a M a g n u s a , P a -
r a c e l s a , A v i c e n n ę , R a z e s a , a z p o l s k i c h m e -
d y k ó w r e k t o r ó w U n i w e r s y t e t u : P i o t r a G a -
s z o w c a , A n d r z e j a G r z y m a ł ę , J a n a W e i s a 
P o z n a ń c z y k a , J a k u b a z B o k s i e , J a n a d e R e -
g u l i s r a j c ę i b u r m i s t r z a k r a k o w s k i e g o , W o j -
c i e c h a z S z a m o t u ł y i n a j z n a k o m i t s z e g o — 
M a c i e j a M i e c h o w i t ę . . . Z a k o ń c z y ł ż y c z e n i e m , 
a b y „ i n c o r p o r o w a n y " t e r a z p r z e z A l m a M a -
t e r s z l a c h e t n y J a n D u r c c i n i - C a m p w l e t t i n i e 
t y l k o n a s s z c z ę ś l i w i e l e c z y ł , l e c z z e s i po l i ł s i ę 
z n a m i z u p e ł n i e , a b y ż y ł d o s t a t n i o i s z c z ę ś l i -
w i e i s t a ł s i ę n a s z y m r o d a k i e m , w z o r e m w i e -
l u i n n y c h z a c n y c h W ł o c h ó w . . . 
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Tel.: GALvani 9 3 - 5 9 
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Wierzba to symbol polsko-
ści, wierzba to uosobienie tę-
sknoty do Kra ju . Któż z nas 
tego nie zna, A l e dziś przed-
stawimy wierzbę od innej 
strony, od strony je j przydat-
ności produkcyjnej . M o w a tu 
będzie o wiklinie, która w 
formie przetwarzanej na roz-
liczne przedmioty plecione 
stanowi wcale niemałe boga-
ctwo. Przynosi Polsce 2 milio-
ny dolarów rocznie. Chyba 
wystarczający powód, aby po-
święcić j e j kilka słów. 

Wyplatanie z wikliny przedmiotów o różnych kształtach i różnym przeznaczeniu wymaga niemałej umie-
jętności, tym bardziej że projektanci proponują coraz ciekawsze kształty jak i coraz to nowe formy 

ELEGANCKI PRYMITYW 
II s*avère que le saule , l ' a r b r e devenu a v « c le temps le symbo le spéc i f i -

quement polonais «le la nostalg:le, peut ég-alement se t r ans fo rmer en une 
source impor tante de r evenus nat ionaux . C 'est qu ' en e f fe t , l 'osier n'est 
r ien d 'autre q u ' u n e variété du saule et c'est à partir de cette mat ière 
première que 120 établ issements industriels et 7.000 artisans produisent en 
Polog:ne, avec l a co l laborat ion de n o m b r e u x artistes et modélistes, 300.000 
meub le s <tables, fauteui ls , chaises, tabourets ) et env i ron d e u x mil l ions 
et demi d ' o b ^ t s var iés (paniers. Jouets, a ba t - j ou r ) , 80% de cette product ion 
étant exportés entre autres a u x Etats -Unis , en A l l e m a g n e et en Suèdes 

WN O W O J O R S K I M sklep ie 
po lsk ie j Centra l i P r z e m y -
słu L u d o w o - A r t y s t y c z n e -

go p r z y V East 57-th S t ree t ro i 
się od k l i en tów . I l e razy miesz -
kańcy N o w e g o Jorku do j rzą t łu -
m y kupujących , w i edzą już, że 
k o l e j n y drobn icow iec p r z yw i ó z ł 
z Po l sk i n o w y transport „ w i k l i -
n y " : f o te l ik i , taborety , stol iczki, 
kanapki , dz iec inne zabawki , t o r -
by, koszyczki , siatki, l ampy i t a -
ce. Wszys tko to idz ie jak woda . 

Po l ska od dawna spec j a l i zu j e 
się w w y r o b a c h z w i e r zby i w i -
k l iny . W y w a l c z y ł a sobie w te j 
dz iedz in ie bardzo wysoką p o z y -
c j ę na św i a t owych rynkach. Eks -
port , k tó r ego r o z w ó j przeszedł 
w t y m dz ia l e wsze lk i e o c z ek iwa -
nia, chce jeszcze w i ę c e j i w i ę ce j . 
W K r a j u pows ta j ą n o w e p lanta-
c j e spec ja lne j odmiany krzacza -
stej w i e r zby . W ostatn im roku 
p r zyby ł o ich ponad 1500 hekta-
rów . Powsta ła też znaczna ilość 
zak ładów usz lachetn ia jących w i -
k l i nowe w i tk i . M a ich już P o l -
ska 50. 

N i m g ię tk ie p rę ty t ra f ią do 
zw innych rąk koszykarzy , muszą 
prze jść przez sortownie , se lekc je , 
ko rowan i e i sycen ie p r z e ró żnymi 
substancjami i dop ie ro po t y m 
wszys tk im b ierze je r zemieś l -
n ik-ar tysta . 

M e b l e w i k l i n o w e w y t w a r z a w 
Po lsce 120 zak ładów koszykar -

skich. Cała zaś galanter ia , t j . t o -
rebki , l ampy , tacki, koszyczki , 
wychodz i spod r ęk i chałupników, 
tych, k tó r zy umie ję tność mis te r -
nego p lecenia p r z e j ę l i od matek, 
d z i adów i p radz iadów. A jest ich 
w Po lsce niebagate lna liczba — 
s iedem tys ięcy osób. Poznańskie , 
Z ie lonogórsk ie , Łódzk i e , Szcze -
cińskie, K r a k o w s k i e — to reg iony, 
w k tórych w ik l in i a r s two stanowi 
poważny dochód w budżetach 
chłopskich rodzin. Ostatnio o b -
szar za interesowań w ik l iną po -
w iększony został o K i e l e ck i e i 
Rzeszowsk ie , zaś Pod las i e do łą -
czyło do n iego z odmianą p lec io -
nek s ł omiano -w ik l inowych , r ó w -
nież bardzo poszukiwanych. 

W sumie w y t w a r z a się w P o l -
sce rocznie 300 tysięcy sztuk m e -
bl i i p r aw i e 2,5 mi l iona różnych 
p r z edm io t ów za l iczanych do ga -
lanter i i w ik l in ia rsk ie j. 80 p r o -
cent p rodukc j i idz ie na eksport. 
N i e ł a twa j ednak jest droga na 
zagraniczne rynk i . Konkur enc j a 
jest ostra, moda na kształt , f o r -
m ę i w y r ó b zmienia się jak w 
ka le jdoskop ie , d la tego też polskie 
wzo r cown i e muszą corocznie w y -
puszczać jako ba lony sondujące 
gusty k l i en t ów ponad 500 m o d e -
l i próbnych, z k tó rych za l edw i e 
5-—6 procent wraca z p o z y t y w n y -
m i ocenami , a le i w i e l o t ys i ęc zny -
mi zamówien iami . G ł ó w n y m o d -
biorcą w y r o b ó w z po lsk ie j w i k l i -
ny są: U S A , N R F , S zwec j a , a 11-

Z rąk wykwal i f ikowanych rze-
mieślników wychodzą przeróżne 
przedmioty galanterii wlkl inlar-
skiej cieszącej się ogromnym po-
wod:zeniem na rynkach za granicą 
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L A F E M M E i l ' A U I O U R D ' H U I 
Wyspecjalizowany dział dla osób o wielkich rozmiarach 

Tél. 46-44-72 
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sta odb io r ców o b e j m u j e przeszło 
20 państw. Odb io rcy są różni — 
hur town icy i detal iści . 

Zapo t r zebowan ie w ie lk i e , r ó w -
nież wśród P o l a k ó w mieszka ją -
cych za granicą. C i nie zawsze 
mogą do t r zeć do importera , k t ó -
r y o t r z y m u j e polski towar , i tu 
w łaśn ie przychodzą z pomocą 
sk lepy „Cepe l i i " . Obok n o w o j o r -
sk ie j f i l i i czynna jest p l a ców-
ka — na raz ie t y l ko jedna w 
Europ ie — w Brukse l i (na P lacu 
Rog i e r 10), a ostatnio czyni s ię 
starania o uruchomienie iKJdob-
ne j w Pa r y żu . D o czasu j e j u ru-
chomienia p lacówka brukselska 
zaopatru je r ówn i e ż koresponden-
cy jn i e r ynek f rancuski . 

Napiszc ie do sklepu w Brukse-
li, może dz ięk i t e j koresponden-
c j i i w Waszych rękach zna jdz i e 
się k a w a ł e k w ik l i ny znad Wis ły , 
P i l i c y , W i s ł ok i lub Sanu, k tó ry 
s w y m p i ę k n y m kszta ł tem p r z y -
pominać W a m będz ie K r a j ! 



Kilkanaście kilometrów od Szczecina w pięknym sosnowyni le-
sie powstał oryginalny ośrodek wypoczynku dla turystów 

W „ R E L A X I E " 
PRZYTULNIE I CICHO 

„The food and service in this motel is very good. I was 
quite surprised..." stwierdza p. Hovard Levine z Virginii 
(USA ) , „Vtipne, elegantni — namet pro podobne reseni 
u nas..." — pisze dr Provaznik z Prag i (Czechosłowacja) 
w książce życzeń pierwszego na Wybrzeżu Szczecińskim mo-
telu „Relax". Zmotoryzowani turyści nie mogą się nachwa-
lić świetnego obiektu, jakim jest „wagonowy hotel". 

ZD A Ł A O D Z G I E Ł K U 
w i e l k o m i e j skiego, a n ie -
da l eko g ł ówne j szosy w i o -

dące j d o Szczecina, Poznan ia 
i Gdańska, wśród wysok i ch 
sosen stoi k i l k u w a g o n o w y p o -
ciąg. K o l o r o w e zas łony w 
oknach przedz ia łów, ba rwne 
napisy „ R e l a x " zaprasza ją do 
obe j r zen ia sto jącego na „ ś l e -
p e j " bocznicy k o l e j o w e j , 
wśród w iosenne j z ie len i w a -
gonowego miasteczka hote lo -
wego . W y s t a r c z y prze j echać 
16 k m ze Szczecina — auto-
busem, skuterem czy samo-
chodem, by spędzić tu w e e k -
end lub odpocząć k i lka dni w 
p i ękne j oko l i cy w pobl iżu za -
l ewu szczecińskiego. 

L e d w o m a j o w e słońce p r z y -
grzało, a w „ R e l a x i e " zapano-
wa ł g w a r i ruch. Wszys tk i e 

PIERWSZE WYCIECZKI POLONIJNE 
P R Z Y B Y Ł Y J U Ż DO K R A J U 

z początkiem maja rozpoczął się tegoroczny sezon wycieczek 
turystycznych do Polski. Staraniem licznych zrzeszeń polonij -
nych przybyły już do K r a j u pierwsze wycieczki Po laków 
z Australii (dwie wycieczki — 30 osób), z Kanady jedna w y -
cieczka — 83 osoby), z U S A (dwie wycieczki — 33 osoby), i z 
Niemieckiej Republiki Federalnej (dwie wycieczki — 67 osób). 

r y - ^ E G O R O C Z N Y P R O G R A M 
I W Y C I E C Z E K p r z y g o t o w a -

ny przez T o w a r z y s t w o 
Łącznośc i z Po lon ią Zag ran i -
czną w W a r s z a w i e przedsta-
wia się szczególnie interesują-
co. W programach wyc i e c z ek 
p r z y j e ż d ż a j ą c y c h do K r a j u 
P o l a k ó w p r z ew idz i ane jest 
zwiedzanie Warszawy, Krako -
wa, Częstochowy, a także 
w i ększych mias t na Z i em iach 
Zachodnich, m . in. Wroc ławia 
i Opola. G rupy turys tów po lo -
n i jnych zw iedzać będą 
Gdańsk, Gdynię, Kołobrzeg, 
Szczecin i inne a t r akcy jne 
mie j scowośc i po lsk iego W y -
brzeża. 

Pierwsza tegoroczna wycie-
czka działaczek polonijnych z 
Niemieckiej Republiki Fede-
ralnej zorganizowana p r zez 
Z w i ą z e k P o l a k ó w „ Z g o d a " 

p r z e b y w a obecn ie w w o j . o l -
sztyńskim, zw i ed za j ą c p i ękny 
r e j on Jez ior Mazursk ich . 
Szczególną uwagą uczestnicz-
k i wyc i e c zk i darzą p iękną 
szkołę Tys iąc l ec ia im. Boha te -
r ó w W a r m i i i Mazur , u f u n d o -
w a n ą w znaczne j m i e r z e przez 
P o l a k ó w mies zka jących w 
N i em i e ck i e j Repub l i c e F e d e -
ra lne j . W y c i e c z k a P o l e k z 
N R F zabawi k i lka dn i w do -
mach w y p o c z y n k o w y c h na 
Rzeszowszczyżn ie i L u b e l -
szczyżnie, co s tanowi d la ucze -
stniczek wyc i e c zk i n iemałą 
a t rakc ję , p o n i e w a ż stąd w y -
e m i g r o w a ł y one przed la ty i 
pos iada ją t a m l iczne rodz iny 
i k r ewnych . 

W tym roku zorganizowano 
po raz pierwszy punkty infor-
macyjne dla wycieczek polo-
nijnych na granicy państwa. 

Od 1 m a j a czynny jest tak i 
punkt na granicy po l sko -n i e -
m ieck i e j w Świecku koło K u -
nowie, od 15 m a j a w porcie 
lotniczym na Okęciu w W a r -
szawie oraz w porcie morskim 
w Gdyni. P r z e w i d u j e się z o r -
gan i zowan ie punktu i n f o r m a -
c y jn ego na dworcu ko le jowym 
w Poznaniu, dokąd p r zybywa f r 
będą g rupy w y c i e c z k o w e P o -
l a k ó w z F r a n c j i i Be lg i i . W 
punktach tych uzyskać można 
wszelkie informacje związane^ 
z wymianą dewiz, przedłuża-
niem wiz, otrzymać wszelkie 
materiały i foldery turystycz-
ne poszczególnych regionów 
Polski, nabyć pamiątki i w y -
roby polskiej sztuki ludowej -

P i e r w s z e wyc i e c zk i P o l a -
k ó w z F r a n c j i spodz iewane są 
i o c z ek iwane w K r a j u w p o -
czątkach czerwca. P r z y p o m i -
namy, że wszelkie sp rawy 
związane z podróżą koleją, sa -
mochodem lub samolotem, 
wy jazdy grupowe I Ind'ywidu-
alne do Polski załatwiają m. 
In. szeroko znane we Franc j i 
biura podróży: „ G R A L L A " , 
„ T R A N S T O U R S " , „ P O L O -
N I A " , „LE T O U R I S M E 
F R A N Ç A I S " oraz Inne. 

w a g o n y wype łn i ł y się turysta-
mi. W k i lku przedz ia łach — i 
przeznaczonych na kuchnię — 
od świtu k r zą ta j ą się kucha-
rze, w y m y ś l a j ą c urozmaicone ( 
p o t r awy , a że wszys tk i e są ( 
smaczne, wys ta r c z y I n f o r m a - ł 
cja, s z e f em kuchni jest p. St. ( 
Woźn iak , k t ó r y p racowa ł na i 
„ B a t o r y m " , s ł a w n y m na cały i 
świa t ze znakomi tego j edze - i 
nia. Jeden w a g o n to kaw ia r - i 
n ia -bufe t , w k tó r e j koncen- i 
t ru j e się r ówn ie ż życ ie t o w a - i 
r zysk ie w a g o n o w e g o miaste-
czka. 

K a ż d y z pozosta łych w a g o -
n ó w i p r z ed z i a ł ów — to indy-
w idua lne kró l es two spokoju 
dla turys tów. W śl icznie 
przytu ln ie umeb lowanych sa- ' 
lon ikach p r z e b y w a j ą on i t y lko ' 
w czasie n iepogody i o c z y w i - ' 
ście nocują. Dz ień spędzają ' 
na słońcu. Bogata, wspaniała ' 
przyroda, las i po lanki , z a l ew ' 
i jez iora, wszys tko to składa ' 
się na cudowne sąs iedztwo ' 
„ R e l a x u " . 

M o g ą tu p r z y j e żd żać po w y -
poczynek wszyscy szukający 
spokoju. Z n a j d ą w „ R e l a x i e " 
doskonałe warunk i k l ima tyc z -
ne, t rosk l iwą op iekę „Orb isu" , 
k tó ry po raz p i e rwszy w t y m 
roku za in i c j owa ł tę n o w ą f o r -
m ę w y p o c z y n k u dla mo to - tu -
rys tów, pragnących uciec od 
g w a r n y c h oś rodków w y p o -
czynkowych , tę tn iących t w i -
stem i b ig -beatem. 

WYNIKI KONKURSU POLSKIEGO RADIA 
dla Polaków zamieszkałych za granicami Polski 
31.629 odpowiedzi ze świata - 615 nagród 

Jubileuszowy Konkurs Po l -
skiego Radia pt. „20 lat Polski 
L u d o w e j " cieszył się wy jątko -
w y m powodzeniem wśród Po -
laków zamieszkałych za grani-
cą. Pod adresem redakcji 
wpłynęło 36 472 odpowiedzi 
z 58 kra jów, w tym zna«zna 
Ilość od słuchaczy audycji 
polskich z Francj i I Belgii. 

O l b r z y m i a większość słucha-
czy b iorących udział w k o n -
kursie, bo aż 31 629, spełniła 
j e go w a r u n k i odpow iada j ą c 
t ra fn ie na w i ę c e j niż t r zy p y -
tania konkursowe. W i e l u ucze-
s tn ików poza udz ie l en iem o d -
pow i edz i na pytania nades ła-
ło c i ekawe w y p o w i e d z i d o t y -
czące za równo sp raw po l i t y -
cznych, j ak i zagadnień gospo-
darczych i kul tura lnych Po lsk i . 

W wyniku losowania 615 
osób uzyskało cenne nagrody 
I wartościowe upominki. Dw i e 
g łówne nagrody radiowego 
konkursu: bezpłatny przejazd 
i 10-dniowy pobyt w Polsce 
wylosowali p. Einer Dahl z 
Uddeva la w Szwecji I p. Otto 
Pudlifc z Hołmdorf w N ie -
mieckiej Republice Demokra-
tycznej. 

Wśród l i cznych pozosta łych 
laurea tów konkursu roz loso-
w a n o ; komp l e t y dz i e ł Chop i -
na, sk łada jące się z 25 d ługo -
g r a j ą y c h płyt , p ł y t y z nagra-
n iami po lsk ie j muzyk i , w y r o -
by po lsk ie j sztuki ludowe j , k i -
l imy, obrusy, s e rwe tk i , ko ra -
le z bursztynu i inne, kasetki , 
ta l e rze d rewn iane , po r t f e l e 
skórzane, a lbumy, ks iążki itp. 

Wśród nagrodzonych znale-
źli się również Polacy z F ran -
cji I Belgii, m. in.: Stanisława. 
Tomczykowa z Lièvin (P. de 
C.), Krystyna Wosik z F leurs -
-en-Escrebleux (Nord), F ran -
ciszek PełczyńskI z Bar l ln (P . 
de C.), Jan Baranowski z T S l a r -
chienne-Docherle (Belgia), 
Benedicte Pranell l Sasak z 
Orchles (Nord). 

Z w y c i ę z c o m konkursu P o l -
skie Rad io składa r ówn i e ż za 
naszym pośredn ic twem n a j -
serdecznie jsze gratu lac je , a 
wszys tk ich swoich słuchaczy, 
a także tych, k tó rzy nie s łu-
chal i dotąd audyc j i d la P o l a -
k ó w za granicą, zaprasza d o 
udziału w następnych k o n k u r -
sach. 

Przedziały wagonów kolejowych zamieniono na wygodne i este-
tycznie urządzone pokoiki. W jednym z wagonów powstała 
jedyna w swoim rodzaju, pomysłowo urządzona kawiarnia-klub 

. a ' 4 " ! i ' 

r: . 

POLSKIE RADIO INFORMUJE 
w jakich godzinach i na jakich falach 
słuchamy audycji dla Polaków za granicą 

Po lsk ie Rad i o i n f o r m u j e swoich słuchaczy 
i wszys tk ich Czy t e l n i ków „ T y g o d n i k a Po l sk i e -
go " , i ż j ak z w y k l e w okresie wiosenno-letnim 
zmieniło długości fal, na k tó rych nadawany jest 
p r og ram dla P o l a k ó w zamieszka łych poza g ra -
n icami K r a j u . Polskie Radio nadaje codziennie 
audycje dla Po laków za granicą w następują-
cych godzinach (czas środkowoeuropejski), na 
następujących f a l a ch : 

godz. 6.00, 6.30 i 7.00 — na fa lach krótkic l i : 31.45 m — 
9540 kc/sek., 41.18 m — 7285 kc/sek., 41.99 m — 7145 
kc/sek.. 48.90 m — 6135 kc/sek.; 

godz. 13.30 1 14.00 — na fa lach krótk ich : 31.01 m — 
9675 kc/sek., 31.45 m — 9640 kc/sek., 31.50 m 9525 
kc/sek., 41.99 m — 7145 kc/sek.; oraz na fa l i ś rednie j 
200 m — 1502 kc/sek; 

godz. 16.00 — na f a l ach krótk ich : 31.45 m — 9540 
kc/sek., 31.50 m — 9525 kc/sek., 41.18 m — 7285 kc/sek., 
41.27 m — 7270 kc/sek., 41.99 m — 7145 kc/sek., 
42.11 m — 7125 kc/sek., 48.90 m — 6135 kc/sek.; oraz na 
f aU ś rednie j 200 m — 1502 kc/sek. 

godz. 17.00 — na fa lach krótk ich : 41.27 m — 7270 
kc/sek., 48.90 m — 6135 kc/sek.; 

godz. .17.30 — na f a l ach krótk ich : 41.27 m — 7270 
kc/sek., 41.99 m — 7145 kc/sek., 4S.90 iri — 6135 kc/sek.; 
oraz na fa l i ś r edn ie j 200 m — 1502 kc/sek. 

godz. 18.30 — na fa lach krótk ich : 4,1.27 m — 7270 
kc/sek., 48.90 m — 6135 kc/sek.; 

godz. 19.00 — na fa lach krótk ich : 41.27 m — 7270 
kc/sek., 48.90 m — 6135 kc/sek.; 

godz. 20.00 — na fa lach krótk ich : 41.27 m — 7270 
kc/sek., 48.90 m — 6135 kc/sek.; ~ 

godz. 23.45 — na f a l ach d ługich 13ZZ m — czyli 
227 kc/sek. 

U W A G A : W soboty, niedziele i święta— a u d y c j a ta 
n a d a w a n a jest o godz. 0.15. 

godz. 0.15 — na f a l ach ś rednich : 230 m — 1304 kc.sek., 
278 m — 1079 kc/sek oraz ( j ak w y ż e j ) w soboty , n ie -
dziele i święta doda tkowo na fa l i d ług ie j 1322 m — 
227 kc/sek. 

A U D Y C J E D Ł A D Z I E C I P O L S K I C H Z A G R A N I C Ą 
Po lsk ie Rad io n a d a j e codziennie o godz. 7.30 — na 
f a l ach krótk ich : 31.45 m — 9540 kc/sek., 41.18 m — 
7285 kc/sek., 41.99 m — 7145 kc/sek., 48.90 m — 6135 
kc/sek.; oraz o godz. 19.00 — na fa lach k ró tk i ch : 
41.18 m — 7285 kc/sek., 42.11 m — 7125 kc/sek. 

U W A G A : L E K C J E J Ę Z Y K A P O L S K I E G O (z pod -
tekstem f r ancusk im ) n a d a w a n e są w każdy czwar tek 
o godz. 20.00 na f a l a c h : 41.27 m — 7270 kc/sek., 
48.90 m — 6135 kc/sek. oraz powtarzane w k a ż d y p ią -
tek o godz. 6.30 ¡na f a l ach : 31.45 m — 9540 kc/sek., 
41.a8 m — 7285 kc/sek., 41.99 m — 7145 kc/sek., 42.11 m — 
7125 kc/sek., 48.90 m — 6135 kc/sek. oraz na fa l i ś red -
n i e j 200 m — 1502 kc/sek. i w każdą niedzielę o godz. 
14.00 — na f a l a ch : 31.01 m — 9675 kc/sek., 31.45 m — 
9540 kc/sek., 31.50 m — 9525 kc/sek., 41.99 m — 7145 
kc/sek. oraz na f a l i ś redn ie j 200 m — 1502 kc/sek. 

Szczegółowy program audycji, k tó ry oprócz 
godz in nadawania i d ługości f a l zaw ie ra co ty -
g o d n i o w y w y k a z c i ekawszych pozyc j i , drukuje 
wydawany w Warszawie tygodnik dla Polonii 
zagranicznej „7 Dni w Polsce". 

Informator programowy P O L S K I E R A D I O 
wysyła na żądanie. 

Zgłoszenia k i e r ować na leży pod adresem: 
Polskie Radio, Audyc je dla Po laków za grani-
cą, Warszawa, ul. Niepodległości 77/85. 



NASZA KRONIKA RODZINNA 
Zdrowia i szczęścia 
na nowej drodze życia 

w związki małżeńskie wstą-
pili: M O N T C E A U - L E S - M I -
NES : Paulette Rudowska i 
A rmand Rebouillat, Anna 
Miernicka i Daniel Coronel, 
Irena Struś i Bernard Ga rn -
carek, Marie-Claire Myszka i 
René Brieda, Danielle Boczek 
z Rozelay i Robert Carette; 
S A L L A U M I N E S : Mar la Cha -
ry sz i Ryszard Hyży; M O N T -
C H A N I N : Geneviève Miszczak 
i Daniel Pillut; B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Zof ia Kotas i 
Kazimierz Tracz, Anastazja 
Krzyżaniak i Jean-Claude 
Guibon, Yvonne Gamroniak i 
Teodor Szajek, Jeannine Be -
zeau i Jan Styziński, Sylvian-
ne Guilbert i Józef Rogalski, 
Helena Chudzińska i Joseph 
Mantel ; LE C R E U S O T : D a -
niela Kaczmarek i Yves Sol, 
Irena Urbaniak i Roger Rou-
beyrie; L I E V I N : Claire-Marie 
France i Serge Kędzierski; 
S O M A I N : K lara Cieńska i 
A lbert Leśniak; N O E U X - L E S -
- M I N E S : Jeannine Toutaln i 
Edmund Liss; M E T Z : Arlette 
Le Meland i W a c ł a w Żurek; 
H E R S I N - C O U P I G N Y : Ar le t -
te Dolata i Henri Jaskina, Ce -
cile Kuczyńska i Stefan K a r -
piński, Lidia Doyelle i Leon 
Brodziak. 

Niech żyją lOO lati 
Rodziny naszych Rodaków 

powiększyły się. Ostatnio uro-
dzili się: M E R I C O U R T : D a -

niel Mackiewicz; M O N T -
C E A U - L E S - M I N E S : Ryszard 
Łukowicz; A U T U N : Corinne-
-Andrée Kulęba, Bruno-Jean 
Reszak; D O U R G E S : Patrick 
Antkowiak; B I L L Y - M O N T I G -
N Y : Colette Anioła, Fabienne 
Mikołajewska, Martine Pod-
górska; A V I O N : Marguerite 
Żmudzińska, Denis Chłystek, 
Maria Raczek, Ryszard W a -
wrzyniak; B E T H U N E : Mar ie -
-Helene Mocydlarz, Izabella 
Nowak, Monika Pawlaczyk; 
L E N S : Cathy Jarzembowska; 
H E N I N - L I E T A R D : Dominiaue 
Golejewska, Nadine Wolnie -
wlcz. Daniel Chudziński, G e -
rald Okonek; A U C H E L : Br i -
gitte Ewiak, Fryderyk Pta-
szek; H O U D A I N : Virginia 
Biegańska; D I V I O N : Eric W a -
gon; S A L L A U M I N E S : Cathe-
rine Przybylska; H E R S I N -
- C O U P I G N Y : Patrick Kazek; 
D O U A I : Daniel Ławniczak, 
Nadine Krawczyk, Bruno D y -
micz, Martine Nowak, Bruno 
Pleszewski; N O E U X - L E S - M I -
NES : Robert Spychałr.; L I E -
V I N : Fabienne Adamska; 
G R E N A Y : Michel Kamiński; 
M O N T C H A N I N : Charles 
Ziemniak; L E C R E U S O T : Ca -
therine Molenda, Filip Nahor -
ny; O S T R I C O U R T : Bernard 
Nowaczyk, Jan Piotrowski; 
L I B E R C O U R T : Sylwia L e -
gierska, Filip Oleszko; M O N T -
C E A U - L E S - M I N E S : Jean-
-P ierre Drewniacki; ST. V A L -
L IER : Jean-Yves Mikorek. 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH KOLONII 
M E D A L E P R A C Y 

B E T H U N E . „Médaillé de 
Vermei l " otrzymali p. Antoni 
Łukasik i p. Antoni W łodar -
czyk, a medale srebrne p. Jó-
zef Janas, p. Feliks W łoda r -
czyk i p. Augustyn Ulasiewicz. 

R A I M B E A U C O U R T . Pan 
François Rzeżnik otrzymał 
srebrny medal za 25 lat nie-
przerwanej pracy. 

W Y R Ó Ż N I E N I E 
P I A N I S T K I 

F R A I S - M A R A I S . Bernadet-
te Ligmanowska otrzymała na 
mocy jednogłośnej uchwały 
jury departamentu Nord 
pierwsze wyróżnienie w k la -
sie gry na fortepianie w stop-
niu elementarnym, „1-er d i -
vision". 

N A J P IĘKNIEJSZE 
A U B Y . K lub sportowy U S A 

Auby zorganizował doroczny 
bal połączony z wyborem 
„królowej sportu". Spośród 11 
kandydatek pierwsze miejsce 
i zaszczytny tytuł uzyskała 
p. Lidia Rzeźnik. 

L E CREUSOT . Rocznik 1966 
wybierał swoje maskotki. D a -
mami dworu zostały obrane 
p. Jacqueline Orzeszyna, stu-
dentka oraz p. Josette Krysik. 

„ K A R O L I N K A " 
N A J L E P S Z A 

W A Z I E R S . Eliminacyjny 
konkurs do konkursu ogólno-
francuskiego wygrał zespół 
„Karol inka" z Carvin. Kon -
kurs odbywał się w obecności 
konsula P R L w Lil le p. Józe-
fa Klasy i przedstawicieli 
miejscowych władz, które 
wydały z tej okazji przy ję -
cie. 

O D Z N A C Z E N I E 
K R Z Y Ż E M 

L E G I I H O N O R O W E J 
S A N V I G N E S - L E S - M I N E S . 

Wśród odznaczonych przez 
Ministerstwo b. kombatantów 
znalazł się inwalida wo jny 

1939—1945 pan Edward K a -
ziński. Na uroczystym zebra-
niu przedstawicieli władz i 
miejscowych towarzystw p. 
Veillaud, mer Sanvignes, ude-
korował p. Kazimierza Krzy -
żem Legii Honorowej . W prze-
mówieniu podkreślił jego bo-
haterstwo w czasie ostatniej 
wojny, kiedy to w wyniku 
ciężkiej rany stracił rękę. 

Z ż a ł o b n e j ka r ty 
z wielkim żalem donosimy 

o zgonach bliskich nam wszy-
stkim Rodaków. Odeszli od 
nas: B A R L I N : Wincenty Fil i -
piak; H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Walenty Olejniczak, lat 72; 
B R U A Y - E N - A R T O I S : Edward 
Tanaś; M E R L E B A C H : W ł a d y -
sława Budzińska z domu L i -
chnerowicz, lat 55; B E T H U -
N E : Mar ia Ma j ewska z domu 
Siadek, lat 74; L E N S : Made -
laine Marciniak z domu Ci-
chowska, lat 56; N O E U X -
- L E S - M I N E S : Feliks W r ó -
blewski, lat 73, Aleksander 
Dudenko, lat 41; A V I O N : Jó-
zefa Robaszyńska z domu 
Wachowiak, lat 76; B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Józef Dąb row -
ski, lat 70, Stanisław Niedziel-
ski, lat 68, Michalina Stawic-
ka z domu Brdyś, lat 76; 
D O U A I : Józef Wrzesiński, lat 
74, Jan Murek, lat 60; M O N T -
C E A U - Ł E S - M I N E S : Antonina 
Michalczak z domu Głaplak, 
lat 90, Wawrzyniec Witkie -
wicz z Clry- le -Noble; S A L -
L A U M I N E S : Ellane-Jacqueli-
ne Jabłońska, lat 20; R O Z E -
L A Y : Jan Kęd'zierski, lat 80; 
S T E - M A R I E - A U X - C H E N E S : 
Leokadia Turek z domu Roz-
latowska, lat 40. 

W M E R I C O U R T w czasie 
pracy w kopalni zmarł nagle 
na udar serca górnik A l ek -
sander Konzala, lat 44. Zmar -
ły cieszył się poważaniem 
wśród towarzyszy pracy i 
śmierć jego wywoła ła ogólny 
żal. 

M E R I C O U R T : Agnieszka 
B A R T K O W I A K , lat 79, We ro -
nika Wiórowska, lat 49; L E -
- C R E U S O T : Stanisław K r a w -
czyk, lat 71; H A R N E S : F ran -
ciszek Wojcieszak, lat 66; Ju-
lianna Frąckowiak z domu 
Gralczyk, lat 84; Zdzisław 
Kupczyk, lat 37; I rma Pio -
trowska z domu Schafer; E. 
Michalak z domu Skura, lat 
70. M A R L E S - L E S - M I N E S : 
Konstantyn Pacek, lat 74. 
S O M A I N : Matylda Knopisz z 
domu Gawrońska, lat 73; L e -
okadia Robak z domu Maty -
siak. LENS:Stanis ław Staslek, 
lat 62. 

Pani Wotosiewicz (na zdjęciu po prawej) wystawiła kolek-
cję znaczków różnych krajów, bardzo tematycznie ciekawą 

P O L S K I E Z N A C Z K I NA WYSTAWIE 
w PARYSKIM PAŁACU 
R A D I A i T E L E W I Z J I 

W paryskim Pałacu Radia 
I Te lewiz j i odbyła się wysta-
w a filatelistyczna zorganizo-
wana przez Radiodiffusion et 
Télévision Française. Wysta -
wa składała się z kilku dzia-
łów. Większość eksponatów 
stanowiły znaczki pocztowe 
polskie oraz znaczki innych 
k ra j ów o tematyce polskiej. 
Nie brakło wśród nich bardzo 
ciekawych i rzadkich okazów. 

Pierwszy dział wystawy sta-
nowiły prace nadesłane na 
konkurs filatelistyczny RTF. 
Były to tablice składające się 
z zestawu znaczków o okre-
ślonej tematyce skomponowa-
ne z tłem — rysunkiem lub 
wycinkami stanowiącymi de -
korację i tematyczne uzupeł-
nienie kolekcji. W konkursie 
na te zestawy I nagrodę uzy-
skał p. Kazimierz t i jË INHERT 
z Gliwic, który nadesłał mapę 
Polski z serią par znaczków 
polskich przedstawiających 
stroje ludowe różnych regio-
nów. Strzałki łączą poszcze-
gólne pary znaczków z mia -

KONKURS TANCA ZESPOŁOW 
z NORDU i PAS-de-CALAIS 

Kilkaset osób uczestniczyło 
w pięknej Imprezie zorganizo-
wane j staraniem „LIgue des 
Flandres" w dniu 3 maja br. 
w salach merostwa w Waziers 
(Nord). Centralnym punktem 
caiodniowej imprezy był kon-
kurs tańca zespołów młodzie-
żowych polskiego folkloru z 
departamentów Nord I Pas -
-de-Calals. W konkursie wzię-
ło udział siedem zespołów 
„Karol inka" z Carvin, „Weso-
ły Góra l " z Raismes-Sabatier, 
„Ku j aw i ak " z Harnes, „ K r a - . 
kowiak" z Guesnain, „Obe-
rek" z Waziers, „Lubl in" z 
Pecquencourt i „Oberek" z 
Lens. Patronat nad Imprezą 
objęli: p. Henri Martel — de-
putowany, mer Sin- le-Noble, 
p. Jan Klasa — konsul P R L w 
Lil le I p. Miquet — mer W a -
ziers. 

Każdy zespół zaprezentował 
na scenie trzy tańce, które 
były punktowane przez jury. 
W ostatecznej klasyfikacji I 
miejsce uzyskał zespól 
rol lnka" z Carvin (puchar 
Konsula PRL ) , I I miejsce — 
„Wesoły Góra l " z Raismes-
-Sabatler (puchar LIgue des 
Flandres), I I I miejsce — „Ku -
j aw iak " z Harnes (puchar me-
ra Waziers). Zespoły te (któ-
rych Instruktorem artystycz-
nym jest p. Rozwadowski ) 
niewątpliwie wyróżniły się na 

scenie w Waziers. Wszystkie 
popisy taneczne odznaczały 
się dobrym poziomem — mo-
żna nawet powiedzieć — wyż-
szym niż imprezy tego rodzaju 
organizowane w latach po-
przednich. 

Fakt ten zasługuje na pod-
kreślenie tym bardziej, że 
skład zespołów jest znacznie 
„odświeżony", a w wielu z 
z nich większość członków 
stanowi młody narybek. Dużo 
nowych członków jest też w 
zespołach z Pecquencourt i 
Guesnain prowadzonych przez 
p. Młynkowlak. Oba te młode 
ambitne zespoły rokują wiel -
kie nadzieje i mimo że nie 
znalazły się w klasyfikacji 
konkursu wśród trzech pier-
wszych, mają duże szanse w y -
sunięcia się wkrótce na czoło. 

N a drugą część Imprezy w 
Waziers złożyły się w godzi-
nach popołudniowych wystę-
py najlepszych zespołów oraz 
zabawa taneczna. Wystąpiły 
również zespoły baletowe 
młodzieży francuskiej, jak np. 
„Avenir de Waziers" i inne. 
Z okazji uroczystości — kon-
sul polski I mer Waziers w y -
dali tradycyjną lampkę wina. 

W god'zinach popołudnio-
wych uformował się pochód, 
który udał się przez miasto 
pod pomnik poległych, gdzie 
złożono wieńce. 

Zespoły, które uzyskały na j -
lepsze miejsca w Waziers, bio-
rą udział w centralnym kon-
kursie tanecznym, który od-
bywa się jeszcze w ma ju w 
Aulnoye. Spotykają się tam 
wszystkie zespoły folklorysty-
czne z różnych re jonów Fran-
cji, wyłonione w eliminacjach 
(o przebiegu tej centralnej 
imprezy będziemy Informo-
wać naszych Czytelników). 

stami polskimi — stolicami 
regionów, z których pochodzą 
stroje. 

I I nagrodę przyznano p. A . 
K O C I K O W I z RoubaIx (Nord> 
za zestaw znaczków na temat 
architektury w krajobrazie 
oraz dzieła Wita Stwosza. 
Trzecią nagrodę wreszcie uzy-
skał p. Józef B U R K O W S K I , 
również z Roubaix (Nord), za 
Interesującą kolekcję polskich 
i zagranicznych znaczków po-
święconych Mari i Skłodow-
sklej-Curie. 

Oprócz nadesłanych na kon-
kurs prac dorosłych, umiesz-
czono na wystawie również 
wyróżnione prace i zbiory 
znaczków młodych filateli-
stów. W kategorii tej I na-
grodę uzyskał Janusz D O -
M A Ń S K I z Londynu (11 lat), 
I I nagrodę W a c ł a w Zal iwski 
ze Świebodzina oraz I I nagro-
dę Maria B U R K O W S K A z 
Roubaix (Nord). Obok wysta -
wione zostały znaczki n a j -
młodszej fllatellstki — s łu-
chaczki polskich audycji, P a -
trycji G O N K I E W I C Z . Pięcio-
letnia filatelistka ułożyła b a r -
dzo ładne „panneau" ze zna-
czków przedstawiających r y -
by i żyjątka morskie, a obok 
nich umieściła muszelki i za -
suszone gwiazdki morskie. 

Wystawa wzbudziła żywe 
zainteresowanie i odwiedzana 
była przez licznych f i late l i -
stów. Fakt, że sprawy ko lek -
cjonerstwa znaczków za jmują 
coraz więcej miejsca w p r a -
sie, radiu i telewizji świadczy 
o stałym rozwoju filatelistyki, 
zajęcia pasjonującego star-
szych i najmłodszych. 

Zdjęcia i dalsze relacje z 
tej Interesującej wystawy za-
mieścimy w następnym nume-
rze „Tygodnika" w kąciku f i -
latelisty. 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
D O U A I - ORCHIES . Gołębie 

Pietrzyka z Landas na 261 
wypuszczonych — zajęły 
miejsca: 8, 10 i 25. 

D O U A I - U N I O N . Janas (Sin) 
zajął 12 miejsce, Sobkowiak 
(Sin) 16. W konkursie brało 
udział 441 gołębi. 

A B S C O N . Konkurs szyb-
kościowego przelotu przepro-
wadzony przez Stowarzysze-
nie „Liberté" przyniósł wyn i -
ki: gołębie Ciemnieńsklego 
zajęły miejsca: 1, 5 i 14. G a -
luslka — 7 i 13, Tarnowskie-
go — 8, 9 i 11. Nagrodę „Pre-
mier i deuxième objet " otrzy-
mał Galusik. 

O I G N I E S . Na 148 wypusz-
czonych gołębi — ptaki hodo-

wl i Komorowskiego zajęły 20,. 
a L. Kubiaka — 32 miejsce. 

D O U A I - O U E S T . W konkur -
sie „Sur A lber t " gołębie S m a -
rzyka (Masny) na 122 sklasy-
f ikowane — były 18 i 27. 

P E C Q U E N C O U R T - V R E D -
Konkurs wygrał gołąb Stani-
sława Bacza. Gołębie Wa lko -
wlaka zajęły miejsca: 5 i 66, 
Stanisława Turka 23, a Schul-
czyka: 25 i 55, Jana T u r -
ka — 36. 

S O M A I N - F E N A I N . W b a r -
dzo silnie obsadzonym kon-
kursie (624 gołębie) PietrzyŁ 
zajął 9 miejsce, Bończyk 13, 
55 i 67, Pawlak — 20 i 47, 
FurmanowskI 23 i 42, G o ś -
ciański 26, Agaciński — 27. 



Ekipa francuska, od lewej: Michel Prisette, Bernard Clais, 
Marcel Petit, Daniel Heck, Yves Cougaut, Daniel LabrouviUe 

Lucien Acou i André Chesnel, kierownicy ekip Belgii i Fran-
Luci^ AC _ ^^ ^^^^ ^ znakomitej komitywie 

NA TRASACH WIELKIEGO WYŚCIGU POKOJU 
W A R S Z A W A • BERLIN • P R A G A 

z n-umerem 1 wystartował Jo-
se f Spruyt (z lewej), faworyt 
drużyny belgijskiej i jej tre-
nera p. L. Acou (z prawej) 

Petit 
lują 

i Prisette sami kontro-
rowery przed startem 

PR Z E Z D W A T Y G O D N I E 
n a s z o s a c h P o l s k i , N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o -

k r a t y c z n e j i C z e c h o s ł o w a c j i 
r o z g r y w a ł s i ę c z t e r n a s t o e t a -
p o w y k o l a r s k i W y ś c i g P o k o j u . 
T a w i e l k a , w i o s e n n a i m p r e z a 
a m a t o r s k i e g o k o l a r s t w a e u r o -
p e j s k i e g o r o z e g r a n a z o s t a ł a 
j u ż p o r a z s i e d e m n a s t y . I j a k 
w l a t a c h p o p r z e d n i c h r e p r e -
z e n t a c j e w y s i a ł y r ó w n i e ż B e l -
g i a i F r a n c j a . 

W t y m r o k u n a t r a s i e W a r -
s z a w a — B e r l i n — P r a g a 
(2 .226 k m ) w a l c z y ł o 15 d r u ż y n 
( 8 8 z a w o d n i k ó w ) . P i e r w s z e 
n u m e r y s t a r t o w e o d 1 d o 6 
m i e l i B e l g o w i e : 1. J o s e p h 
S p r u y t , 2. H e n r i R i n d e r -
m a n s , 3. J e r o m e K e g e l , 4. M i -
c h e l J a c a u e m i n , 5. L e o p o l d 
V a n N e s t e , 6. N o e l S t e y a e r t . 
F r a n c j ę r e p r e z e n t o w a l i z a -
w o d n i c y : M a r c e l P e t i t , B e r -
n a r d G l a i s , Y v e s G o u g a n t , 
D a n i e l H e c h , D a n i e l L a b r o u -
v i l l e . 

G d y w P o z n a n i u p o c z t e -
r e c h e t a p a c h k o l a r z e m i e l i 
d z i e ń o d p o c z y n k u i n a d r u g i 
d z i e ń s t a r t o w a l i d o n a s t ę p -
n e g o e t a p u d o B e r l i n a — 
k i e r o w n i k e k i p y f r a n c u s k i e j 
A n d r e C H E S N A L p o w i e d z i a ł 
n a m : — P o d b i l i ś c i e n a s z e s e r -
c a g o ś c i n n o ś c i ą i s e r d e c z n o ś -
c i ą . W y ś c i g P o k o j u j e s t i m -
p r e z ą , w k t ó r e j u d z i a ł p o z o -
s t a w i a n i e z a t a r t e w r a ż e n i a . 

K i e r o w n i k e k i p y b e l g i j s k i e j 
L u c l e n A C O U b y ł j u ż w r a z z 
k o l a r z a m i p o r a z d w u n a s t y . 
M a o n w K r a j u w i e l u p r z y j a -
c i ó ł i z j e g o f a c h o w y m z d a -

LE SPORT EN POLOGNE 
C R A C O V I E — P o u r sa p remière 
sortie de la saison, le onze nat lo -
xial polonais a battu l 'Zrlande par 
3:1 (1:1). Les actions des attaquants 
polonais manqua ient de „ f in i t ion" , 
sans quoi la sélection ir landaise 
.aurait subi une défaîte plus sé-
vère . 
B Y T O M — Po- lonia-Bytom, après 
a v o i r é l iminé un autre c lub po lo -
nais, Odra-Opo-le (2:1 et 0:0), j ouera 
l a f ina l e du Tournoi Rappan ( , , In-
te r to to " ) contre l ' équ ipe s lovaque 
S lovna f t -B ra t i s l ava , L e onze slo-
v a q u e a é l iminé Rouen par 5:0 et 
2:2. 
B U D A P E S T — Le tournoi interna-
t ional de f leuret , auque l part ic i -
paient les mei l leurs escr imeurs 
européens en cette a rme (entre 
aut re le Français Magnan , cham-
pion du monde ) , a été remporté 
par le Polonais W i to l d W o y d a , 
battant en f inale le Hongro is 
G y a r m a t i et l ' I tal ien Curletto, 
tous deux par 5:1. 
M A L M O E — Les escr imeurs po lo -
nais ont part ic ipé a u x Jeux de la 
Ba l t ique , A u sab re indiv iduel , les 
Po lona i s se sont partagés les trois 
premières places (Sobczak, N o w a -
r a , Kaweck i ) . A u f l euret ind iv i -
due l And r z e j ewsk i était 3-e, P a -
ru lski (v ict ime d 'une contusion de 
la m a i n ) — 4-e. Mais p a r équipes, 
aussi b ien les sab.reu<rs que les 
f leurettistes ne parvena ient qu ' à 
se classer en troisième place. Côté 
dames C y m e r m a n Ind iv idue l l e -
ment et l ' équ ipe nat ionale ter -
mina ient secondes du tournoi. 
V I E N N E — L a dern lèr étape du 
T o u r d 'Aut r i che ( amateur ) a été 
re-mporté par le Polonais Józef 
S t a r o ń qui f inissait 7-e au classe« 
ment généra l . 

P A D O U E — L e „ T r o f e o L u x a r d o " , 
tournoi Internat ional à l ' épée (68 

épéistes de 7 pays) , a été faussé 
par les verdicts part iaux des j u -
ges italiens. Ceux -c i ont „é l imi -
n é " en demi - f ina l e le me i l l eur 
Polonais P a w ł o w s k i et p r i vé de aa 
victoire en f i na l e Ochyra . En dé -
f init ive les Polonais Ochy ra et 
Z u b se sont classés 2-e et 3-e du 
, ,T ro feo " . 
V A R S O V I E — Po logne , Rouman ie 
et A l l emagne Démocrat ique étai-
ent représentées au tournoi inter -
national de tir a u x armes de chas -
ses, r emporté par la Po logne . A u 
tir au pigeon d 'argi le , le Po lo -
nais Smelczyński (médai l le d ' a r -
gent à Me l bou rne ) s'est classé 
1 - e r , devant les A l l emands A smus 
et Marscheider . 
V A R S O V I E — Les ,,A11 Stars", 
considérés comme la mei l leure 
équipe profess ionnel le amér ica ine 
de basket -ba l l , ont successivement 
battu, au cours d 'une tournée p ro -
longée, toutes les mei l leures équ i -
pes (amateurs ) polonaises. Ma is la 
visite des Amér ica ins était d ' a -
vance p révue comme un excel lent 
entrai î iement pour les Polonais. 
L I P N O — P o u r la seconde fois 
cette année Beg ier (considéré 
comme le successeur de P i ą tkow -
ski ) a battu son propre record au 
disque, en réal isant 58,02. Macho -
w ina a remporté le javelot avec 
72,12. 
K A T O W I C E — Smoliński , en 
meeting international , a r empor té 
le lancer du marteau avec un jet 
de 63,85. 
Ł O D Z ^ W łodz imie rz Go łęb iowsk i 
(18 ans) a battu le record natio-
nal junior du saut en hauteur 
avec un bond de 2,07. 
V A R S O V I E — P o u r sa p remière 
sortie sur 200 m cette année B a -
deński (spécialiste des 400 m) a 
réalisé 20,9. 

n i e m b a r d z o l i c z ą s i ą p o l s c y 
t r e n e r z y . 

— N a j u b i l e u s z o w y m d w u -
d z i e s t y m W y ś c i g u P o k o j u i j a 
b ę d ę c h y b a o b c h o d z i ł j u b i l e -
u s z p i ę t n a s t o k r o t n e g r o u c z e s t -
n i c t w a w t e j w i e l k i e j k o l a r -
s k i e j i m p r e z i e . 

G A R S C C I E K A W O S T E K 

O K O L A R S K I M 

W Y Ś C I G U P O K O J U 

^ P o raz p ierwszy odby ł się 
w 1948 roku. 

^ w roku 1949 po raz p i e r w -
szy startowal i kolarze F ranc j i 
( F S G T ) . Z a j ę l i wówczas d rużyno -
w o — I miejsce (!). 

^ N a j w i ę k s z y sukces n a r o d o w e j 
d rużyny f r ancusk ie j — to za jęcie 
trzeciego mie j sca w 1953 r. 

^ Be l gow i e chwa l ą się tym, że 
ich d rużyna nie za j ę ł a n i gdy 
gorszego mie j sca niż szóste. 

^ w latacb 1948— 1̂963 w koszul -
kach d r u ż y n o w y c h l i de rów jecha -
l i : F rancuz i — 12 etapów, Be l go -
w ie — 6, Po l acy — 32. 

^ Zwyc i ę zcami e tapów w do -
tychczas rozegranych Wyśc i g ach 
P o k o j u by l i : F R A N C J A (6) Ge -
net, Gouget , Mastrotto, PaiUier , 
Picot, Riegert . B E L G I A (24) 3 r a -
zy Proost (mistrz świata ) , 2 — 
Butzen, van IVIeenen, V a n d e r -
vecken, Verhelst , V indevoge l , i — 
B o e c k x , B racke , Covens, de B r e n -
ker , de W o l f , Eloot, van den Dae -
le, van Hooven , Tonger loo , V e r -
haegen, Ve r schuren . 

ą ^ w w m 
f ^ ! I» 

*W W i 

ABONNEZ-VOUS DEMANDEZ 

L A P O L O G N E 
M a g a z i n e m e n s u e l r i c h e m e n t i l l u s t r é 

P a r a î t e n f r a n ç a i s e t e n p o l o n a i s 

V o u s y I r o u v e r e z : 
• d e s a r t i c l e s d ' a c t u a l i t é s u r l a P o l o g n e , 
• d e s r e p o r t a g e s I n t é r e s s a n t s , 
• d e s d i s c u s s i o n s s u r l e s p r o b l è m e s d e l a c u l t u r e , d e s 

a r t s , d e l a m o r a l e , d e l a f a m i l l e c o n t e m p o r a i n e , 
• d e s I n f o r m a t i o n s s u r l ' a r c h i t e c t u r e , I l n d u s t r l e , l a 

s c i e n c e , l e p r o g r è s t e c h n i a u e , 
• d ' e x c e l l e n t e s r e p r o d u c t i o n s d e p e i n t u r e s e t g r a -

v u r e s c l a s s i q u e s e t m o d e r n e s , 
• d e l ' h u m e u r 

P o u r 10 F r a n c s — p r i x d e l ' a b o n n e m e n t a n n u e l — 
v o u s v o u s a s s u r e r e z u n e l e c t u r e I n t é r e s s a n t e , u n e 
m o i s s o n d ' I n f o r m a t i o n s u t i l e s - p e n d a n t t o u t e l ' a n n é e . 

Les abonnements à L a , P o l o g n e 
ainsi qu'à tous les journaux, revues et publications 

polonaises sont reçus en France par 

LA BOUTIQrE POLOIVAIISE 
2 s , r u e D r o u o t P a r i s IX 

vous trouverez tarifs détaillés et spécimens. 

N o t e z q u e l ' e x p o r t a t e u r e x c l u s i f d e l a p r e s s e , d e s 
t i m b r e s - p o s t e d e c o l l e c t i o n e t d e s c a r t e s p o s t a l e s i l -
l u s t r é e s p o l o n a i s e s e s t : 

O U 

99 R U C H " 
V a r s o v i e 10 — W i l c z a 46 té l . : 2 1 - 3 4 - 3 1 
C o m p t e b a n c a i r e : N B P X I I O / M — 1534 -8 -71 . 
A d r e s s e t é l é g r a p h i q u e : E X P R I M R U C H W a r s z a w a . 

NOTATNIK 
SPORTOWCA 

A JUŻ ponad 110» ko l a rzy z 33 
pańs tw bra ło udział w Wyśc i gu 
P o k o l u w ciągu minionycł i lat, a 
wś ród nicłi : 92 F rancuzów , 54 Be l -
g ó w , 47 H o l e n d r ó w 1 26 P o l a k ó w 
z F ranc j i . 

« Jest t r adyc j ą , że d rużyna 
p rowadząca w k l a sy f ikac j i startu-
je do następnego etapu w błękit -
nych koszu lkach z god łem białe-
go Go ł ąbka P o k o j u . 

Czterej z belgijskiej szóstki 
kolarzy: Michel Jacquemin, 
Hanri Kindermans, Noël Ste-
yaert oraz Josef Spruyt 

P I Ł K A N O Ż N A 
A R R A S . Remis 4:4 uzyskała U S 

B r u a y na ba rdzo t rudnym terenie 
A r r a s w spotkaniu z wicemistrzem 
g rupy . Ba rdzo dobrze zagra ł Kacz -
marek <Bruay ) , z d o b y w c a trzech 
b ramek . O b o k n iego wyróżn i l i sie 
w b r a m c e Kanieck i , Imiela , U r b a -
niak 1 Kobędz ia . w k l asy f ikac j i 
k o ń c o w e j U S B r u a y za ję ło piąte 
mie j sce w s w o j e j grupie . 

B A R L I N . Ba r l i n — Bê thune 2:1. 
Wskutelc b łędu Ga l ińsk iego w o b -
ronie, Bé thune poniosła trzecią z 
rzędu klęską, w Ba r l in dobrze 
gra ł Chmie lewsk i i Faska , zaś w 
Béthune Zydo rczyk . 

N O E U X - L E S - M I N E S . N o e u x - M a -
zingarbe. U zwyc ięzców w y b i j a ł 
się w a t aku Pańczak oraz F lak . 

A U C H E L . Auche l—Tourco ing 1:1: 
Zespó ł z Auche l , k tó ry spada do 
niższej klasy, potra f i ł Jeszcze w 
ostatnim meczu pokazać dobrą 
grę i amb ic j ę . W y m i e n i ć należy w 
tym zespole b r amka r za Kos tura , 
w ob ron i e i pomocy P ie t rowsk ie -
go i Karo lewicza , a w ataku P o -
piela, K r y s o i Kaczmarka , w T o u r -
coing dobrze gra ł Kaźmie rczak w 
a taku i Kon iczka w obrcmie, 

O I G N I E S . Oignies — A u b y 3:0. 
Dzięki tej w y g r a n e j zespół A S 
Ste. B a r b e z Oignies zapewni ł so -
b ie mistrzostwo s w o j e j g rupy . 
Bezpośrednio p o zakończeniu za -
w o d ó w odby ł a się na boisiku krót -
ka uroczystość. S k r o m n e u p o m i n -
ki o f i a r o w a n e przez m ie j s cowych 
k u p c ó w wręczy ł graczom p. T r u t -
kowski , członek zarządu S t o w a -
rzyszenia K u p c ó w . 

G I R A U M O N T . Stanis ław A d a m -
czyk zdecydowan ie przyczyni ł się 
do zwyc ięs twa swoich b a r w 3:1 
nad A u d u n . G i r aumont — L u n e -
vi l le 3:0. G i r aumont wesz ło j ako 
czwarte do pó ł f ina łu pucharu 
Wende l a . 

N A N C Y . Reprezentac ja L o t a r y n -
gii — B r e m e n ( N i e m c y ) 5:0. B a r -
dzo dob ra g ra K w a ś n i e w s k i e g o 
( U S P o m p e y ) pozwol i ła odnieść 
reprezentac j i Lo ta ryng i i w y s o k i e 
zwycięstwo. W obronie gra ł L . Bi^-
ran z U S Jarny . 

K O L A R S T W O 
G R E N O B L E . W w y ś c i g u ko l a r -

skim na trasie 153 km. Robe r t 
Jankowsk i ( L e Creusot ) z a j ą ł 
czwarte mie jsce , za ledwie o 7 sek. 
za zwycięzcą. 

D I J O N . W k i l k u e t a p o w y m w y -
ścigu Cr i té r ium Rhône -P res se P e -
ptowski by ł dz iewiąty w k lasy -
f ikac j i ostatecznej . 

A U C H E L . L e w i c k i z Orchies by ł 
czwar ty w wyśc i gu na 150 km. 

W I N G L E S . Rysza rd Marce l ak 
z Bu l l y za ją ł trzecie mie j sce na 
trasie 104 km. 

T H I A N T . Mintk iewicz z , ,AI lez-
- D e n a i n " by ł drugi , p r z e g r y w a j ą c 
o koło . 

A R R A S . C z e r w z L i év in za j ą ł 
siódnne m i e j s c e w wyśc i gu na 
90 km. 

W A T T R E L O S . Marsza lek prze -
g r y w a j ą c na taśmie by ł trzeci. 

L E K K A A T L E T Y K A 
D O U A I . W zawodach organ izo -

w a n y c h przez At l . C l ub d e Doua i 
w g rup ie k a d e t ó w Jab łoński ( A C D ) 
w y g r a ł na 80 m. B a j o d e k ( U S V A ) 
by ł czwar ty na 1000 m. W kat. Ju-
n io rów 800 m w y g r a ł P a w liński 
( D A ) a na 1500 m Sobczak ( D A ) 
by ł czwarty . 

L I Ê V I N . w z awodach r o z g r y w a -
nych w P a r y ż u z A S P T T Mate r -
nak z L i év in zwyc ięży ł na 5000 m, 
a Gne r ek na 110 przez płotki. 
Oszczep w y g r a ł Wo j t a s zek przed 
Wo l sk im , rzut ku lą M ą d r y przed 
Chudzi akiem. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

Przedstawiciel w Belgii 
O l . KUC 

COURCELLES-HAINAUT 
2, rue du Tempie, 2 

C . C . P . 66.69.45 L i è g e 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
kwar ta ln i e : 6 F . - 70 Fr . B . 
półrocznie : 10 F. - 120 Fr . B . 
rocznie: 17 F. - 210 Fr . B. 

L e P rés ident -D i rec teur 
Généra l 

M . D A R C H E 
I M P R I M E R I E 

z a k ł a d G ra f i c zny „ R u c h " 
Varsov ie , ul. L u d n a 4 
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B02E CIAŁO NA KURPIACH 

J I S U F F I T d'assister une fois A la célébrat ion de la 
Fête -D ieu en Po logne pour f a i re dé f in i t ivement justice 

à tous les racontars sur „ le m a n q u e de l iberté re l ig ieuse" , 
,.l 'église du s i l ence" etc. Jusque dans les plus grandes 
villes c'est un déplo iement de processions qui pendant des 
beures b loquent la circulation. Dans les campagnes les 
plus beaux atours sortent des cof f res , le fo lk lo re sécu-
laire reprend tous ses droits. Les cérémonies religieuses 
terminées, la Fête -D ieu devient le plus souvent une 
ifiermesse en jouée se pro longeant tard dans la nuit. Nos 
photos ont été prises à Kadz id ło , v i l lage de la région des 
K u r p i e au nord-est de la Po logne , où les traditions f o l -
k lor iques sont part icul ièrement vivaces. 

B0 2 E C I A Ł O jest jed-
nym z tych świąt ka-
tolickich, które na 
wsiach polskich ob-
chodzone są bardzo 
uroczyście. Obrzędy 

re l ig i jne według tradycj i 
nie ograniczają się w tym 
dniu do terenu kościoła i tzw. 
cmentarza przykościelnego, 
ale odbywają się na ulicach 
miasteczek i wiosek. Tak by-
ło przed wiekami i tak jest 
obecnie, co zadaje kłam 
wszystkim tym, którzy usiłu-
ją twierdzić, jakoby w Polsce 
nie było wolności praktyk re-
l ig i jnych. 

Kurpiowszczyzna jest obok 
Łowick iego i Podhala tym re-
gionem Polski, w którym tego 
rodzaju uroczystości kościelne 
jak Boże Ciało stanowią 
okaz ję do pełnej prezentacji 
mie jscowego folkloru. Proce-
sje mienią się kolorami prze-
pięknych s t ro jów ludowych, 
bogactwem kwiecia, ozdob-
nych wstąg i wieńców. 

Kadzidło — maleńka wieś 
na Kurpiach, zaszyta wśród 
lasów i bagien, zachowała w 
strojach całe bogactwo ludo-
wego fo lk loru w nieskażonej, 
naturalnej formie . Na jp i ęk -
niejsze są stroje kobiece, peł-
ne różnorakich ozdób. P r a w o 
do niesienia obrazów i kr zy -
ży ma ją w czasie procesji 
oczywiście te dziewczęta i ko-
biety, które przychodzą przy-
brane w najpięknie jsze suk-
nie. Gorze j ma się sprawa z 
mężczyznami. N i e dbają oni 
już w takim stopniu o zacho-
wanie o jcowskich tradycj i jak 
niewiasty. 

Święto Bożego Ciała nie 
ogranicza się na Kurp iowsz-
czyżnie tylko do uroczystości 
re l ig i jnych. Po procesji odby-
wa ją się ludowe zabawy, 
spotkania ze znajomymi, śpie-
w y i rozmowy. 

31 maja b r . u p ł y w a t e r m i n n a d s y ł a n i a o d p o w i e d z i na 
W I E L K I K O N K U R S „Tygodnika" 
z okazfi X X - L E C I A POLSKI L U D O W E J 
j eś l i o d p o w i e s z na pytan ie : 

l A K I E ' O S I Ą G N I Ę C I A POLSKI W OKRESIE MINIONEGO DWU-
DZIESTOLECIA UWAŻAM NA NAIWIĘKSZE I D L A C Z E G O ? 

oraz za łączysz k u p o n k o n k u r s o w y , k t ó r y zamieśc i l i śmy 
w 16 n u m e r z e „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z dnia 19 k w i e t n i a br . 
możesz w y g r a ć j e d n ą z l i cznych nag ród . 

PIERWSZA NAGRODĘ STANOWI B E Z P Ł A T N Y P R Z E L O T : 
o d r z u t o w c e m C a r a v e l l e „ A I R F R A N C E " z P a r y ż a do W a r s z a w y 
i t u r b o ś m i g ł o w c e m I Ł - 1 8 P L L „ L O T " z W a r s z a w y do P a r y ż a 

O d p o w i e d z i k o n k u r s o w e ( ob j ę tość d o w o l n a ) w r a z z k u p o -
n e m p ro s imy nadsy ł ać p o d a d r e s e m : „ T y g o d n i k P o l s k i " , „ L a 
S e m a i n e P o l o n a i s e " P a r i s I X , 23, r u e T a i t b o u t — z dop i sk i em 
na kope rc i e „ K o n k u r s X X - l e c i a " . 

J E S Z C Z E M O Ż E S Z WZIĄĆ UDZIAŁ W N A S Z Y M KONKURSIE 
T e r m i n nadsy ł an i a o d p o w i e d z i u p ł y w a w dn iu 31 m a j a b r . 



PADA DESZCZ IL PLEUT 

i ^ n t w ^ 

Dlaczego nie otwierasz parasolki? 
Bo to jest parasolka od słońca... 
Pourquoi n'ouvres-tu pas ton parapluie? 
C'est un parasol, voyons... 

— Proszę, tu jest słuchawka, 
jaki mamy wykręcić numer? 

— Voilà l'écouteur, quel numéro 
devons nous appeler? 

O Boże, skqd ty wracasz? 
Jak to skqd, od fryzjera,.,. 
Grands dieux, d'où viens-tu? 
D e chez le coiffeur... 

W I R Ó W K A Prosimy odgadnąć znaczenie 20 wyrazów 8-lite-
rowych o podanych niżej znaczeniach i wpisać je 
dokoła liczb w kółkach. Początek wpisywania i kie-
runek wskazują strzałki. 

ZNACZENIE WYKAZÓW: 1) obce kraje, zagra-
nica, 2) bezrozumna wiara w gusła, czary i prze-
sądy, 3) ukochana, wybranka serca, 4) inaczej wy-
dawca książek, 5) na próżno, niepotrzebnie, bezsku-
tecznie, 6) jest niezbędny w pracy spikera radio-
wego, 7) spadkobierca, 8) świadectwo szkolne, 9) 
zestawienie należności za konsumpcję w restaura-
cji lub kawiarni, 10) zdarzenie wywołujące podnie-
cenie i wielkie zainteresowanie opinii publicznej, 
11) ręczny instrument muzyczny klawiszowo-mie-
chowy, 12) główny urząd lub instytucja posiadająca 
filie albo oddziały, 13) połączenie w całość, koma-
sacja, 14) odbywają się tutaj narodziny „Tygodnika 
Polskiego", 15) awanturnik, warchoł, zawadiaka, 
16) najcenniejsze z grzybów jadalnych, 17) postę-
powanie nie liczące się z nikim i z niczym, lekce-
ważenie rygorów i nakazów, 18) ochmistrzyni 
w dawnych dworach, klucznica, 19) człowiek nie 
liczący się z rzeczywistością, marzyciel, dziwak, 
20) wspólne mieszkanie przy szkole dla uczącej się 
młodzieży, bursa. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-
-dniowym od daty ukaaania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane NA-
GRODY KSIĄŻKOWE. 

P O L S K I E MIASTA<"> 
POZIOMO: 1) największa ryba słodko-

wodna z wąsami, 3) cecha ujemna, wada 
lub znak odejmowania, 6) przejście od 
walki obronnej do zaczepnej, 7) środki 
przewozowe, 8) w grze w karty wybrany 
kolor, który bije wszystkie inne kolory, 
9) rodzaj półki na książki, 14) pierwszy 
szkic ogólny jakiegoś projektu, 15) obszar 
gruntu nie zabudowanego w mieście, 16) 
drogowskaz na szlakach wodnych, 18) nie-
wielka operacja chirurgiczna, 20) miejsco-
wość położona daleko od skupisk ludzkich, 
pustkowie, 24) awanturnicy, ulicznicy lek-
ceważący i naruszający zasady współżycia 
społecznego, 25) zgraja, dzika tłuszcza, 
tłum, 26) wskazuje drogę do kłębka, 27) 
przeinaczenie czegoś do pełnienia nowej 
funkcji. 

PIONOWO: 1) obywatel Wielkiej Bryta-
nii w kraciastej spódnicy, 2) model lub 
kopia czegoś w bardzo małych rozmiarach, 
3) wielokrotny mistrz i reprezentant Pol-
ski w skokach narciarskich, 4) waga to-
waru bez opakowania, 5) pudełko na pie-
niądze i kosztowności, 8) góry, nad któ-
rymi króluje Mont Blanc, 10) człowiek 

chciwie gromadzący pieniądze i trzęsący 
się nad nimi, kutwa, 11) miasto wojewódz-
kie nad Odrą, 12) setna część hektara, 13) 
najważniejsze zboże uprawiane na całym 
świecie, 17) ususzony kawał chleba, 19) po-
piersie, 21) ludzie niekulturalni, barba-
rzyńcy, 22) tkanina, która jest konkurent-
ką wełny, 23) ryba hodowana w stawach 
i jeziorach. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
„ POLSK IE M I A S T A " (9) Z NR 19 

POZIOMO: 1) wróg, 4) pakt, 6) pseudonim, 
7) opat, 9) trio, 10) szapoklak, 15) Wyrwidąb, 
16) elipsa, 19) kule, 20) Kościuszko, 21) kaczor, 
22) moc, 23) klin, 24) straszak, 25) trykot. 

P IONOWO: 2) Rus, 3) grunt, 4) prostak, 5) kli-
nika, 8) Przyboś, 11) plebiscyt, 12) lep, 13) symu-
lant, 14) świeczka, 17) insekty, 18) szkliwo, 20) 
karcz, 22) mak. 

R O Z W I Ą Z A N I E E L I M I N A T K I Z NR 19 

ZNACZENIE W Y R A Z O W : 1) sadło, 2) tępak, 
3) plaża, 4) fi lar, 5) tytuł, 6) szpńk, 7) kijek, 
8) haust, 9) urwis, 10) smrek, 11) próba, 12) wiraż, 
13) sobek, 14) honor, 15) ulewa, 16) jucha, 17) 
lazur, 18) ,,Ursus", 19) zbieg. 

Hasło zadania: POLSKA K S I Ą Ż K A NAUCZY-
CIELEM MOWY OJCZYSTEJ. 


